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• Rzec.zyw-i.stość s~worzyla <UMi ksilltalt, 

który pn11ejęła ręka twóro.:ej fam.ta.zji. 
Wilhelm von Humb-oldt 

e,rię uroczystości jubileuszowych ku 
czci wielkich klasyków, reprezentu­
jących kulturę narodów europej­
skich, za.myka w bieżącym roku 
iwuchsetlecie urodzin Goethego. Wy­
daje się rzeczą słuszną, że w roz­

wazaaiach nad życiem i dziełem twórcy 
„Fausta" winno chodzi.ć nie tylko o kry­
tykę jego twórczości czy też o wyrażenie 
uznania dla goethowskiego geniuszu, lecz 
także o określenie naszego stosunku do 
dziedzictwa literackiego tego pisarza i usta­
lenie, jakie elenienty humanistycznej treści 
twórczości Goethego mogą nam być dzi­
siaj pomocne w walce o postęp świata. 
Zagadnienie tym dm:iiośiejsze, że tyczy się 

jednego z najbardziej postępowych przed­
stawicieli kultury narodu, który podeptał 

testament swojego najwybitniejszego poety 
1 pogrążył Europę w otchłań strasznego 
zdziczenia. Problem goethowski, problem 
z jednej strony typ.owo niemiecki, posiada 
z drugiej strony waż:kie znaczenie ogólne 
nie tylko ze względu na uniwersalny cha­
rakter poglądu na świat Goethego, lecz 
także z uwagi na konflikty i zadania na­
szej epoki. 

Prace komentatorów Goethego mogłyby 
zapełnić niejedną bibliotekę. Sens goethow­
skiego humanizmu, który da się wydedu­
kować tylko z umysłowych prądów, wyda­
rzeń i walk klasowych współczesnej poecie 
epoki, nie raz zatracał się w tasiemcach 
filologicznych komentarzy, skutkiem czego 
Goethe stawał się - w myśl sarkastyczne­
go powiedzenia Nietzschego „zjawiskiem 
bez następstw". Dźwięk feralnego i zimnego 
słowa „klasyk" przytłumi! urok i żywot­

ndć postaci, która. zastygła w gipsowym 
popiersiu, zdobiącym mieszkania niemiec­
kich mieszczuchów. Dziś, powracając do 
dziedzictwa Goethego, musimy przedzierać 
Bię prZPZ zawiły labirynt pojęć, akonstruo­
Wf'.ny prz~z burżu<>zyjnych hi~toryków lltt>· 
ratury; którzy przez długie lata spłycali 
i wypaczali postępowe i rewolucyjne zna­
CZ€mie jego dziela, podkreślając to, co było 
w nim male i przemijające. 

Zbanalizowanie i zlekceważenie Goethego, 
którego wizerunek zasłonięto brązową po­
włoką .wyniosłego „olimpijczyka" lub ska­
rykaturowano w stylu mieszczańskim, by­
ło między innymi następstwem nieudanej 
rewolucji 1848 roku w Niemczech. Jeśli bo­
wiem dziedzictwo wielkich postępowych pi­
sarzy i myślicieli francuskich znalazło po­
lityczne wcielenie w Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej, to niemiecka burżuazja oka­
zała się nieroolna do praktycznego urzeczy­
wistnienia haseł swojej klasycznej filozofii 
i literatury. Rozwój niemieckiego kapita­
lizmu przechodzącego w pangermański im­
perializm wykopal przepaść między Goe­
them a następnym stuleciem, przepaść, któ­
rą pogłębiała coraz bardziej późno-niemiec­
ka filozofia i literatura schyłkowa, będąca 
doskonalą pożywką dla narodowo-socjali­
stycznej ideologii niem;eckiego faszyzmu. 

* Epokę Goethego znamionują, burzliwe 
wstrząsy: wojna wyzwoleńcza w Ameryce 
Północnej, Wielka Rewolucja we Francji, 
ruchy niepodległościowe w południowej 

.Ameryce, a w samych Niemczech bunty 
chłopskie, dławione przez pruskie junkier­
stwo i metternichowską reakcję. W Anglii 
już w drugiej połowie XVII stulecia wzra­
stający napór burżuazji doprowadzi! do re­
wolucji, która złamała absolutną władzę 

królewską. Rewolucyjne prądy poczęły ni-
·•ciC'lll burza ogarniać Europę, zwłaszcza 
Francję i Niemcy. Pogłębiająca się świa­
<Ibmość burżuazji oraz jej konflikt ze szlach-
1ąs 2'!lalazly wyraz w ideach Oświecenia, 
którego hasla zrealizowała Wielka Rewo­
lucja Francuska. W Niemczech słaba eko­
nomicznie i rozbita w sensie narodowym 
burżuazja nie potrafiła wyciągnąć poli­
tyj:z>nych wniosków z gospodarczych prze­
mian, to też walka w tym kraju ograni· 
czyła się do dziedziny filozoficzno-religij· 
nej i literackiej. Ideologiczne wpływy no­
wych przemian dotarły do ojczyzny Goe­
thego dosyć wcześnie, aczkolwiek faza 
wczesnokapitalistycŻna w Niemczech trwa­
ła do polowy XIX wieku. 

Idee Oświecenia i wielkie przewroty owych 
czasów, wywierające olbrzymi wpływ na 
umysł Goethego, oraz duszna atmosfera ma­
łego ksiąstewka Weimarskiego - oto kon­
trast odgrywający istotną rolę w życiu 
i twórczości poety. W „The state of Germa­
ny" Eng els określa Niemcy z czasów Goe­
thego i Schillera ja.ko „„.żywą masę gnilizny 
i odrażającego rozkładu. Nikt nie czuł się 

dobrze. Rzemiosło, handel, przemysł i rol­
nictwo kraju chyliły się ku upadkowi; chlt1· 
pi, kupcy i fabrykanci odczuwali podwójny 
ucisk -krwiożerczego rządu i złych intere­
sów; szlachta i książęta byli zdania, że ich 
dochody, pomimo wyzysku poddanych, nie 
dotrzymywały kroku wzrastającym wydat­
kom; wszys tko szło na opak i w całym 
krajµ panowało ogólne niezadowolenie. 
Brakło wychowania, środków wpływania na 
umysły mas, wolnej prasy, ducha obywatel­
skiego a nawet rozwiniętego handlu z in­
nymi krajami - tylko małostkowość i sob­
kostwo - małostkowy, przyziemny, nędz­
ny duch kramarski władał całym narodem". 

Tak więc istniał głęboki rozdźwięk mię­
dzy humanistyczną koncepcją Goethego 
a otaczającą go rzeczywistością., która narzu­
cała mu zresztą wiele kompromisów i któ-
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Nie wiem» nic o inn:ym 

świecie jah t»lko o Q]m, któr» 

ma z.wiąz.eh z człowiekiem, nie 

chcem» sztuki, która b» nie 

b»ła odbiciem tego związku. 

JOHANN WOLFGANG GOETHE 

lU perspektgmie dmóch stuleci 
rej niejednokrotnie czyni! ustępstwa. Ten 
„największy Niemiec" - jak go nazwał 
Fryderyk Engels - ulegający w swoim osa­
motnieniu wstecznemu wpływowi środo­
wiska, nie raz popadał w konflikt z huma­
n'istycznymi zasadami własnych zapatry­
wań. Przed stu przeszło laty Engels, pole­
m1zują.c z Karolem Griinem, prsał : „Także 
Goethe nie mógł przezwyciężyć niemieckiej 
miernoty; przeciwnie, to ona pokonywa go 
i owo zwycięstwo miernoty nad najwięk­
szym Niemcem najlepiej świadczy, że od 
wewnątrz nie można jej przezwyciężyć„. żyć 
w środowisku, którym musiał pogardzać, 
i pomimo to być przykutym do tego śro­
dowiska jako jedynego, w którym mógł 
działać - oto dylemat, na który Goethe 
stale natrafiał..." 

Te słowa Engelsa, pisane w przeddzień 

rewolucji 1848 roku na marginesie polemi­
ki z epigonami Goethego, charakteryzują 

rozdwojenie życiowe i ideologiczne wielkie­
go humanisty, rozdźwięk, którego nie moż­
na pominąć w charakterystyce autora 
„Getza" i „Wilhelma Meistera". „Goethe -
wywodzi Engels - odnosi się w swoich dzie­
łach w dwojaki sposób do niemieckiego spo­
łeczeństwa swojej epoki. Raz jest mu wro­
gi; usiłuje uciec od. wstrętnej mu społecz­
ności, jak w „Ifigenii" i w ogóle w czasie 
włoskiej podróży, buntuje się przeciwko 
niej jako Getz, Prometeusz i Faust, wyszy­
dza ją w najbardziej gorzki sposób jako 
Mefisto. Drugim razem natomiast jest 
z nią zaprzyjażniony, „godzi się" z nią, jak 
w większości „Lagodnych Ksehii" i w wielu 
pismach prozaicznych. Toczy się w nim 
ustawiczna walka między genialnym poetą, 
w którym miernota jego otoczenia budzi 
wstręt, a ostrożnym dzieckiem radcy frank­
furckiego czy też tajnym radcą weimar­
skim, który widzi się zmuszony do zawar­
cia z nią zawieszenia broni i przyzwyczaje­
nia się do niej. Tak więc Goethe jest bą.dż 
kolosalny, bądź małostkowy; bą.dź upor· 
nym, szydzącym i nienawidzącym świat ge­
niuszem, bądź układnym, miernym, ciasnym 
fi!islre~ti'\ 

Nie był więc Goethe, nawet w młodości, 
rzecznikiem burżuazyjnej rewolucji, a przy­
najmniej jego stosunek do niej był proble­
matyczny, aczkolwiek prą.dy Oświecenia 
XVIII stulecia wywarły niewątpliwie ogrom­
ny wpływ na kształtowanie się jego indy­
widualności i twórczości. Był przeciwnikiem 
politycznej formy rewolucji, co jednak nie 
przeszkadzało mu wyznawać jej ideowo-mo­
ralnego prograimu, którego refleks dostrze· 
gamy w wielu jego dziełach. Do ostatnich 
dni borykał się z własnymi mieszczańskimi 
uprzedzeniami wobec Rewolucji Francus­
kiej, wyszydzając jej bojowników („Der 
Biirgergeneral", „Die Aufgeregten") oraz 
rewolucyjną masę. A przecież pomimo nie­
zrozuniienia Rewolucji Francuskiej (po­
dobną postawę widać zresztą także u Schil· 
lera i Klopstocka) przyjmuje jej duchowe 
założenia i w póżniejszych dziełach apro­
buje wszystkie jej zdobycze społeczne, ba, 
rozpoznaje niedostateczność jej wyników, 
jak to pozmcJ zobaczymy przy analizie 
„Fausta". Jasny wyraz temu dal w podesz­
łym już wieku w swojej rozm'owie z Ecker­
mannem: „Prawdą jest, że nie mogłem być 
przyjacielem Francuskiej Rewolucji; albo­
wiem bylem zbyt blisko jęj srogości, ale 
nie moglem jeszcze dostrzec jej dobroczyn­
nych skutków. Nie moglem również obo­
jętnie patrzeć n a to, że za.mierzano w Niem­
czech sztucznie wywołać podobne sceny, ja­
kie we Francji były następstwem wielkiej 
konieczności. Byłem także przeświadczony, 
że wielka rewolucja nigdy nie jest winą. lu­
du, lecz rządu". 

Geniusz Goethego i jego niezwykła in­
tuicja społeczna były busolą, która nie po­
zwoliła mu zbłądzić w labiryncie wydarzeń 
i wlasnyc;P. sprzeczności, i która doprowa­
dziła go do ostatecznego przeświadczenia 
wyrażonego w roku 1824 w pamiętnych sło­
wach wypowiedzianych w przeddzień kano• 
nady pod Valmy: „Stąd i dzisiaj rozpoczy­
na się nowa epoka i wy możecie powiedzieć, 
że byliście przy tym obecni". 

liiumanizm klasycznej literatury niemiec­
kiej, którego prekursorami byli Lessing 
i Herder. znalazł najdoskonalszy wyraz 
w twórczości dwóch poetów: Goethego 
i Schillera. Różnica zapatrywań obu pisa­
rzy polegała przede wszystkim na odmien­
nym stosunku do rzeczywistości i odmien­
nej intrepretacji zjawisk świata zewnętrzne­

go. Założeniem schillerowskiego poglądu na 
świat i jego teorii estetycznej byto istnie­
nie obiektywnej i d e i nadrzędnej, pod­
czas gdy punktem wyjścia goethowskiego 
pojęcia o świecie była realność, obiektyw­
ność zjawisk i przedmiotów. Goethe uważał 
za słuszne -określenie jednego z przyrod· 
ników · niemieckich, który nazwa! jego 
sposób myślenia „przedmlotowyim" ' (ge­
genstandig). Widział ścisły związek między 
sztuką i społeczeństwem, poetą i narodem. 
Jego koncepcja, w myśl której twórczość 

literacką określają. przede wszystkim wa­
runki rozwoju społecznego, była pierwszą 
probą spolecznego określenia roli pisarza 
w J:t eraturze niemieckiej. Dlatego też od­
rzucał sztukę, która nie czerpała tregci 
z rzeczywistości i wzajemnych stosunków 
porniędzy ludźmi. „Nic nie wiemy - twier­
dzi! Goethl! - o innym świecie, jak tylko 
o tym, który ma zv.cią.zek z człowiekiem, nie 
cheemy sztuki, która by nie była odbiciem 
tego związku". A w liście do Schillera 
pisał: „Realna jest tylko radość i udział 
w zdarzeniach, w rzeczywistości. wszystko 
inne jest czcze i próżne" 

Realizm Goetbego wyraził się w jego po­
glądach na świat, w treści i formie jego 
twórczości. Dojrzały Goethe przeclws.tawial 
się ostro niemieckiemu romantyzmowi, któ· 
ry jego zdaniem „osiągną.I już dno przepaś­
ci". Jego prace naukowe (nauka o kolo­
rach, odkrycie „os intermaxillare" itd) na­
prowadziły go na ślad dialektycznych praw 
rzą.dzą,cych rozwojem przyrody, a obser­
ll'o.cje życia społecznego ugruntowały w nim 
przeświadczenie o wiecznej fluktuacji i prze­
mianie zjawisk łączących się stale w ogól­
ne związki, które reprezentują. jedność prze­
ciwieństw. 

Jiko dialektyk wystą,pił Goethe przeciw 
zasadzie von Hallera „nil novi genera­
ri" oraz metafizycznej i statycznej nauce 
Linneusza o trwałości gatunków. Umysł 
tego subtelnego liryka operował kategoria· 
mi ściśle naukowymi, metodycznie jasnymi 
i &precyzowanymi, negują,cymi „wygodny 
mistycyzm, który chętnie ukrywa swe ubó­
stw0 w czcigodnej ciemności". Przewaga 
Goethego nad innymi klasykami niemiec­
kimi polegała na tym, że wciąż dążył do 
poznania praw, rządzących rozwojem przy­
rody i społeczeństwa. Jego uniwersalny 
umysł zajmował się wszystkimi dziedzina­
mi nauk przyrodniczych: chemią, fizyką, 

biologią, nowymi zdobyczami techniki, gór­
nictwem, elektrycznością, kolejami żelazny­
mi itd; pociągały go plany połączenia dwóch 
oceanów, projekt:)' budowy kanałów, nowych 
wynalazków l odkryć. 

Dialektyczna zasada przenika nie tylko 
filozoficzno-przyrodnicze zapatrywania Goe­
thego, lecz także jego twórczość poetycką. 
Poglądy autora „Fausta" nie przekraczają 
co prawda kręgu myśli idealistycznej, a je­
go panteistyczne pojęcia o Bogu i świe­
cie są - pomimo ich postępowości - bar­
dziej ograniczone od zapatrywań francus­
kich racjonalistów, ale cechuje je genialne 
dążenie do prawdy obiektywnej, do której 
usiłował dotrze~ poprzez życie praktyczne. 
Motyw walki o tę prawdę przewija się 

przez wszystkie wybitniejsze utwory Goe­
thego, znajdując najwyraźniejsze sprecyzo­
wanie w „ vv11ne1m1 Meisterze·': „Mys1ec 
i działać, działać i myśleć - oto suma całej 
mądrości. Kto uzna zasadę kontroli dzia­
łania myślą, myślenia działaniem, ten nie 
może .zbłądzić, a jeśli zblą.dzi, odnajdzie 
rychło należytą drogę". 

Goethowskie sformułowanie zagadnienia 
teorii i praktyki oraz ich wzajemnego od· 
dzialywania na siebie jest konsekwentnym 
następstwem odrzucenia subiektywistyczne­
go idealizmu Kanta i Schillera oraz filozo­
ficznej abstrakcji. Goethe uważa! debaty 
nad ideą nieśmiertelności „za zajęcie dla 
stanów szlacheckich a zwłaszcza dla nie­
wiast, które nie mają, nic innego do robo~ 
ty". W roku 1824 podkreślił w rozmowie 
z Eckermannem, że „pracowity człowiek, 

który zamierza tutaj być czymś porządnym 
i którego celem jest codzienna dzialalność, 
walka i praca, zostawia przyszły świat 
w spokoju I jest czynny i pożyteczny na 
tym". To dialektyczne ujęcie świata rozbija­
ło kategorie mechanistycznego materializmu 
XVIII stulecia, zbliżając się raczej do ma­
terialistyc7lllej dialektyki, sprecyzowanej 
później przez klasyków marksizmu. 

Goethe uważał abstrakcję nie tylko za 
wrogą życiu, lecz także sztuce, która jego 
zdaniem win.na być obiektywnym odbiciem 
życia i tworzyć realne, konkretne postaci. 
Istotny element twórczego, artystycznego 
wychowania widział przede wszystkim 
w ograniczaniu nieokiełznanego subiekty­
wizmu. W jego pojęciu osobowość ludzka, 
tyim bardziej więc pisarz, nie była osamot­
niona, lecz związana tysiącem węzłów ze 
społecimością, wiecznie czynna i uczestni­
cząca w moralnym i materialnym rozwoju 
ludzkości. Myśl tę oddają najdobitniej 
własne słowa Goethego wyneczone u schył­
ku jego życia (1832): „Moje dzieło jest 
dziełem Istoty kolektywnej, która zwie się 
Goethe". 

Ideał aktywnej i twórczej jednostki zo­
stał przez poetę skonkretyzowany w „Wil· 
helmie Meisterze" i w „Faulicie", gdzie 
Goethe zanalizował zagadnienie władzy, 
jaką, pieniądz i majątek posiadają nad 
człowiekiem, oraz problem osamotnienia 
jednostki w warunkach rozwijającego się 

kapitalizmu. Goethe mógł tylko - r zecz 
jasna - opisać pewne fakty społeczne, 

gdyż trudno mu było przeniknąć proces 
działa.nia mechanizmu społeczeństwa bur­
żuazyjnego. 

Sprzeczności w poglądach Goetheg o, 
których niesposób pominąć w analizie jego 
twórczości, nie mogą przesłonić prawdzi­
wego wizerunku wielkiego humanisty, któ­
ry widział w postępie istotne prawidło roz­
woju ludzkości. Wiara w człowieka i w sta­
łą :r;mienność organizmów społecznych, któ­
re przechodzą. 'różne fazy od niższych do 
wyższych form rozwojowych, była źródłem 
goethowskiego humainizmu i wielkości. 
Słusznie też zauważa. TomMz Mann, że 
Goethe - którego nazywa „poetą prze­
mian" - nigdy nie dal się skłonić do tego, 
aby wygrywać przestarzałą treść przeciw­
ko nowej, co byłoby sprzeczn·e z jego kon­
cepcją, ciągłego odnawiania się świata. 
Jednocząc w sobie dar wnikliwej obser­
wacji I poetyckiego geniuszu, umiał połą­
czyć wszechogarniającą wyobraźnię ze zdro­
wym rozsądkiem ludzkim i dążnością do 
harmonijnej jedności. Tę cechę jegó indy­
widualności i umysłu okrl'ślił lapidarnie 
Turgieniew: „Wszystko co ziemskie od­
zwierciedlało się w jego duszy prosto, nle­
wymuszeniQ i bez fałszu". 

Błędem byłoby mniemać, jakoby Goethe 
był prekursorem socjalizm.u, który dopiero 

Goethe. MedaUOłD. Davida d'Angers 
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J. W. GOETHE 

DO GOETHEGO 
Pllzyja.cielu za.ciny! Gdzie pokoju, 
Gdzie kra.fum wolno.ścina. świecie? 

Wdek przeminął wśród burzy i w boju, 
A mord - nowe otwiera stuleoie 

Oto związek krajów r()!l;erwany, 
Stare formy padają w ruiny, 
Wojny nie wstrzyma.ją ooeaJll(y, 
Ni bóg Nilu, ni Rexw głębiny. 

Dwa potężne. na11ooy się zwarły 
o wyłączne nad światem włladainle. 
Ludom grożąc zaohlannymi gar<lly 
Wmoszą trójząb i gromu błyskanie. 

Każdy kraj dla nlch złoto swe wa.ży, 
I, jak Bre.nnus w suNJJWed pr~~osci, 
Francuz kładzie' wśród' świata. mocarzy 
MieaL na waga.eh sprawiedliwości 

Już na morza Brył.yjczyk niesyty 
Ka,że flotom ha1ndlowym wypłynąć 
By królestwo wołnej Amfitryty 

Ramio.nami poJ.i1pa owmą.ć. 

Do bieguna gwiazd polud.nłowego 
W przestrzeń rzuca go pęd nloewstrzyma.n;v., 
Ku pustyniom:, ku wyspom, ku brzegom 
Mórz. Nie znajdzie Ziemi OblecallJej. 

Ach, napróżno nad mlld>ą. scb.yl!Ml'Y 
.S7Juka,sz błogosławio;nego k.7aju, 
G<Wie wolności kwitnie slWl zielony, 
Gdme lud'likości młodość w wiecznym maju. 

Ni1eskońcwny świa.t przed t01bą leriy 
W.rolki na.wet dla stlllltków cierplilwych, 
Ale nie ma wśród jego bezbrzer.ty 
Mie.~ca - dla dziesięciu szc:zęśliwyicQ. 

Musisz u~ec od nacisku zdarzeń 

\'V ci·o1tą serca. twojego świątynię: 

Wołlto.ść bywa tylko w kraJu maNeń, 
Tylko w pieśni piękno n ie przeminie. 

Prz~łożył STANISŁAW JERZY LEC 

NA. \VOLNEJ ZIEMI 
POSRóD WOLNYCH STAC 

Tak! Prawdę tę wyznaję całkowicie, 

Oto mądllości je.st najgłębszy rdzeń: 

Ten tylko wolność zasłużył jak życie, 

Kto ją zdobywa w kawy dzień. 

I tak tu pośród niebezpieczeństw zbiegł 

Dziecku, mężowi, starcu żywy wiek. 

Tę ciżbę chciałbym widzieć raz, 

Na woilJnej ziemi stać wśród wolnych m :as, 

Wtedy bynf' chwiU mógł powiedzi·eć: 

O piękna, nie opuszczaj nas ' 



-' 

Str. 2 . 

, Goethe wed'lug współczesnej litografii 

pod koniec życia autora „Fausta" ksztal­
tował się w utopijnej formie w dziełach 

Saint-Simona. Humanizm i postępowość 
Goethego polegały na tym, że jego twór­
czość stała się najdoskonalszym i najgłęb­
szym odbiciem idei, które nurtowały wcze­
sny okre8 burżuazyjny. Pomimo więc głę­

bokich antytez, jakie dostrzegamy w życiu 

Goethego, filisterstwo I mieszczańska ma­
łostkowość nie byly istotnym elementem 
jego osobowotci Nawet błędy weimarskie­
go mini8tra nie mogly przyćmić genialno­
ści wielkiego poety. 

Twórczość Goethego, przy całej rozle­
głości ogólnoludzkich horyzontów oraz lącz­
ności z kulturą. i literaturą innych naro­
d ów, opiera się na motywach czysto nie­
mieckich · i da się wytłumaczyć tylko na 
podstawie dziejów i losów narodu niemiec­
k iego. Pisarz ten czuł się i był zawsze 
N iemcem, podobnie jak Faust był marzy­
cielem i rezonerem niemieckim. Poczucie 
przynależności do narodu niemieckiego nie 
przeszkadzało mu oczywiście zwalczać na­
cjonalizmu i narodowych uprzedzeń, do 
k tórych żywił nieukrywaną odrazę. Twór­
ca dzieł zakorzenionych głęboko w trady­
cjach postępowej .kultury niemieckiej i hi­
storii ojczystej dążył do wymiany wartości 
kulturalnych pomiędzy wszystkimi naroda­
mi świata. Był „obywatelem świata" w tym 
.senf ie, że widział rękojmię rozwoju kul­
tury powszechnej we wzajemnym wzboga­
<-a n iu się i wymianie duchowej cywilizacji 
r arodów europejskich. Zdawał sobie rów­
nież sprawę, że jest to możliwe tylko pod 
warunkiem Ich pokojowego współżycia, 
dlatego też potępiał wojnę, którą określił 

jako „nledomSiganle, coś obcego, niezgod­
nego z naturą, coś co nie przynosi korzy­
ści narodom". Jeszcze w rozmowie z Odyń­
cem, .a. więc na trzy lata przed zgonem, 
podkreślił spoczywający na intelektuall­
sta ch i wszystkich światłych ludziach obo­
wiązek łagodzenia sporów między naroda­
mi, uważając wolną wyniianę pojęć za wa-' 
runek wzros tu dobrobytu ludzkbści. Z tego 
punktu widzenia najbardziej charaktery­
styczny j est „Faust" - genialne' kompen­
dium „wieczystej problematyki" i zarazem 
zwierciadło w a lk, które w historii nie­
mieckiej toczyły się przez trzy stulecia 
między siłami postępu i zacofania. 

Jeden z najwnikliwszych krytyków nie­
mieckiej katastrofy - Tomasz Mann -
nazwa! Fausta ' I jego alter ego, Mefista, 
reprezentantami duszy niemieckiej. „Gdzie 
pycha intelektu w1ą,ze się z duchowym 
zacofaniem I brakiem wolności - pisał 

Mann - tam j est diabeł. Diabeł, Lutra 
diabeł, Fausta diabeł wydaje mi się figur& 
wielce niemiecką, a pakt i cyrograf z nim 
podpisany w tym celu, aby zdobyć na pe­
wien okres czasu za cenę duszy wszystkie 
skarby i całą władzę świata, jest bardzo 
bliski niemieckiej istocie". „Faust em " też 

zakończymy nasze rozważania nad Goethem, 
jako że dzieło to koncentruje w na jdosko­
n alszy sposób problematykę życia i twór­
czości jego autora. 

* 
. I 

„Faust", dzieło całego życia Goethego, 
odzwierciedla w szystkie metamorfozy poe· 
ty od jeg o młodzieńczych porywów do 
„wszecJ::i.ogarniającego obiektywizmu" 
jak powiada doskonały krytyk Ernst Fi­
scher - od nieokreślonego jeszcze ' ·buntu 
werterowskieg o do wsZ'ech stronnego zgłę­

bienia świata w jego dialektycznym roz­
woju. J est zara zem syntezą. epoki, która 
wyłoniła się z walki rodzącego się kapi­
talizmu ze zmierzchającym feodalizmem, 
syntezą wykraczającą daleko poza hory­
zont myślowy ówczes nej młodej burżuazji, 
zwłaszcza niemieckiej, ogarniętej niedo­
władem poronionej rewolucji. Wszelkie 
próby dokładnego omówienia w krótkim 
szkicu teg o utworu, którego ogrom jest 
niewyczerpa ny, są 'problematyczne, dlatego 
też poprzesta niemy n a zaakcentowaniu 
tych fi lozoficznych, społecznych i historio­
zoficznych momentów, jakie są niezbędne 

do uzupełnienia kreślonego przez nas wi· 
zerunku. Powołamy się przy tym n ie raz 
na zdanie E rnst a Fischera, którego studia 
faustowskie wyróżniają się niezwykłą wni­
kliwością i jasnością metodologiczną. 

Ernst Fischer nie b ez slus,znośc! nazywa 
„Faus ta" p o e m a t e m I u d z k o ś c i. 

Dzieje Fau.sta. obrazu~ losy człowieczeń­
stwa., przy czym Goethe unika alegorycz­
nych przenośni i skrótów, jego postaci nie 
są rzecznikami jednej, adialektycznej, nie­
zmiennej idei. Poeta niejednokrotnie po­
lemizował z komentatorami, którzy usilo· 
wali faustowskie myśli nanizać na „nitkę 
jednej Idei". Punktem wyjścia Goethego 
nie są ogólne idee, lecz konkretni ludzie, 
sytuacje i przeżycia. Genialność autora 
„Fausta" polega na tym, że obiektywna 
rzeczywistość i historyczne tendencje epo­
ki nie tylko odbijają się w jego subiek­
tywnym przeżyciu, lecz splatają się z tym 
przeżyciem w nierozerwalną całość. „Ta 
identyczność subiektywnego przeżycia i o­
biektywnej rzeczywistości - powiada Fi· 
scher - ta tożsamość indywidualnego I spo­
łecznego rozwoju jest charakterystyczną 

cechą wiei.kiego poety; ta jedność, ta har­
monia wielkiego żywota jednostki z ca­
łością jej stulecia, z postępowym rozwojem 
ludzkości, ta obiektywizacja osobowości 
czyni z „Fausta" nieporównany utwór lite­
ratury światowej", 

„Faust" powstał w okresie zwycięskich 
zdobyczy młodej burżuazji zajmującej po­
zycje szlachty feodalnej. Niemiecka „mier­
nota", jak ją nazywał Mark.s, nie była 
wdzięcznym tłem dla wyrażenia potężnych 
procesów społecznych, które zmieniały 
epokę. „My Niemcy - twierdził Goethe 
w rozmowie z Eckermannem· - jesteśmy 

w niekorzystnym położeniu; nasze pradzie­
je zbytnio toną w ciemnościach, a w póź­
niejszych nie widać, z powodu braku jed-

negG regenta, ogólnego Interesu narodo­
wego.„". 

Bohater tragedii, wyzwalający się z wię­
zów średniowiecza, jako rzecznik nowej 
epoki szuka kontaktu z praktycznym ży­

ciem I naturą, których tajniki pragnie 
poznać w drodze bezpośredniego doznanla 
I obserwacji. Dlatego przerywa zaczaro­
wany krąg wiary, formuł i dogmatów, 
opuszcza swój pokój studiów i wkracza 
w życie. Faust odrzuca kontemplację i In­
tuicyjne poznanie, przy pomocy których 
nie może zgłębić zagadki istnienia, i po­
stanawia przy pomocy praktyki I działania 
utorować sobie drogę do prawdy_ To od­
rzucenie abstrakcyjnej idei uwidacznia się 

wyraźnie w faustowskiej interpretacji ge­
nezy świata, którego źródłem n ie jest dlań 
słowo, duch lub siła, lecz c z y n, t w ó r­
e z e dz i a ł a n i e. 

Faust nie kroczy samotnie po ścieżkach 
I manowcach życia, towarzyszem jego pe­
regrynacji jest wysłannik piekieł i rzecz· 
nik zła, który toruje mu droge do pozna­
nia I doskonałości. W pakcie z diabłem 
tkwi głęboka myśl historiozoficzna Goethe­
go. Poeta-dialektyk odrzuca (jak to zresz­
tą I Hegel później uczynił) metafizyczne 
ujęcie absolutnego- dobra i absolutnego zła, 
uznając warunkową konieczność zła jako 
czynnika społecznego i indywidualnego 
rozwoju, Humanistyczna koncepcja Goethe· 
go obejmuje wszystkie skłonnoilci ludzkie, 
które w sumie tworzą indywidualność czło· 
wie.ka, I dąży nie - do zdławienia. :iamięt· 

ności lecz do ich uszlachetnienia. 

Rysunek Goethego dla barona. von Lieven 

, ·~ # " !>; . .. , .... . , 
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Ryisuuki Goethego w lłśclie do Oo:melie, 1'76'7 ir. 

Scena. z „Cierplień młodego Werthera". Sztych Sima.neta według M-0reau le Jeune 

Rzecz jasna, że „pełnia życia", o którą 
Idzie w pakcie, jest zgoła odmiennie inter­
pretowana przez Fausta . i przez Mefista. 
O ile bowiem ten ostatni widzi w rozkoszy 
zmysłowej i pieniądzu środki, które pozwo­
lą mu pukonać kontrahenta, to Faust chce 
doświadczyć wszystkich przyjemności ży­
ciowych n ie dla samej rozkoszy, lecz gwoli 
poznania rzeczywistości I wzbogacenia swo­
jej osobowości- To co dla jednego jest ce­
lem, dla drugiego jest tylko środkiem. 

Dlatego też z obu sygnatariuszy paktu 
Faust odgrywa rolę czynną, jego towa­
rzysz zaś bierną, pomocniczą.. 

Trudno nie dostrzec pewnych Istotnych 
elementów kapitalizmu w Mefiście, w któ­
rym Goethe nie bez powodu widzi wyna­
lazcę pieniądzą i organizatora gospodarki 
pieniężnej, rozsadzającej · ustrój feodalny. 
Podobnież śmierć Filemona i Baucis, spo­
wodowana przez diabla, nosi wszelkie ce­
chy pierwotnej akumulacji. Byłoby oczy­
wiś.cie prymitywnym uproszczeniem dopa­
trywać się w Mefiście bezpośredniego ucie­
leśnienia kapitalizmu, ale nie można po­
minąć pewnych znamion społecznych tego 
ustroju, wzbogacających charakter pelnej 
życia, temperamentu I sprzeczności figury 
diabla. W społeczeństwie kapitalistycznym, 
które krępuje swobodny rozwój osobowości 
ludzkiej, wybitna jednostka nie może bez 
zewnętrznej, „demonicznej" pomocy kapi­
tału urzeczywistnić swoich zamierzeń i wy­
czerpać wszystkich możliwości swojego ge­
niuszu. 

Sedzlwy już Faust zdaje sobie sprawę, 
że droga do nowej epoki prowadzi tylko 
poprzez działanie, praktyczną pracę. Po 
upadku Euforiona i rozwianiu się Heleny 
w fantom następuje tedy jego powrót do 
rzeczywistości, do ginącego świata feoda­
lizmu, gdzie chce zdobyć skrawek ziemi, 
na którym pocznie budować nowe życie. 
Goethe dostrzega wyraźnie - co widać · 
zresztą I w innych jego utworach - treść 
i zadanie nowego stulecia vr rozwoju no­
wych środków produkcji. Nie wierząc 
w nieodzowność politycznej rewolucji, pro­
paguje hasło przewrotu techniczno-prze­
mysłowego, Ofiarą faustowskich planów 
padają Filemon i Baucis, których mienie 
I życie niszczy Mefisto wbrew woli i ży­

czeniu Fausta. Siła demonicznego aparatu 
społecznego w ustroju kapitalistycznym 
jest potężniejsza od człowieka, który się 
nim posługuje. Upadek Fllemona I Baucis 
jest wyrazem zwycięstwa praktycyzmu 
w konflikcie między humanistycznym Idea­
łem Goethego i jego realiZJinem życiowym, 
Zagadnienie łączności jednostki ze społe­

czeństwem burżuazyjnym i problem czynu 
osiąga tutaj punkt kulminacyjny, Roz­
dżwięk między wolą a rezultatem działania 
jest treścią tragedii umierającego Fausta . 
Umierający ślepiec słyszy odgłosy pracy 
I szczęk !opat, przekonany, że ziszcza się 

sen o wolnej pracy i twórczym pokoleniu, 
w rzeczywistości zaś moce będące na jego 
usługach przygotowują mu grób: grabarze 
kopią starcowi mogiłę. Goethe, orędownik 

występującego na widownie kapitalizmu, 
przeczuwa jego przyszły zgon. 

Apogeum triumfu Fausta jest równ1ez 
chwilą zwycięstwa Mefista, zwycięstwa 

oczywiście iluzorycznego, gdyż diabeł od­
nosi sukces tylko w ramach przemijającej 
formy społecznej , powstającej na gruzach ' 
feodaliZJinu. W sensie historycznym gra je­
go jest przegrana. Faustowska koncepcja 

humanistycznego rozwoju ludzkości prze­
zwycięża burżuazyjną kategorię historycz­
ną, podobnie jak przezwyciężyła średnio­

wieczną. Goethe przesuwa triumf Fausta 
z epoki sobie wspólczesnej w przyszły 
okres, poza granice świata burżuazyjnego. 
Byłoby nieporozumienlem - jak zaznacza 
Fischer - interpretować owo „poza" w sen.­
sie metafizycznym lub jako ustępstwo na 
rzecz średniowiecznego mitu. Faust widzi 
cel swoich dążeń, swojej twórczej miłości 
do Małgorzaty zespalającej się w złotym 
obłoku z Heleną, swoich tęsknot za praw­
dziwym człowieczeństwem w przyszłości, 
a nie w przeszłości lub w tym „co sie staje 
i mija". Goethe daje wyraz swojej wierze 
w przyszłość człowieka, a wielkość jego 
geniuszu polega na tym, że ani średnlo­

wieczna przeszłość ani współczesna mu 
teraźniejszo~ć wiary tej przesłonić nie 
zdołała. 

* 
Dzieło Goethego przechodziło dziwne ko· 

leje nie tylko za życia twórcy „Fausta", 
lecz także po jego śmierci. Nie szczędzili 
inwektyw współcześni mu kabotyni nie~ 

mieccy a jeszcze gorzej obeszli się z nlm 
potomni. Osławiony pastor Pustkuchen 
rzucał gromy na poetę za to, że „nie po­
znał się na germańskim charakterze na­
rodowym" l że „zgotował kres niemieckiej 
cnocie i czystości swoją neofrankońską fry­
wolnością i wielkomiejską rozwiązłością", 
Anonimowi autorzy paszkwilu pt. „Goethe 
jako człowiek i pisarz'', powołujący się na 
zdanie Anglika Glovera wyrażone w „Ga­
zecie Edynburskiej", biadali, że Goethe 
„rozbiera się w swoich dziełach do naga 
i na dobitek opróżnia swoje kieszenie". 
Pastor Goeze uważał „Wertera" za jad 
rewolucyjny I za dzieło nawołujące do kró­
lobójstwa. Przyjaciel Schillera Korner na­
zwał Małgorzatę „gęsią", a Grabbe określił 
wydanie korespondencji między Goethem 
i Schillerem jako „zdejmowanie koszuli". 

Nie lepiej obeszli się z Goethem roman­
tycy niemieccy: Novalis scharakteryzował 

go jako „poetę zupełnie praktycznego", 
przy czyni „Wilhelm Meister" wydal mu 
się „Kandydem przeciw poezji". Sławetny 
Wolfgang Menzel, autor dwutomowej „Li­
teratury niemieckiej", przykleił doń epitet 
kameleona I złego ducha ojczyzny, pomstu­
jąc na to, że „talent jest heterą i oddaje 
się każdemu". 

Następne pokolenia zawiązały formalne 
sprzys1ęzenie przeciętności przeciw Goe­
themu i trudno po dziś dzień określić, kto 
bardziej zawinił wobec niego: wrogowie 
czy problematyczni przyjaciele pisarza, 
przeciwnicy czy epigoni. Najbardziej para­
doksalną Igraszką historii był fakt przy­
właszczenia sobie Goethego przez faszyzm 
niemiecki, owo „największe szalbierstwo 
w dziedzinie tradycji kulturalnej" (Mann), 
Hold, jaki składa dziś pamięci Goethego 
niemiecka klasa robotnicza, postępowa. 

część narodu niemieckiego oraz; demokra­
cja wszy stk ich k rajów, pozwala wierzyć 

w renesans i pogłębienie humanistycznycb 
idei twórcy „Fausta". 

itoman ICarst 

ZBIGNIEW PRONASZKO: SZKICE SYTUACJI SCENICZNYCH DO „FAUSTA" 

Prol1og: Jutrmfa: Faust, Airiel, chór Elfów Akt pierwszy: scena. karnawale>wa: wja:zd 
Plutona 

A!kt trzeci: sceina. syntetyc:ma: pałac Mle­
nela.usa., zameik Fa.usta. il Arkadia. 

Akt oz.warty: scuna syntetyO'lJlla: wierchy, 
na l eiwo pmycja cesarza, na. prawo n:aaniot 

samozwańca 

Akt piąty: sce:na. syntetycrma: taras pala.­
C()wy Fausta, chata Filemona i Baucydy 
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STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 

T R Z y 

M 
iniona zima przyniosła pewne za­
hamowanie w naszym życiu lite­
rackim. Smiało można powiedzieć 
że zahamowanie to minęło. Wiosną. 
i latem ukazały się książki Ja­
struna i Hertza o Mickiewiczu 

i Słowackim, Kubackiego o pierwiosnkach 
romantyzmu, znakomity pamiętnik Koszy­
kowskiego. Wtajemniczeni wiedzą, że wy­
dawnictwa przygotowują nowe książki na 
wczesną jesień (Brezy, Brandysa, Borow­
skiego, Czesz.ki). Ukazało się parę nowych 
ciekawych prac w czasopismach (Brosz­
kiewicza o Szopenie, Kowalewskiego „Wal­
ka kla.s" w „Kuźnicy", pokwitowana nie­
codziennym listem załogi fabryki opisanej 
przez młodego autora). 

Lecz te wszystkie przejawy przyśpiesze­
nia i odnowy rytmu naszego życia literac­
kiego nie byłyby tak znamienne i wiele 
zapowiadające na przyszłość, gdyby nie 
towarzyszyły im interesujące debiuty lite­
rackie. Latem spotykamy na pólkach księ­
garskich trzy niezwykle zastanawiające 

książki debiutantów. Sądzę, że powieści te 
są wyrazem określonych istotnych przemian 
naszej literatury. Mam na myśli „Topielę" 
Zofii Dróżdż-Satanowskiej'), „Górników" 
Aleksandra Jackiewicza2) i „Nr. 16 produ­

kuje" Jana Wilc2l'ka'1). 
Przyczynę krótkotrwałego zahamowania 

w naszym życiu literackim widzę w tym, 
Iż jesień ubiegłego roku przyniosła moment 
kulminacyjny naszego przełomu ideowego, 
zwi~any z Kongresem Zjednoczeniowym 
partii robotniczych. Kto obserwowat nasz 
ruch umysłowy w ciągu ostatnich lat, ten 
zauważy!, iż Kongres przyniósł jak dotąd 
najpełniejsze, najbardziej zdecydowane po­
stulaty kulturalne. Przy tym atmosfera 
ideowa tego historycznego wydarzenia wy­
warła głęboki wpływ na nasze środowisko 
pisarskie. Znalazło to wyraz - po pierw­
sze w licznych aktualnych wypowiedziach. 
Po drugie - w tym fakcie wspomnianego 
jakby zahamowania dotychczasowej pro­
dukcji, co było ze strony pisarzy wyra­
zem rewizji metod pisarskich i tradycyj­
nych norm estetycznych. Zaostrzyły się kry­
teria selekcji rzeczy godnych druku. Pi­
sarze powstrzymali się od publikowania 
rzeczy niewspółbrzmiących z nowatorstwem 
ideowym. A jednocześnie skupili się nad 
redakcją uwypuklającą to nowatorstwo 
w rzeczach opracowywanych. Słuszność po­
wyższej hipotezy potwierdza po trzecie fakt, 
iż właśnie ostatnie tygodnie przyniosły 
szereg książek będących rezultatem tej re­
wizji. Na pisanych jeszcze podczas wojny 
„Górnikach" Jackiewicza znać wręcz wy­
siłek redakcyjny, który zmienił (nie bez 
pozostawienia widocznych szwów) pierwot­
ną, bardziej tradycjonalistyczną, koncepcję 

książki. Przełom Ideowy, który narastał 
w ciągu pięciu lat i miał swój punkt kulmi­
nacyjny w zimie ubiegłego roku - teraz, 
po blisko roku, wydaje owoce. 

I 
Najsłabszą stroną książki Satanowskiej 

jest przerost zagadnień erotycznych. Malu­
jąc życie swojej wsi, autorka selekcjonuje 
motywy wcale umiejętnie. Jedynie przy 
sprawach miłosnych zapomina o wszelkiej 
selekcji. Każdy miłosny kłopot każdej z po­
·staci jej wieloosobowej powieści jest omó­
wiony z pilnością godną lepszej sprawy. 
Zwłaszcza, że mądrość życiowa Satanow­
skiej w sprawach miłosnych jest niestety 
dość pospolita. 

W stosunku do dwu pozostałych powieści 
(a także w stosunku do wielu współczes­
nych książek) „Topiela" wyróżnia się ostrą 
i czulą plastyką postaci. A sprawa plastyki 
to nie jest bynajmniej tylko problem for­
malno-estetyczny - to zagadnienie przede 
wszystkim ideologiczne. Ludzie, którzy 
działają tak, by odsłonić nam jakąś praw­
dę ideową, muszą być wi<lziani plastycznie, 
szczegółowo - aby nas przekonać, aby ta 
prawda ideowa była wyrażona z siłą właści­
wą prawdzie. Plastyka Sienkiewiczowskie­
go „Bartka zwycięzcy" to sprawa ideowa. 
Cóż z tego, że nowela ta niby współczuje 
chłopu. Lecz obraz tytułowej postaci, ten 
żywy, plastyczny, wyrosły z głębokiej po­
gardy do chłopa obraz zwierzaka w ludz­
kiej skórze ma dopiero potężną wymowę 
ideologiczną. 

Satanowska daje na ogól prawdziwy ob­
raz wyzysku i nędzy wsi poleskiej. Obraz 
plastyczny - bo prawdziwy. Prawdziwy -
bo uwzględniający wszystkie elementy tej 
nędzy, i polityczne, i te, które wynikają 
z ucisku narodowego, i te wynikające z .kla­
sowego rozwarstwienia samej wsi, i eko­
nomiczne, i kulturalne, i te, które przynosi 
osobliwy przypadek indywidualnej doli Judz;­
kiej. W narracji nie ma fałszywego pośpie­
chu. Procesy psychologiczne nie rozwijają 

się poijpiesznie - wbrew własnej praw­
dzie - dla dobra tendencji; okoliczno6ci ży­
cia wyrażają swoją sprawę ideową, a nie 
podporządkowują. się sztucznie założonej 
tezie. Optymizm bohaterów Satanowskiej 
walczących o lepsze jutro - triumfuje nie 
dlatego, że autorka stwarza im łatwe życie 
w powieści, ale dlatego, że każe im prze­
łamywać prawdziwy tragi2llll losu. „Topie­
la" to bardzo ludzka książka, bardzo prze­
jęta dolą swoich ludzi. 
Dużą zasługą Satanowskiej jest pokaza­

nie zbuntowanego chłopa, który zbliża się 
do komunizmu ujarzmiony, ale I budzony 
przez ucisk narodowy, ekonomiczny i po­
lityczny. Wieś ukraińska w jar:lllllie gło­

du, starego przesądnego obyczaju i bez­
prawia policyjnego znajduje swą ludzką 
godność w buncie przeciw panom. Sata­
nowska ukazuje tę wieś z dumą I pięknie. 
Umie przekonać, jak świadomość ideowa, 
celowość polityczna uskrzydla. najlepszą 
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D E B I u T y 
Judzką szlachetność i dobroć. Dlaczego jed­
nak przełamującym wszelką ciasnotę na­
cjonalizmu, świadomym, konsekwentnym 
przeciwnikiem faszyzmu może być w „To­
pieli" tylko inteligent? Tego nie rozumiem: 
temu przeczy całe doświadczenie walk oku­
pacyjnych. W'idzę w tym odwrót od życia 
ku martwej tradycji literackiej, poza Wa­
silewską ku .Zeromskiemu, ku bohater­
szczyźnie. 

„Topiela" ma wiele usterek często tech­
nicznych. Np. rozdziały o funkcji retarda­
cyjnej zazwyczaj mechanicznie rozrywają. 

tok narracji, która po przerwie zaczyna się 
w tym samym miejscu, w którym ją. przer­
wano. Warto zobaczyć, jak to inaczej robi 
Sienkiewicz! 

Rozdziały epickie - po prostu przeszka­
dzają rozdziałom o wątku psychologicznym. 
Np. sam w sobie ciekawy ustęp o tyfusie 
we wsi - znów mechanicznie przerywa 
analizę przemian psychologicznych boha­
ter.ki. A przecież zetknięcie się nauczycielki 
z epidemią we wsi mogłoby bardzo zawa­
żyć na jej dojrzewaniu do życia naprawdę, 
mogłoby być jednym z momentów przeło­
mu. A w powieści znaczy mniej niż inne 
bardziej błahe zdarzenia (np. uświadomie­
nie sobie przez bohaterkę, że jej nie po­
wtarzają plotek wiejskich, że więc jest 
traktowana jak obca). 

Nie będę tu czepiał się literackiego sen­
tymentalizmu niektórych motywów „Topie­
li" (np. melodramatyczny romans syna 
leśnika i wiejskiej dziewczyny, zakończony 
samobójstwem obojga kochanków I nieod­
wzajemniona miłość dwu jeszcze kobiet do 
zmarłego). Ten sentymentallmn jest bo· 
daj istotnym rysem talentu Satanowskiej; 
oczyszczony z literackiej łatwizny nie bę­

dzie w przyszłości, jak myślę, brakiem ale 
po prostu cechą jej książek. 
Niedomyślenie do końca wielu spraw 

przez autorkę powoduje, że jej obraz wsi 
często przestaje być realistyczny· i stacza 
się do naturalizmu. Nagromadzeniu prze­
jawów zwierzęcej dzikości i okrucieństwa 
w jej wsi przeczy wysoka ludzka godność 
codziennych osiągnięć tych samych Judzi 
w poglądach, dążeniach, społecznych for· 
mach walki o byt i walki klasowej, przeczy 
poziom Judzkiej dojrzałości przodujących 

przedstawicieli gromady, i to nie tylko 
tych, którzy wydźwignęli się na poziom in· 
teligencki, ale i prostych bab, pięknych 

w swej humanistycznej mądrości, w dobrym 
rozumieniu ludzkiej natury, w naprawdę 

żywej moralności, jak np. Zajczycka. 
Uderzającym sukcesem Satanowskiej jest 

dzielność myśli, bogactwo i różnorodność 

problemów, istotna bliskość nowatorskiej 
ideologii, W!;pólnej pisarce i rzeczywistej 
walce opisywanych przez nią mas, ideolo-

gii, która powoduje, że zdania książk i, jej 
społeczne i moralne prawdy potwierdza do­
świadczenie naszego życia i budownictwa, 
potwierdzają jego społeczne I moralne 
ideały. 

,,GORNICY" 
Przy „Topieli" tracą „Górnicy" Jackie­

wicza. Jest to zaledwie schemat powieści, 
ale schemat ciekawy i trafny. Tu także, 
trzeba to z góry powiedzieć, straszy upiór 
żeromszczyzny I jej samotnego bohatera, 
wśród biernej masy. Chciałoby się powie­
dzieć, że autor w całej powieści tylko 
z ac i e r a ślady takiej koncepcji. Bohater 
jego jest zanadto „wyjątkowy", zbyt „wy­
rasta" ponad Innych, żeby naprawdę mógł 

czegoś dokonać. Książka porusza temat 
bardzo istotny: kształtowanie się czynnego 
oporu osady górniczej przeciw okupantom, 
rozwój walki od pierwszych wiązań robot­
ników w organizację, przez sabotaż, strajk 
aż do partyzantki. 

Autor trafnie szkicuje wieloraką pro­
blematykę polityczną tego czasu, różnice 

1diiowe koncepcji „londyiiskich" i ludowych, 
stosunek do tych koncepcyj rzeczywistości 
życia robotniczego pod okupacją. W uwik­
łaniu charakterystycznych dla tego czasu 
wydarzeń - · łapanek, więzień gwałtów -
maluje losy zwykłych ludzkich spraw m i­
\ości, ambicji, pracy. Dobrze o talencie 
autora świadczy bogactwo i różnorodność, 
co prawda ledwie zarysowanych typów 
robotniczych. Pociąga dobra znajomość ży­
cia górniczego, rytmu pracy na kopalni, 
szczegółów bytu tego środowiska. 
Książka Jackiewicza - pomimo pewne­

go niedbalstwa - dodatnio odbija od prze­
tiętnej naszej produkcji powieściowej. Ma 
dobrze wybrany temat, trafnie postawiony 
problem, autor widzi sprawy Judzkie nowo­
cześnie. Książka wolna jest od ograniczeń 
-psychologizmu i naturalizmu, będących ar­
'tystycznym wyrazem wstecznej ideologii 
ldasowej. Autor trafnie rozumie, że dola 
współczesnego człowieka jest związana z 
przeznaczeniami rewolucji ludowej. „Gór­
nicy" są wyrazem przekonania, iż współ­

czesny humanizm, odnowa moralna, roz­
wiązanie konfliktów zbiorowych, szczęście 
ludzkie i godność jednostki jest osiągalne 
na drodze wytkniętej przez ideologię i hi­
storię ruchu robotniczego. Należy oczeki­
wać, że następna książka Jackiewicza speł­
ni interesujące zapowiedzi pierwszego jego 
szkicu. 

„Nr 16 PRODUKUJE" 
Trzecl z wybranych przeze mnie debiu­

tów wyróżnia ambitny i naprawdę nowa­
torski temat - osłabia fakt, iż książka na­
rodziła się z pewnych nienajlepszych u-

proszczeń w stylu R odziewiczówny. Wilczek 
mia! bodaj jednego poprzednika, Pytlakow­
skiego. Tamten napisał powieść nudną, 
Wilczek ma świetny talent narratorski, je· 
go książkę czyta się jednym tchem. Z du· 
cha Rodziewiczówny pochodzą przecież 
~proszczenia w psychologii jego bohaterów. 
Ci prości, niezłomni ludzie zanadto przy­
pominają świat „Dewajtisa". A to jest błąd 
ideologiczny. Mylilby się ten, kto widział­
by w tym niedomaganie formalno-este­
tyczne. Ideowa prawda książki zostaje prz;ez 
to uproszczona i zafalszowana. 

Charaktery postaci powieściowych to są 
środki wyrazu prawdy artystycznej o ży· 
ciu - z uproszczonych, spłyconych postaci 
czerpiemy niewierną wiedzę o rzeczywi­
stości. Uproszczenie postaci i ich psychologii 
lamie podstawową zasadę realizmu. Ludzie 
w książce muszą być tak złożeni I trudni, 
jak trudne i złożone jest życie, które two­
rzą prawdziwi . Judzie w rzeczywistości, 
a które książka ma odtworzyć. Wilczek za 
mało o tym pamiętał. Jego ludzie są w re­
zultacie po prostu ciaśni, niedostępni dla 
większości spraw życia, skoncentrowani jak 
automaty na jednym zadaniu: uruchomie­
nia fabryki i produkcji w fabryce. Jego lu­
dzie są po prostu, chciałoby się rzec, tępi 
i niewrażliwi. A to jest błąd ideowy. Chce­
my, by nasze życie budowali ludzie pełni, 

bojownicy świadomi swoich zadań, wrażli­
wi na wszystko co ich otacza, szerocy, do­
stępni sprawom ogólnym, przerastającym 
horyzont ich zawodowych kłopotów. I ta­
cy ludzie je budują. Najciekawsze zaś po­
stacie Wilczka, przypominają w najlep­
szym razie dickensowskich starych dziwa­
ków (np. cukiernik K lawer). 

Przed centralnym bohaterem powieści 
Wilczka stoi za.danie trudne: podnieść 
z gruzów fabrykę - bez Judzi i środków. 
A czasem zdaje się ono czytelnikowi łatwe -
tak inżynier-dyrektor fabryki nr 16 jest 
niewrażliwy n a świat I trudności, tak dzie­
cinnie niezłomny. Nawet życie osobiste ma 
łatwe. Nawet przedmiot jego miłości jest 
zacną, dobrą panienką. N awet dzieje tej 
m!łości nie napotykają na istotne przeszko­
dy wewnętrzne i zewnętrzne. 

Dlatego też wszystkie, w zasadzie słusz­

ne myśli - nie mogę powiedzieć: prawdy­
książki Wilczka są uproszczone i dlatego 
n ie bardzo odpowiadają. naszej trudnej 
i bohaterskiej rzeczywistości. Ale jak po­
wiedziałem, „Nr 16 produkuje" jest ambitną 
i mimo WHzystko bardzo ciekawą powieścią. 
Wilczek zna swój przedmiot. Fragmen­
ty .ksiąilki traktujące o technicznych 
szczegółach produkcji cukierniczej czyta 
się z pasją. Rozdział opisowy - jak wyro­
biono pierwszą, partię karmelków - należy 

do najciekawszych. J est to doskonały przy­
kład zbeletryzowania materiału technicz­
nego reportażu, wprowadzenia do literatu­
ry tematyki produkcji fabrycznej, tematy­
k! technicznej w sposób prawdziwie arty­
styczny, pełen napięcia. Trzy wymienione debiuty powieściowe Sil 

dalekie od doskonałości. A przecież są wy­
darzeniami literackimi, są znamienne, wiele 
zapowiadają. Można mieć na,<izieję, iż auto­
rzy tak śmiałych i ambitnych książek -
w przyszłości wyzwolą się od swoich niedo­
magań. Są. to książki, jak powiedziałem, 
znamienne. Są bowiem wyrazem pożądane­

go (i postulowanego od pięciu lat przez 
krytykę) zwrotu w naszym powieściopisar­

stwie, zwrotu w zainteresowaniach tema­
tycznych i w konsekwencji - w metodzie 
pisarskiej. Wszystkie te trzy książki są 

aktualne i współczesne. Są aktualne tą istot­
ną aktualnością. reagującą po nowemu, po­
litycznie, oczyma uspolecznion,ego i nowe­
go człowieka na rzeczywistość naszego cza­
su. Książki te starają się ukazać to wszyst­
ko, co do dziś stanowi żywą treść i dla 
Judzi dzisiejszych, twórczych ważny sens 
zbiorowego życia polskiego, chociaż pierw­
sza z nich opisuje wieś poleską w r. 1939 
(„Topiela"), druga czasy okupacji na Sląsku 
włączonym do Rzeszy („Górnicy"), dopie­
ro trzecia („Nr 16 produkuje") jes t powieś­
cią o wrocławskiej fabryce cukierków 
w pierwszym roku niepodległości. 

Nieznany wiersz polski „Do Puszkina'' 
Ujęcie Wilczka przerasta starsze próby 

beletryzowania techniki procesów produk­
cyjnych, jest zupełnie nowe i śmiałe w sto­
sunku do. sposobów· pr:i;edstawlen!a tych 
tematów u neoromantyków (.Zeromski), 
którzy unikali szczegółów technicznych, nie 
dawali poezji r zeczywistego, technicznie peł­
nego opisu procesu wytwórczego. W ilczk o­
wi udało się zasadniczo trafnie I, jak są­
dzę, zasadniczo po marksistowsku zracjo­
nalizować bogactwo tak świeżych, rozpro­
szonych, nieuporządkowanych danych o 
dniu dzisiejszym i jego gorących jeszcze 
przemianach. Udało mu się artystycznie zor­
ganizować rzeczywistość ujmowaną dotąd 
tylko publicystycznie. Wszystko to jed­
nak nie bez poważnych błędów. 

O ta.kie książki wojowała krytyka powo­
jenna. O książki pokazujące narodziny czło­
wieka nowego, ideologicznie przodującego, 
związanego z ruchem emancypacyjnym 
mas, z socjalizmem. Należało pokazać na­
rodziny tego człowieka zdeterminowane 
przez warunki przedwrześniowe, przez świa­
dome przeżycie tych różnorakich form 
ucisku. O ten temat pokusiła się Dróżdż­
Satanowska w „Topieli". Krytyka wojo­
wała o książki pokazujące znów społecz­
nie dostatecznie świadomą walkę z faszyz­
mem niemieckim i nie pod dyktando ro­
dzimej reakcji w czasie okupacji. Po ten 
temat sięgnął Jackiewicz w „Górnikach". 
Wojowało się o odzwierciedlenie w litera­
turze procesów budownictwa powojennego 
w Polsce. Z tych a mbicji wyrosła książka 
Wilczka „Nr. 16 produkuje". 

Debiuty ocenia się zwykle specjalną mia­
rą. To też uczciwie mogę powiedzieć, że 
trzy te książki (nierównej zresztą wartoś­
ci artystycznej) stanowią osiągnięcia na 
drodze rozwojowej realizmu socjalistyczne­
go w naszej literaturze. Do s kóry dobiorę 
się tym książkom za chwilę. 

„TOPIELA" 

Na czoło wysuwa się w tej trójce Sata­
nowska. Jej książka jest najambitniejsza 
i ideowo, i artystycznie (co zresztą łączy 

•się, jak wiadomo, ściśle). 

,;Topiela" pozos ta je w wyraźnej zależnoś­
ci od „Ziemi w jarzmie" Wasilewskiej. T en 
sam problem i stopniowe zespalanie się 
prz;ybysza-inteligenta, nauczyciela ze wsią. 

Proces przeobrażania się „ponadklasowego" 
inteligenta, proces jego przechodzenia 
w walce klasowej n a pozycje biedoty wiej­
skiej. Wasilewska koncentruje się na tym 
jednym n aczelnym problemie, wszystko 
w jej powieści krąży wokół konkretnego 
przedmiotu walki klasowej - zalewów nad­
bużańskich. Satanowska ma jeszcze ambicje 
epickie, chce pokazać n ie tylko ten proces 
przemiany, ale dać szerokie malowidło ży­
cia wsi. To psuje kompozycję, zaciera często 
ideową problematykę, a le bardzo wzboga­
ca książkę. 

1) Wyd. „Wiedzy". 
2 ) Wyd. Wielkopolskiej Księgarni Wy­

dawniczej. 
3) Wyd. „Książki i Wiedzy". 

W dziejach kultu Puszkina w Polsce oso­
bliwą pozycję stanowią utwory wierszowa­
ne, poświęcone wielkiemu poecie rosyj­
skiemu. Choć nie posiadają one wartości 
arcydzieł poetyckich, świadczą jednak o re­
zonansie, jaki wywarła w Polsce wielka 
twórczość Pusikina. 

W zbiorowej, przedwojennej pracy po­
święconej Puszkinowi (Puszkin 1837-1937, 
t. I - II, Kraków 1939) znajdziemy skrzętną 
i sumienną bibliografię M. Toporowskiego. 
„Puszkin w polskiej !krytyce i przekła­

dach", rozszerzoną i dopełnioną szkicem 
M. Namysłowskiej „0 polonicach puszki­
nowskich", oraz dwoma studiami M. Ja­
kóbca: ,,Puszkin w P.cil.sce" i ,,Jubl'.leus'z 
Puszkina w Polsc:e". W szeregu wierszy 
polskich napisanych o Puszkin:e lub dedy­
kowanych poecie, wymieniono tu jako 
chronologicznie pierwszy, wiersz Gustawa 
Olizara, przyjaciela poety; potem następu­

ją: dedykacyjny utwór Adama Rogalskie­
go dołączony do tłumaozenia „Fontanny 
w Bakczyseraju", słynny utwór Mickie­
wicza „Do przyjaciół Moskali", ·sonet Sta­
nisława Jaszowskiego, utwór Juliana Soł­
tyka-Romańskiego napisany „w dzień pół­
wiekowej rocznicy zgonu p~oety" i wiele 
innych. 

Do nieznanych dotychczas i nienotowa­
nych ,,,puszkinianów" polskich należy en­
tuzjastyczny utwór wielkopolanina Piotra 
Dahlmanna - „Do Pus:zikina". W iersz ten 
2'l:istał zamieszczony w ,,Poezja.eh pomniej­
szych" Dahlmanna, wydanych we Wrocła­
wiu w r. 1841, wes<pól z tragedią teg·:ż auto­
ra, umieszczoną na czele zbiorku pt. „Ma­
ryna Mniszchówna" (Maryna Mniszchówna 
tragiedyja. Poezje pomniejsze Plotra Dahl- • 
manna. Drukiem i nakładem Gunthera we 
Wrocławiu, 1841). 

W dziejach kultu Puszkin~ w Wielko­
polsce w pierwszej pobwie XIX wieku jest 
to pozycja wyjątkowa, choć nieosamotnio­
na. ówczesne czasopisma wielkopolskie: 
„Przyjaciel Ludu" i „Tygodni!k Literacki" 
zajmowały się osobą i twórczością Puszki­
na. Pomimo dużego wpływu litera:tury a 
zwłaszcza. filmic•fii niemi~kiej na życie 
umysłowe ówczesn ej Wielkopolski, zainte­
resowanie poezją sl-0wiańską, m . in. rosyj­
ską, budziło się coraz więkst1:e. J ego źród­
łem był przede wszystkim Uniwersytet 
Wrocławski, a raczej dwaj poo•fesorowie 
Purkirlie i Czelakowski - znawcy i entu~ 
zjaś~i Meratur sl~iańskich, a także pre­
lekcJe paryskie M1driewicza, komentowa­
ne i streszczan e obszernie przez wielkopol­
ską prasę, nie mówiąc już o tłumaczen.ach 
utworó_w. poet".". M'.Odziei rz; Poznańskiego, 
a do meJ naleizał Piotr Dahlunann studio­
~afa przeważnie we Wrocławiu, ~pując 
się w r ucchlirwyim Torwarzystwie Literacko­
Słowiańskim, pozostającym pcd troskliwą 
opieką wsipoanniaoego Purk niego. Dahil­
mann był jednym z pierwszych członków 
Towarzystwa. Towarzj'lStwo to eajm.owało 
się w dużej mierze literatUTą słowiańską· 
jego biblioteka posiadała także rz; zakres~ 
rmycystyki poważne dzieła, słowniki i cza­
sopisma. 

Piotr Dahlimann (1810-1847), nieprawy 
syn chałupnicy „Matyski" p~wstanlec i 
więzień, zapomniany publicysta, poeta i 
tłumacz, miał szczególne upodobanie do 
literatur słowiańskich, czego dowodem był 

przekład Szafarzyka: „Słowiański narodo­
pis", wydany we WI'Ocławiu w r. 1843. Ory­
ginalnej spuści2ny poetyckiej pozostawił 
niewiele. Prócz słabej tragedii „Ma.ryna 
Mniszchówna", zachowała się garić jego 
utwoirów dołączonych do tegoż zbiorku o­
raz IJIC>erlji drukowanych w lewicowym 
„Tygodniku Literackim", z którym współ­
pracował ideowo. 

ani Polska szlachecka ani katoHcka od.żyć 
nie może, i że jej =artwychwstanie jedy ­
nie od uznania i od .zrzeczyw~ia praw 
ludu rz.ależy. Lecz n i.estety! jakżeŚl!ny jesz­
cze od tego dalecy!". (Tyg Lit. 1843, nr 15). 

Taka postawa wyjaśnia stosunek Dahl­
manna do poetyckiej spuści·zoy Pusz;kina. 
Nie on p ierwszy, bo j,uż przed nim !i Mi­
ckiewicz i Jas11ow.ski podkre.51ili, że twór­
czość Puszkina rozpoczęła n-0wą epokę w 
dziejach Rosji. Motyw „dtrzymiących" mi­
li>onów ludzi, które r<nbudziła i wskrzesi­
ła z letargu burzliwa p1e.5ń Puszkina, po­
wtarza się zarówno w oonecie Ja.szJowskie­
go, jak i w utworze Dahlmaona. Dahlam:nn 
rznał zapewne utwór Jaszowskiego i jego 
,,Sławianina" 7lllajdującego się w b i•blio­
tece Towarzystwa Literacko·Slowiańskie!!tO 
(Kaitalog Biblioteki Tow. Literacko-Sl~­
Wiańskiego, W;roclaw 1862). Buntowni~za 
poezja Puszkina - zdaniem Dahlmanna -
u"'.~cdla i wskrzesiła stężałe serea, wska­
ZUJ·ąc dr~gę. ku wolności, roz;palając tęsk­
notę z~ rt1~ 1 .tchnąc nienawiści-ą do caratu. 
Sp!a·taJąc imiona Puszkina, Byrona i Mi­
~k1ew1cza, przepowiada Dahlmann, że n ie­
~1erte1na poezja „barda z ponad N iewy" 
sm1ertelna p0oezja „barda sponad Newy" 
błyszczeć będzie „nad wieków grobami" 
to Zila?"ŁY - stanie Si1l poezją przyszłych 
pokolen. 

Szczery d emokrata i radykał - odczu­
wał twórczość Puszk:oa jako „ognisty rew" 
budzący z niewoli wszystkie ludy ujarz­
m ione od „Niemna do) Kamczatki". Sam 
zresztą w twórczości poetyckiej walczy 
otwarcie o wolność klas ujaram.ionych: 

Naim pole Mtwy za kościół niech sta.nie,­
Trąba. nam Wllwoo.em, armaty WgilillY, 
Modi;titwą jędrne o!tl'Wiu śpiewarue, 
A Bogu milą ofiarą - tyra.ny, 
(,,Hymn", Tyig. Lit. 1845, nr 40). 

A lbo w innym fragmencie wle·rsza: 

Jesrroze ciemno po nizina.eh! 
Jesz01Je brwa na d•l}le zmrok! 
Lecz wy, co jUŻ oglądacie 
Swia.Ua słońca., budźcie padół, 
By już krzepił zoną wzrok! 

(„świattła!", Tyg. Lit. 1843, nr 6). 

Najśmielej jedrnak wypowie się Dahl· 
m ann na marginesie omówienia artykułu 
Jules Elysarda: „Teżby i czas było, aby 
się Polacy na to zgodz ili, że już dzisiaj 

Wobec niedostępności wiersza P. Dahl­
rnanna przytaczam go w „~ • 

.· 

I .. 

Jak pośród długiej zimy w krajach biegunowych 
Na.tura z troskliwości o ludy osiadłe 

Na. teJ życia gra.nicy - na pi.lach lodowych 
Ja.sną zorzą oświeca ich lica wybla.dle; -

Tak twój gieniusz, Puszkilllie, pośród ciemnej zi,ply, 
Gdzie drzyma.ł duch stężały milionów ludzi, 

Zabłysnął, - i gorejąc ognistemi rymy 
Od Ntiemnu do Kamczatki ludy ze snu bułbi. 

2. 

Jak po twojej ojczyźnie, omernej j dzikiej 
Uragan, 5.ni•eg ku niebu ciskając slmwyczy, 

I pędzi I"OZhukany, jak gdyby chciał szyki 
Preyrondzenia. połamać, i jak wulkan ryc.zy; 

Ta.k pieśń twoja burzlti1wa na. skrzydłach orkanu 
P050arpując za. serca. tysięcy · tysiące 

Trąca. z rykiem o Kremlin, i o grzbiet Ba.lka.nu, 
Swym sza.rem chcąc z letargu wskiraesić duchy śpląoe. 

3. 

Lub, jak Kozak nad Dnieprem newną dumkę śpiewa, 
Gdy mu się jego złota przypomni s:woboda., 

I sa.me smętne dzwięki ze stron wydobywa, 
Kiedy spojrzy Jl•O Dn:ilepne w stronę ca·rogroda., 

Tak twa. lutnia, o wieszczu, posępnie zadźwięczy, 
Jak wietrzyk, co ]){) grobach rozkwilą. swe ża.I~, 

Gdy się w sercu -myśl za.,fimie, i &plonie wspaniale 
że pod jarzmem niewoli tyle ludów jęe7-f. 

ł. 

Bystrolomy gte.ntuszu! Bardllie z ponad Newy! 
Ty z ByNJnem pfoanilennym. co iskry rzęsiste 

Sypie z ducha-wulka.nu, jak ognia uJewy, 
I z wielkim Polmi wJ.ll.Szruem, oo treny 0JC1Lyste 

Wyśpiewując' na. arfie prooroczej ża.łt>śnie 
Nagle s:zarpniie w trzy s trony, i za.brzmią rado§91ie: 

„Wiara! - Miłość! - Nad1iieja!" ty z tymi wieszczami 
W św.iJetneJ trójcy pobłys~ nad wieków grobami. 

Odbudowa fabryki - wbrew rzeczywistoś­
ci - jest zanadto dziełem jednego boha­
t era - dyrektora, za mało dziełem kolekty­
wu. Nie znaczy to, iżby tego kolektywu 
Wilczek nie pol,:azał. W'idzimy go, widzimy 
go dość plastycznie i dość zróżniczkowanym. 
Ale inicjatywa, nowatorstwo, racjonaliza­
cja, twórczy stosunek do pracy jest przy­
wilejem inżyniera, a prawie nigdy reszty 
zespołu. Tego obrazu n owoczesnego robot­
nika-nowatora i przodownika brak w po­
wieści Wilczka. 

Za mało jest w powieści tła, życia poza­
fabrycznego. Dlatego też pomocy partii nie 
widzimy, choć autor o niej mówi rozumnie. 
To błąd nie tyle artystyczny co ideowy. ży­
cie rusza w śląskiej fabryce Wilczka bez kie­
rowniczego udziału partii - a to jest fałsz 
i zdrada estetycznych rygorów realizmu. 
Wystarczy zwrócić uwagę, jak dobrze uka­
zany jest w książce współudział państwa 

i nawet partyjników w apa;:acie państwo­
wym w procesie uruchamiania fabryki, by 
zrozumieć, jak chybiona została rola partii. 
Inna sprawa, że autor rozumie to zagad­
nienie, us!lował ten udział partii zamasko­
wać (jedną wizytą sekretarzy wojewódz­
kich w fabryce) , ale rozumiejąc problem 
nie opanował go artystycznie. A o to cho· 
dz! w literaturze. 

* Mógłby ktoś zapytać, dlaczego przywią· 
zuję taką wagę do książek, którym mam 
tyle do zarzucenia? Ależ <:hodzi tu o rodzaj 
zarzutów. Tylko z bardzo po nowoczesnemu 
awangardowymi książkami można się sprze­
czać na t akie tematy. To wielki sukces tych 
~rzech. młodych, początkujących pisarzy, 
ze mozna z nimi dyskutować na temat traf­
ności , ujęcia roli partii w naszym życiu, 
trafnosci charakterystyki typu komunisty 
c zy robotnika-nowatora. Książki, w których 
to są istotne, konieczne elementy kon­
strukcji, książki, które niejako zawierają, 
konieczne miejsca na t e elementy - są to 
dobre, znamienne, pożądane, wynalczone 
książki, jeśli nawet te miejsca nie , 1ą nale­
życie wypełnione. 

Prawda, w tych książkach nie ma sma­
ków starego typu, smaków, które nieraz 
w rzetelnym tru<lzie - bodaj napróżno -
wypracowują, nasi czołowi autorzy. Te trzy 
debiuty są radykalnie nowe; wyrosły z du­
cha, z postulatów, z nonn estetycznych na­
szej polityki kulturalnej. Polityki związa­
nia sztuki z zasadami wychowania mas. 
Autorzy tych książek robią błędy. Błędy 
poważne ,ale to są błędy na nowej drodze. 
Inni robią mniej błędów, często są „bez­
błędni" - a le na jakże starych drogach. 

Ten zdecydowany wybór nowej drogi sztu­
ki wyróżnia trzy omówion e debiuty i czy­
ni z nich wydarzenie literackie ostatnich 
miesięcy. 

S~efan Żółkiewski 
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P
olska, opóźniona w stosunku do Fran­
cji w ekonomicznym rozwoju o dobre 

, kilkadziesiąt lat, ideologicznie nadą­
żała za nią znacznie szybciej. Lite­
raturę stanisławowską formują pol­
skie warunki społeczno-polityczne, 

ale wtórnie oddziaływuje na nią także ide­
ologia burżuazji francuskiej stojącej w 
przededniu rewolucji. 

W trzydziestoleciu 1;tanislawowskim prze­
łożono Woltera, Diderota, Rousseau, Mon­
teskiusza, Prevosta, Lesage'a - by wymie­
nić tu tylko kilka nazwisk. 

Konarski zalecał do użytku szkolnych bi­
bliotek pijarskich Newtona, Kartezjusza, 
Locke'a, Woltera i in. Groll rekomendował 
w „Kurierze Warszawskim" (19.12.1761) „Col· 
lect!on complete des oeuvres de M. de Vol· 
taire", Paser ogłaszał subskrypcje na dzieła 
Woltera oraz zalecał „Revolution de l'Ame· 
rique" Reynala, „Confessions" Rousseau 
itd. (Gazeta Warszawska", 17.4.1779 i 7.9. 
1782). Weychardt, wydawca „Organów „Wę­
gierskiego, pisał o filozofie fernejskim: 
„Pozwólcie, żeb~m jeszcze jeden dowód wiel· 
kości Woltera przytoczył, dowód najwlęk· 

szy - nawoływanie do tolerancji. To Jedno 
uczyniło go nauczycielem całego świata, fi· 
lozofem ludzkości, dobrodziejem przyszłoś­
ci („List imci Pana de Trahciev"). Docenia­
ła też znaczenie czy raczej niebezpieczeń· 
stwo literatury zachodnie-europejskiej re· 
akcja katolicka. „Prawowierni zwracali się 
z odezwami do księgarzy, błagając wh o 
zaniechanie sprowadzania pism bezbożnych, 
o poświęcenie zysków osobistych dla dobra 
powszechnego" („Monitor", 1777, nr 65). 

Gdy po atakach na bogactwo duchownych 
I ich ciemnotę, na bigoterię zacofańców, 
trzeba było dać także program pozytywny, 
elementy jego odnaleźli ideolodzy polskiego 
Oświecenia w racjonalistycznej myśli bur­
żuazji francuskiej i angielskiej. 
Ponieważ w obronie starego porządku stal 
Kościół katolicki z niewzruszoną powagą 

dogmatów, powstające mieszczaństwo zwró· 
clio się przeciw filozofii katolickiej. Koś­
ciół tłumaczący sens istnienia każdej wła· 
dzy, a więc i władzy uciskającej, jej pocho­
dzeniem od Boga, musiał stać się tym sa­
mym przeciwnikiem burżuazji, która wal­
czyła o „naturalne prawo" do wolności. że 
chodziło tu tylko o „wolność" kapitalistycz· 
nego bogacenia się, tego nie mówili wów­
czas i przeważnie nie rozumieli ideolodzy 
burżuazji, tworzący utopie o pierwotnym, 
sprawiedliwym społeczeństwie bez panów 
feudalnych, kościola i księży, choć nie bez 
Boga. Wiara była burżuazji potrzebna. Od· 
rzucono więc tylko objawienie i rozwinięto 
filozofię deistyczną,. Jednakże recepcja fi. 
lozofów i pisarzy zachodnie-europejskich 
w Polsce, wraz z ich deistycznymi konce­
pcjami, natrafiała na opór w religijności 
społeczeństwa. Utrudnione było powstanie 
rodzimej filozofii deistycznej i deizm w 
Polsce nie znalazł swego konse.kwentnego 
ideologa. Obok tłumaczeń autorów obcych 
znajdujemy w literaturze stanisławowskiej, 
w poszczególnych utworach, drobne odpryski 
dei3tycznych koncepcyj francuskich. 

Liczba krytyków religii objawionej by­
ła znacznie mniejsza niż liczba antyklery­
kalnych satyryków, niemniej Kołłątaj, Sta­
szic, Jasiński czy Jan Potocki świadomie 
l-i,czą walkę z teologią, z walką społećzną. 
Kollątaj w „Prawie: politycznym narodu 

polskiego" w następujący sposób formułuje 
swój pogląd na religię: „Religia czyli obo­
wiązek, który się należy Stwórcy od stwo­
rzenia, jest naturalna; ile że z przekona· 
nia światła przyrodzonego człowiek czuje 
się do winnej wdzięczności i poszanowania 
Autora natury i onemu taką cześć wyrzą­
dza, na jaką się może zdobyć serce stwo­
rzenia ku swemu Stwórcy, istota ograniczo­
na ku nieograniczonej przyczynie wszystkich 
rzeczy". 

Staszic upatruje w religii wielkie niebez­
pieczeństwo dla nowoczesnego wychowania: 
„Człowiek nie rodzi się do metafizyki... 

Nie ma nic wrodzonego, wszystkiego przez 
swoje zmysły dochodzi. Jakże ma poznać, 
albo na co mu się przyda tych rzeczy pozna­
nie, których ani widzieć ani dotknąć nie 
potrafi. Największy metafizyk człowieka z 
pospolitego rozumu nie wychowa, tylko bi­
gota„. Niech wróci się teologia do semina­
rium jak w początkowym Kościele bywa-
ło". I 

Niektóre wiersze Jasińskiego musiały 
brzmieć dla wspólczesnych bluźnierczo. Nie 
były to jednak bluźnierstwa, lecz jedynie 
bunt przeciw chrześcijańskiemu pojęciu Bo­
ga, które jego zdaniem uświęca feudalny 
ucisk człowieka. Jeżeli w wierszu „Dnia 
18 Octobra 1787 r." Jasiński przeczy po­
zornie istnieniu bóstwa -~ odnosi się to 
jedynie do Boga chrześcijan; 

Ach! gdyby był-0 na niebill' 
Bóstwo jakie dobroti•weo, 
Co by ku Zu<Wkiej poitr~bie 
Sk/>(l)niJLlo ucho życzli>we, 
Dlaó:iiegóżby jedni ludzie 
żyli szo:11ęślbwi.e na świecie, 
Gdy imnych w 001iz.ie111n1!'71i tiruawie 
LOl8 'WVe&iozę„my ~8~e gwf.ecie t 

Natomiast wiersz „Do świętoszka" (druko· 
wany nieraz jako utwór Węgierskiego pt. 
„Rozum bez przesądów"), zawiera już pozy­
tywne deistyczne ujęcia: 

ów pogwrd~icie1 ws-ze~kiego p~, 
C~<>wieik bez B <>ga, bez d'U,Szy., 
P>aitrrz, oo r<:a mina u ?vi-e g-0 Ż1L'llll1.VO, 
.JaJk go nic wcaJle ™'6 ~· 

Rwum jest jego ws.zy.stlcim ' praiwa 
Za l!e.g o łlda>ie wlooi.:rem, 
Gtf,111ie przeko'ltal11A!e P'IW!I 1ly>m ob8'taiioo,, 
Nie gd.~e ty.s-iąice prww rai<:em. 

Sw!ęc.omia wot!Ja, wi.alnk>i, grOOWlltł!ce, 
Swiętym nilloogo ?tie m-ob·ią; 
M111~ejs2a, 'd!o ja1cie} kbo ws.::eit:U .łwiiaiilni.oe, 

Gdy tylko cn,oty go z~<>b·i.ą. 

Pi.e>i·ws.~y polityk, co swe pr~t100i?i,e 
Bid.elka na ?UlS zasflcuw1;l 
Wyl'li(li~ł takie C{llOka. powad-tt.e, 
Aby 'IUll8 nimi .:i!llllba>u>il. 

Roizwm tymcza·se m, gdy .się fl!aloży· 
Inmy.m palegać 11ia woli, 
My '/c(l]f'k schyit~i, po·l~tyik imoiyl 
HamiWJ.bne jwrzmo niewoli. 

1) Zob. poprzedni (33) numer „Kuźnicy", 

Boihn się myśleć, a n-ie myśle>nvy, 
Iż .s-ię z natu1'ą m1jamy, 
I bwrctziej jeS111cze prze>?: bo gr..i:el'!.>:emy, 
Iż jej twtchnienia wzgardJ<X1A'>vy. 

Dobroć jeost Boga !Uvre.m i>s·fotnyrm, 
Bo ?ULSze plem11ię utworzył, 

A gdy ?ULS 001tchnąl duchem ż11Wotnym, 
Drogę nwm =ęśoiia o•tworzyl. 

Węgierski kpi po prostu z naiwnie wizu­
alnego wyobrażenia Boga: 

... Lwz wy, co z Pa.nem Bogfo•m co d.zień 

[ rowmatWiacie, 
Oo go co <Wień piijecile 1. co ®'iMi ziad-OJOie: 
Lacniej8za wam z mm {!f;goda: Ale.ksanuter 

[szósty 
Wami. wszystkie te p<>mA.f'ŚlnB wyj00mal 

[odpusty. 
Gdtyiby księdza którego Bóg choiail 8ądrió 

[01Stro, 
Nie sypiaie.m z mą córką, -rzeklbyni, a:rvi 

[z &~ostrą, 
Z6oin.kówem >!ie zabija,!, monan-chów nie 

.f [~il, 
Za cóż byś n•.: .~ choć p?':ity mm w n·iebie 

[twe posad.ził. 

I w wierszu „Do Ogińskiego": 

Ksiq.ik Łus1cf!na powkzidia 4 wLe:reyó mu. 
. [trzeba, 

że ja pójdę do pi!e•k«L, on prosto do nie.ba ... 
żal mi jedmak, że mnie taim r<:M. prow-a~-i 

[droga, 
B o•m ciieokaiwy i radby.m w~ieć Pa-na 

[Boga; 
Jak p~nie na troome z dywmentów 

siada, 
J (l)k .węoz1~ie be<Z mimA.s-trów tą maichimą 

Lw«Ida. 
Bo jak 71110'im -rozu.m~m slabym m.ogę 

[sąMić, 
Trud!n..o kaiwalkiem ziem'lli, tnwiin~ej 

[8wua1te1n nzq,dgió. 
Ale gdy pilni6 so•bile zważwm ~ dirug·iej 

[st>rony, 
że-m wcale do śpieWl'1hti.a. 

· [nieprZ'!Jl«WYCzajowy, 
I choóbyim byl naJjWi'ęks~m naboie1istweni. 

[zdjęty 
Nie w U:iilot blfm peownie śpi.ewał: święty, 

[święty, święty! 

Wiersz ten w znamienny dla burżuazyj­
nego deizmu sposób konstruuje obraz Boga 
na modlę absolutnego władcy, otoczonego 
przepychem, „na tronie z dyamentów", rzą­
dzącego nie tylko bez ludu, ale j bez mi­
nistrów. 

Nie wszyscy pisarze występowali tak śmia­
ło. Inni (jak np. Jan Potocki) „nie chcąc 
się narażać społeczności prawo~iernej, w 
dziełach swych propagandę deistyczną ubie­
rali w fikcje romansowe. Przytaczali z re­
ligii egipskiej i żydowskiej dogmaty i mi­
steria wspólne z katolicyzmem, wnioskowa· 
nie zaś, tj. przeświadc,zenie własne o po­
czątkach cł\rześcijanstwa, podawali w for­
mie wyznań osób uroio,iych" 2). 

Inni je5zcze nie zdob~ali się nawet na 
maskowaną aluzję jak Potocki. Tych była 
znaczna większość. Cechuje ich tylko indy­
ferentyzm religijny. Należy jednak pod­
kreślić, że wśród czo!owej literatury Oświe­
cenia nie ma prawie literatury religijnej, 
Karpiński bowiem bardziej okresem swego 
pisarstwa. związany jest z Oświeceniem niż 
charakterem twórczości, a utwory barszczan 
w rodzaju „Stawarn na placu z Boga ordy­
nansu" zdradzają sask,ą genealogię lite­
racką.. W epoce stanisławowskiej, jak w 
każdej epoce walki, obojętność na sprawy 
religii bliższa jest raczej antyreligijności. 

Pisarz nie mógł być wtedy'· neutralny; kiedy 
Kościól jest atakowany, milczeć - znaczy 
stanąć po stronie jego przeciwników. Typo­
wym przykładem pomijania problemów wia­
ry jest twórczość Krasickiego. Fakt to 
godny uwagi, że Mikołaj Doświadczyńskl w 
rozmowach z „dobrym dzikusean" Xaoo w 
ogóle nie wsprunina o chrześcijaństwie. Po· 
dobnie w „Historii na. dwie księgi podzie­
lonej" oprócz kalendarza nie ma innego do­
wodu istnienia chrze~jaństwa, a Nieśmier• 
teiny, Grumdrypp, wśród innych opowiada· 
nych wydarzeń historycznych nie umieszcza 
powstania religii chrześcijańskiej.3) 

Indyferentyzm religijny literatury Oświe· 
cenia jest bardziej znaczący niź podobna 
obojętność w jakiejkolwiek innej epoce; jeśli 
literatura stawiająca sobie programowo cel 
dydaktyczny, pewne fakty przemilcza, do· 
wodzi to jej wrogości wobec nich, albo 
świadczy, że jakieś przyczyny zewnętrzne 
zmuszały autorów do milczenia. 

Przyczyny takie istotnie były. Ataki li­
bertynów nie pozostawały bez echa. Kler 
zarzucał rynek antylibertyńskimi broszura­
mi, które oburzenie na „dzisiejszych polity­
ków" lączyly z głoszeniem jak najbardziej 
wstecznych poglądów politycznych. Schle­
biało to oczywiście szlachcie i zniechęcało 
do zapoznawania się z postępową produkcją 
literacką, polską i obcą. Szczególnie prze­
kłady z francuskiego były solą w oku kleru. 
„Religii nadwątlonej, obyczajów wyuzda­
nych, praw Kościoła zdeptanych nie jest 
inne źródło jak tylko mnóstwo złych kmą­
.Zek po polsku tłumaczonych" - pisze ano­
n~mowy ksiądz („Filozofia nowa w samym 
przekładaniu obcych książek ·na polski ję­
zyk księdzu plebanowi nieznośna, parafia, 
nom szkodliwa, przez jednego z JXX. Ple­
banów ... " Grodno 1787), 
Płody piśmiennicze katolickiej reakcji nie 

dacze.kały awansu do historii literatury, nie 
tnogły też· współcześnie pochlubić się zbyt 
wielkimi sukceiiami. Antyklerykalną posta­
wę Stronnictwa Patriotycznego na Sejmie 
C7.tij.roletnim wypracowała w dużej mierze 

' literatura libertyńska, podczas gdy gromy 
rzucane przez katolickich publicystów co 
z,ajwyżoj utwierdzały masy sarmatów w 
ich wstecznym obskurantyzmie; do bardziej 
światłych argumentacja ich przemówić nie 
mogla. „Napaśd i oszczerstwa na filozofa 
:fernejskiego miotane we Francji - pisze 
Chmielowski - skwapliwie tłumaczono i 
rozpo~szechniano w kraju ; jakkolwiek 
dodać należy, iż robili to zwykle ludzie 
bez talentu, a czasem i bez nauki, 
co nadzwyczaj osłabiało doniosłość ich 
n.tpaści". Nie przemawiały też do prze-

2) T. Sinko: Historia religii i filozofii 
·w romansie Jana Potockiego. 

3) W. Borowy:. O poezji polskiej w wie-
·ku . XVIIL .· . 

konania wybuchy oburzenia i obelgi, który­
mi posługiwali się autorzy i tłumacze klery­
kalni. Zresztą, wartosć artystyczna I inte­
lektualn" pt::.c pisarzy postępowych była. 

tak wielka i ekspansywna, że - jak pis1,e 
Smoleński - „najprawowiernieśsi tłumacze­

niami i cytataimi pisarzy rewolucyjnych uda­
remniali lub osłabiali własne ataki wymie· 
uone przec1~·ko ich wolnomyślnośr:1": 

W'idomym natomiast i bezpośreclnim ce· 
lem antylibertyńskich wystąpień było pod­
s;; canie katolid iego fanatyzmu. RcJ.!;cy.1:1' 
broszury polityczne odwoływaly się w swej 
zwykłej argumentacji do religijnych uczuć 
szlachty. Skutkiem tego literatura postę­

powa zmuszona była stosować szereg dru­
karskich wybiegów, które miały na celu 
zabezpieczenie osoby autora i wydawcy. 
Pseudonimy, kryptonimy, anagramy, fal­
szywe adresy bibliograficzne - były chwy· 
tarni najczęściej praktykowanymi. Pisma 
Woltera ukazywały się w Polsce bez naz· 
wl~a autora z fałszywie podanym miejscem 
druku, najczęściej w Lipsku. Cytowany 
uprzednio „imć Pan de Trahciev", to nikt 
inny tylko Weychardt, wydawca „Orga­
nów" Węgierskiego, który obrócił swe naz­
wisko anagramem. „Monachomachia" tak· 
że ukazała się bezimiennie oraz bez miejsca 
i roku wydania. Podobnie bez podania 
autora i wydawcy ukazały się „Organy" 
Węgierskiego i cytowana uprzednio broszu­
ra „Cygan cnotliwy". „Dzwon staropolskiej 
fabryki" nosi charakterystyczny adres bi­
bliograficzny: „W Warszawie, w drukarni 
w o l n e j". Autor i wydawca musieli zejść 
do podziemia. 

„Sprzeczki" Jasińskiego wydrukowane zo· 
staly w dwadzieścia przeszlo lat po śmierci 
autora („Tygodnik Wileński" 1819); w ogóle 
większość utworów tego najzacieklejszego 
libertyna spośród polskich pisarzy osiem­
nastowi!!cznych nie doczekala się druku za 
jego życia. Niejednokrotnie utwory liber· 
tyńskie skazywane były z góry na szufladę 
lub tylko rękopiśmienny obieg (jak np. „Oda 
nie do druku" Trembeckiego). Inni auto­
rzy maskowali libertyński sens utworów, 
jak np. wspomniany Jan Potocki ubierający 
propagandę deistyczną w fikcje romanso­
we, czy Trembecki, który w cytowanej już 
bajce „Pielgrzym I osie!" złośliwość wobec 
bigota pokrywał pozornie obojętną. pointą. 

Obraz walki między postępem a wstecz­
nictwem w drugiej połowie XVIII wieku nie 
przedstawia jednak dwu wyraźnie podzielo­
nych obozów. Obiektywne przeciwieństwo 
dwu idelogii odzwierciadlało się wewnątrz 

twórczości poszczególnych pisarzy. Te wew­
nętrzne sprzeczności Istnieją wszędzie i 
zawsze, a w epokach niosą,cyth przewrót 
w szczególności. W Polsce były ~me wyjąt­
kowo ostre. Przemiany społeczne o cha· 
rakterze burżuazyjnym przygotowało nie 
samo mieszczaństwo, ale także, i to w dużym 
stopniu, postępowa, przemysłowo zoriento­
wana część szlachty, która zdradzała łatwo 
skłonność do powrotu na pozycje konser­
watywne. Po wtóre zaś polski obóz postę­
pu korzysta! silą rzeczy z ideologii fran­
cuskiej rewolucji burżuazyjnej. Jednakże 
francuska myśl rewolucyjna, nlejednokrot­
'!lie zbyt radykalna dla umiarkowanych 
społecznie odłamów obozu Oświecenia pol­
skiego, wywoływała sprzeciw nie tylko za­
cofanych mas szlacheckich, ale nawet bar­
dziej postępowo usposobionych jednostek. 

Stąd libertynizm francuski recypowany 
w Polsce, doprowadzał do sprzeczności, któ­
re najlepiej obserwujemy na przykładzie pi­
sarzy obojętnie w rzeczach wiary usposo­
biunych, jak np. Krasicki, Na.ruszewicz, 
Trembecki. Xiąże Biskup Warmiński, w ty­
powy dla wychowanków Oświecenia sposób, 
lubi zatrzymywać się w pół drogi. Autor sa­
tyr na bigoterię, sam wychowany na Wol­
terze, sarka w wierszu „Do XXX" na scep­
tyków, oburza się na młodzież, która „z cu­
dzych krajów zamiast poloru przywozi bez­
bożność", choć sam tę młodzież atakami 
na bigoterię i ciemnotę wychowywał. 

A. ZOTOW 

Walka libertynów przeszla w owym trzy­
dziestoleciu kolejne fazy: od ataku na eko­
nomiczną, sytuację kleru, po przez walkę z 
obskurantyzmem i bigoterią - do deizmu 
a nieraz ateizmu. Fazy te są, odbiciem roz· 
woju idei społecznych epoki stanisławow· 

skiej. Kiedy z początkiem trzydziestolecia 
możemy mówić o. szlacheckim reformiżmie, 
który stawia nieśmiały program zamiany 
pańszczyzny na czynsz pieniężny, koniec 
panowania Poniatowskiego przynosi wyda­
rzenia, w których nietrudno dopatrzeć się 

charakteru rewolucji burżuazyjnej. M;iasta, 
w latach sześćdziesiątych tak słabe, że na­
znacza się im „Koonisye Boni Ordinis", pod· 
czas obrad Sejmu Czteroletniego ośmielają. 
się na tak śmiałe demonstracje, jak czarna 
procesja. W ogóle, w czasie trzydziestu lat 
zaszly ogromne przemiany. Konstytucja Ma· 
jowa zawiera dwie ustawy wyraźnie rewolu­
cyjne (ustawa o miastach i ustawa o bi­
skupstwie krakowskim), nie znosi jedna lt 
puńszC'zyzoy. W trzy lata później Uniwer­
sał Pólaniecki znosi glebae adscrlptio i 
zmniejsza znacznie pańszczyznę. 

Po przez panowanie Stanisława Augusta. 
wiedzie droga od reformizmu lat sześćdzi.:i­
siątych do rewolucjonizmu ostatnie.go dzie· 
sięcioleda XVIII wieku. Reformistom szla­
checkim .wystarcza walka z ekonomiczną 

supremacją kleru, ale rewolucjanista Jasiń­
ski odważa się na propagandę ateizmu. ~ 
biegiem lat konflikt klasowy się zaostrza, 
w obozie postępu następują przegrupowa­
nia. Niektórzy działacze i pisarze, z począt­
kiem trzydziestolecia postępowi, przecho· 
dzą na pozycje wstecznictwa. Bi.skup Michał 
Poniatowski, zrazu gorący zwole,nnik czyn­
szów, staje potem w szeregach targowickiej 
kontrrewolucji. Krasicki przed rokiem 171!0 
pisze „Monachomachię", „Doświadczyńskie­
go", „Podstolego,", „Historię", później w 
„Zbiorze potrzebniejszych wiadomości" kom· 
promituje się niejedną wsteczną wypowie· 
dzią. Z odległości Sanssouci - Warszawa 
spogląda beztrosko na pracę stronnictwa 
postępu. 

Im bardziej chyli się ku upadkowi feuda­
lizm, tym więcej gmatwa się linia podziału 
ideologicznego i zaostrzają się sprzeczności. 
Spod tego samego pióra wychodzi niemal 
równocześnie „Oda nie do druku" i „Oda 
na ruinę zakonu jezuitów". Ksiądz Franci­
szek Salezy Jezierski, ów „grom Kuźnicy 
Kołłątajowskiej", który radby całą arysto­
krację ujrzeć na latarniach, który wbrew 
taktyce Kuźnicy podburza mieszczaństwo 
przeciw szlachcie, od antyklerykalizmu I 
deizmu najwyraźniej .się odżegnywa. najle­
piej chyba ilustrując paradoksy polskiego 
Oświecenia robionego częstokroć rękami 

księży przeciw księżom. 

* Omawiany okres zamyka Sejm Czterolet-
ni. Obrady i uchwały Sejm1,1 to wykładni.ki 
intensywności i skuteczności głoszonych w 
trzydziestoleciu programów. Prowadwna w 
tym czasie walka z Kościołem i klerem 
nadała pracom Sejmu charakter libertyniz­
mu. Dzięki literaturze i publicystyce trzy. 
dziestolecia stanisławowskiego Sejm mógł 
zrealizować ustawę, która parę dziesiątków 
lat wstecz byłaby nie do pomyślenia. W 
dniu 24 lipca .1789 roku powzięto uchwałę, 
której mocą. „Rzplta polecila Komisji Skar­
bowej zają,ć wszystkie dobra biskupstwa kra 
kowsklego i wypuścić je bezzwlocznie w 
sześcioletnią dziel'żawę i z dochodów tych 
wypłacać przyszłemu biskupowi 100.000 
zip rocznie". Dals::;y ciąg uchwały brzmiał: 
„tak samo po zejściu wszystkich innych 
biskupów Komisja Skarbowa z ich dobrami 
postąpić ma i Wl'płacać z nich prymasowi 
200.000, biskupom łacińskim po 100.000, me­
tropolicie unickil,mu 100.000, biskupom 
unickim po 50 tysi•}cy". W ten sposób uwień­
czona zestala wal.ka satyry i publicystyki. 
Duchowieństwo z potężnego pana feudalne· 
go miało zejść do roli obszarnika - ren· 
tiera żyjącego z wypłacanej mu przez dzier· 
żawcę renty gruntowej. 

Przełożył IGNACY WITZ 

O impresjonizmie malarskim*> 

R. EALISTY~E mhalarsbtwo o­
parte na zywyc o serwa­
cjach światła i cienia w ich 
jednolitej kolorowej hatmonii 
nie było wynalazk'em im­
presjonistów. Nowa metoda 

malarstwa zrodziła się we Francii w la­
tach czterdziestych sześćdziesiątych, 
w realistycznym malarstwie Courbeta 
i 'barbiioń~yków, krok re krokiem od­
chodzącyeh od konwencjonalnej maniery 
malarskiej późnego akademizmu i ro­
mantyzmu, a zbHżajacych się do oddania 
żywej istoty przedmiotów, do wyobraże­
nia na płótnie raeczywistego świata ma­
terialnego, Nowy, realistyczny system 
malarstwa narodził się w Rosji jeszcze 
wczesmeJ. Właśnie rosyjscy malarze lat 
dwudziestych - trzydziestych przodowa­
li na tym polu. 
Impresjoniści, podchwyitując osi·ą,gnię­

cia realistycznego malarstwa, w końcu 
nadali mu charakter wybitnie zewnętrz­
ny, dekoracyjny. Przystosowali je do od­
dawania zewnętrznych efektów, rozjaśni­
li paletę tak dalece, że jedyną treścią 
obrazu IPOZostał-0 złudzenie światła i p-0-
wietrza. Realistyczne malar s two kolory­
~tyczne nie "rozwinęl-o się pod pędzlem· 
impresjonistów, lecz przeciwnie - zosta­
ło unicestwione. żywa obi·ektywna pray­
roda, ~stota przedmiotu i ciała rozpłynęła 
się w ich płótnach, przekształcając się 
w jakieś barwne miraże. Impre sjon izm 
\ioszedł w 'końcu do tego, że zaczął wy­
obrażać nie samą przyrodę, lecz a.percep­
cję tej przyrody przez artystę. Taki sy­
stem twórczy stał1 się już jawnloe wrogi 
r eal-i zmowi. Nie odpowiadał postępowe­
mu rozwojowi sztuki, prowadząc twór­
cz:•ść malarską do idealizmu. 

Teore tycy i•mpresjonizmu a rza nimi 
niektórzy krytycy u nas**) propagowali 
gorliwie myśl o harmonijne j radości ży­
c a w sztuce Manela, R enoira, Moneta, o 

*) Zob. poprzedni (33) numer „Kużni­

cy". 
••) Tzn. w z.BRR. Przyp. tłum. 

łączności tej sztuki z postępowymi od­
kryciami naukowymi. Przypisywali jej 
klarowność i. zdrowie duchowe, pełnię 
materialistyoznego odczuwania świata. 
W słonecznym blasku płócien impresjo­
nistycznych widzieli wyraz prawdziwego 
optym1zmu życiowego. Taką samą aure­
olą próbowała otoczyć się subiektyw sty­
czna - idealistyczna filozofia XIX wieku, 
pretendująca do tego, by dać pełny „mo-

• nistyczny" światopogląd jednoczący pier­
wiastek obiektywny i subiektywny, przy­
rodę i człowieka, byt i myślenie. Lecz 
były to tylko złudzenia. W rzeczywisto­
ści impresjonizm, podobnie jak współ­
czesna mu fi,Jozofia idealistyc-zna, był 
wyrazem mieszczańskiej ograniczoności, 
egoizmu i ciasnoty poglądów reakcyjnej 
burżuazji. 

W tym samym czasie, kiedy ludzkość 
przeżywała wielkie odkrycia w dziedzinie 
nauk społecznych, filozofii, historii, kie­
dy po raz pierwszy zostały odkryte przez 
Marksa i Engelsa prawa rozwoju i dal­
sze dirogi historii, kiedy świat stanął 
w obliczu oibrzymiego postępowego i re­
wolucyjneg0 przewrotu - burżuazyjna 
filozofia, literatura i sztuka doszła do 
zaprzeczenia prawidłowości rozwoju hi­
storycznego a zarazem d;() zaprzeczen,ia , 
siły i zdolności poznawmej ludzkiego ro­
rzumu. W tym r eakcyjnym zwrocie euro­
pejskiej sztuki burżuazyjnej główną rolę 
odegrali impresjoniści, którzy wyjałowili 
realist yczne malarstwo francuskie, odbie­
rając mu jego istotny sens: demokraty­
czmą treść i postępowe tendencje. Zew­
nętrzne efekty i tęczowe barwy impre­
sjooistyczoych obrazów były strojną sza­
tą okrywającą rzeczywistą pustkę i bez­
myślność impresjonizmu. Podyktowane 
to było pojęciami i gustami burżuazyjne­
go salonu, popytem na kolorową, karmel­
kową sztukę salonową. 

Trzeba oczywiści~ widrzleć różnicę mię­
d zy dziełami „naturalistów'1 z lat 60- tych 
a czysto impresjonistycznymi obrazami 
tych samych malarzy z końca XIX i po­
cząitku XX wdeku. Nie należy też przy-

Burżuazyjny kierunek prac Sejmu Ozte• 
i·oletniego, a tym samym i polskiego liber· 
tynizmu, uwydatnia się jeszcze lepiej we 
wspomnianej uprzednio ustawie o miastach 
z 18 kwietnia 1791 roku, która odsunęła. 
od praw politycznych szlachtę nieposesjo· 
natów, natomiast postanowiła nobilitować 

każdego „z mieszczan, który kupi całkowi­
tą. wieś lub miasteczko". O przynależności 
do klasy panującej zaczyna decydować nie 
pochodzenie, ale kryterium majątkowe. 
Bourgeois, który wzbogaci się na handlu lub 
przemyśle, wejdzie do klasy rządzącej. 

Walka z Kościołem i walka o burżuazyjną, 
„wolność" łączą, się ściśle ze sobą,. Jasiński­
libertyn i Jasiński - autor „Wiersza w cza­
sie obchodzonej żałoby przez Dwór Polski 
po Ludwiku XVI", wiersza jakobińskiego, 
usprawiedliwiającego prawo ludu do ka­
rania monarchy, to jeden i ten sam ide· 
olog. Ta sama jest także ideologia Staszi­
ca, kiedy ciska gromy na duchowieństwo i 
kiedy wola o opiekę nad przemysłem i 
handlem. 1 

Aby w pełni pojąć rolę postępowej litera­
tury stanisławt>wskiej, należy uświadomić 

sobie, że ustawa o biskupstwie krakowskim 
mogla przejść jedynie po obniżeniu poboŻ· 
naści społeczeństwa, podniesieniu stanu 
oświaty i osłabieniu nietolerancji rel!g!jnej. 
Interesujące w tym względzie fakty poda· 
je Smoleński: „Gdy koronacji obrazów 
Matki Boskiej za Augusta III dokonano 
trzynaście, za panowania Poniatowskiego 
było ich zaledwl& ośm". „Przywdziewanie 
habitów zakonnych przez członków rodzin 
znaczniejszych, zwłaszcza młodzież męską,, 
w drugiej połowie stulecia było rzadkoś· 

cią". „Trybunalski regestr arianismi, prze· 
pełniony dawniej skargami o życia gorszą­
ce, niewykonywanie spowiedzi wielkanocnej, 
krzywoprzysięstwo, bluźnierstwa itp. opu· 
stoszal (za Satnislawa Augusta) prawie zu· 
pelnie". 

Zamierzenia frakcji postępowej w Sej• 
mie Czteroletnim były daleko śmielsze niż 
zdobycze. Proponowano przecięcie apelacji 
do Rzymu we wszelkiego rodzaju procesach, 
utworzenie narodowego trybunału duchow· 
nego, który by decydował w ostatniej in· 
stancji i zastąpi! nuncjaturę, usunięcie za• 
konów spod władzy generałów. Byli tacy, 
którzy żądali kasaty zakonów, sekulary­
zacji wszystkich dóbr kościelnych, zakazu 
wysyłania do Rzymu pieniędzy itp. Fakt, źe 
tego rodzaju żądania pojawiły się, świadczy 
o skuteczności ideologicznego oddziaływa· 
nia literatury stanisławowskiej. 

Na Konstytucji 3 Maja nie kończy sie, 
rzecz prosta, historia walki z Kościołem. 
Zdobycze Konstytucji unicestwiła kontrre­
wolucja, jaką była konfederacja targowicka. 
Reakcja katolicka odegrała w tym dziele 
unicestwiania postępu niepoślednią rolę. 
Prymas i większość biskupów zaprzedani 
byli Katarzynie. Skarszewski, biskup chełm· 
ski, . autor cytowanego tu „Prawdziwego 
stanu duchowieństwa w Polszcze", przystał 
w 1793 roku do naczelników konfederacji 
i tak się jej w Grodnie wysługiwał, że w 
1794. rok\l otrzymał od Sądu Najwyższego 
Kryminalnego wyr.ok śmierci, zamieniony 
przez Kościuszkę na dożywotnie więzienie. 
Do listy popleczników Katarzyny należy 

dopisać prymasa Michała Poniatowskiego, 
biskupa wileńskiego Massalskiego, biskupa. 
inflanckiego Kossakowskiego I wielu in­
nych. Tak rękami duchownych, został przy. 
wrócony stary lad: Targowica zwróciła 
księżom zajęte przez Sejm olbrzymie dobra. 

* Sily postępu można jednak tylko na chwi-
lę zdławić, unicestwić się nie dadzą. Płon 
wieku Oświeconego zbierze wiek XIX. Plo­
nem tym będzie wzrost oświaty, zeświecz­

czenle nauki, powstanie świeckiej inteli­
gencji zawodowej. Procesy te, towarzyszące 
rozwojowi kapitalizmu, mogły się dokonać 
jedynie po przewrocie umysłowym Ośwlece· 
nla, które wyzwoliło wiedzę spod panowania 
Kosciola. Jerzy Ziomek 

mykać oczu na to, że impresjoniści od 
czasu do· czasu zachowywali jeszcze w 
swoich pracach pozory realnego życia, 
jego zewnętrznej powłoki. Lecz wszystko 
życiowe i realne, co obserwl1jerny nie­
kiedy w obrazach Maneta, · Renoira, Mo­
neta lub Degasa, stanowiło tylko ostat­
nie ogniwa łączące ich kierlinek z reali.z­
mem lat czterdziestych - sześćdziesią­
tych. Żywe elemmty Il biegiem czasu 
zn;kały z ich sztuki, jednocześnie zaś 
sztuczne i fałszywe brały stanowczo gó­
rę, by w końcu uzyskać najważniejszą, 
czołową rolę. Kierunek impresjonistycz­
ny zrywał coraz bardziej łączność z rea­
lizmem, odchodził od niego •i w tym od'­
cnodzeniu ou ;;;yc:a, oo JLgo pow5zednich 
rladań i postępowych tendencji, ujawniat 
swą prawdziwą istotę. 

Malarze <impresjoniści zdradzali szcze­
gólną skłonność do barwnej plamy ze 
szkodą dla czytelnej i ścisłej formy pla­
styczirej. świat z wszystkimi żywymi 
i martwymi przedm otami był dla nich 
zbiorowiskiem barwnych plam. Każde 
ciało, każdą rzecz postrzegali w zasadzie 
jako kombinację tych czy innych wrażeń 
kolorystycznych t b r al: w aspekcie czy­
sto wizualnym . Przy takim traktowaniu 
przedmiotów zdolności intelektualne czło­
wieka są jakby nieczynne. Ząda się od 
niego tylko w dzenia - nie rozumienia. 
Obraz daje mu tylko bogaty widok ko­
lorystyczny, ale nie budzi w n im q;łożo­
nych skojarzeń, wspomnien c zy pojęć. 
Ażeby stworzyć taki widok, impresjoni­
ści dbaU o przekazywanie w obrazie 
nieuświadomionego, pierwszeg0 wrażen i a 
i szybko przemijających momentów, 
uciekali się do umyślne fragmentarycz­
nej kompozycji, nie cofając się przed do­
wolnym kawałkowaniem przedmiotów 
i formy. Odurzenie kolorystycznymi efek- · 
tam~ przybrało u nich potworne rozmia­
ry. Nasilenie i blask koloru sztucznie po­
tęgowano. Poszczególne tony niekiedy 
rozszczepiano, tworząc na płaszczyźnie 

obrazu wibrację koloru, fantastyczne ko­
lorowe fajerwerki. Wszystko zmierzało 
do tego, aby m aksymalnie rozdmuehać 
rolę odczucia w zrokowego , uczynić z nie­
go r zeczywisty sens obrazu, zaćmić świa­
domość człowieka, zepchnąć na ostatnie 
miejsce jeg0 analityczny intelekt. 

Malarstwo impresjonistyczne nie zawie­
rało prawdziwej radości życia, harmonii 
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M 
lniana zima przyniosła pewne za­
hamowanie w naszym życiu lite­
:ackim. $miał? możn.a powie.dzieć 
ze zahamowanie to mmęlo. w·1osną 
i latem ukazały się książki Ja­
struna i Hertza o Mickiewiczu 

i Słowackim, Kubackiego o pierwiosnkach 
romantyzmu, znakomity pamiętnik Koszy­
kowskiego. Wtajemniczeni wiedzą, że wy­
dawnictwa przygotowują nowe książki na 
wczesną jesień (Brezy, Brandysa, Borow­
skiego, Czeszki). Ukazało się parę nowych 
ciekawych prac w czasopismach (Brosz­
kiewicza o Szopenie, Kowalewskiego „Wal­
ka klas" w „Kuźnicy", pokwitowana nie­
codziennym listem załogi fabryki opisanej 
przez mlodego autora). 

Lecz te wszystkie przejawy przyśpiesze­
nia i odnowy rytmu naszego życia literac­
kiego nie byłyby tak znamienne i wiele 
zapowiadające na przyszłość, gdyby nie 
towarzyszyły im interesujące debiuty lite­
rackie. Latem spotykamy na pólkach księ­
garskich trzy niezwykle zastanawiające 
książki debiutantów. Sądzę, źe powieści te 
są wyrazem określonych istotnych przemian 
naszej literatury. Mam na myśli „Topielę" 
Zofii Dróźdź-Satanowskiejl), „Górników" 
Aleksandra Jackiewicza2) i „Nr. 16 produ­

kuje" Jana Wi!czJka3). 
Przyczynę krótkotrwałego zahaniowania 

w naszym życiu literacki~ widzę w tym, 
iż jesień ubiegłego roku przyniosła moment 
kulminacyjny naszego przełomu ideowego, 
związany z Kongresem Zjednoczeniowym 
partii robotniczych. Kto obserwował nasz 
ruoh umysłowy w ciągu ostatnich lat, ten 
zauważył, iż Kongres przyniósł jak dotąd 
najpełniejsze, najbardziej zdecydowane po­
stulaty kulturalne. Przy tym atmosfera 
ideowa tego historycznego wydarzenia wy­
warta głęboki wpływ na naiSze środowisko 
pisarskie. Znalazło to wyraz - po pierw­
sze w licznych aktualnych wypowiedziach. 
Po drugie - w tym fakcie wspomnianego 
jakby zahaniowania dotychczasowej pro­
dukcji, co było ze strony pisarzy wyra­
zem rewizji metod pisarskich i tradycyj­
nych norm estetycznych. Zaostrzyły się kry· 
terla selekcji rzeczy godnych druku. Pi­
sarze powstrzymali się od publikowania 
rzeczy niewspółbrzmiących z nowatorstwem 
ideowym. A jednocześnie skupili się nad 
redakcją uwypuklającą to nowatorstwo 
w rzeczach opracowywanych. Słuszność po­
wyższej hipotezy potwierdza po trzecie fakt, 
iż właśnie ostatnie tygodnie przyniosły 
szereg książek będących rezultatem tej re­
wizji. Na pisanych jeszcze podczas wojny 
„Górnikach" Jackiewicza znać wręcz wy­
siłek redakcyjny, który zmienił (nie bez 
pozostawienia widocznych szwów) pierwot­
ną, bardziej b::adycjonalistyczną koncepcję 

książki. Przełom ideowy, który narastał 

w ciągu pięciu lat i miał swój punkt kulmi­
nacyjny w zimie ubiegłego roku - teraz, 
po blisko roku, wydaje owoce. 

\ 

Najsłabszą stroną książki Satanowskiej 
jest przerost zagadnień erotycznych. Malu­
jąc życie swojej wsi, autorka selekcjonuje 
motywy wcale umiejętnie. Jedynie przy 
sprawach miłosnych zapomina o wszelkiej 
selekcji. Każdy miłosny kłopot każdej z po­
·staci jej wieloosobowej powieści jest omó­
wiony z pilnością godną lepszej sprawy. 
Zwłaszcza, że mądrość życiowa Satanow­
skiej w sprawach milosnych jest niestety 
dość pospolita. 

W stosunku do dwu pozostałych powieści 
(a ta.kże w stosunku do wielu wspólczes­
nych książek) „Toplela" wyróżnia się ostrą 
i czulą pla::;tyką postaci. A sprawa plastyki 
to nie jest bynajmniej tylko problem for­
malno-estetyczny - to zagadnienie przede 
wszystkim ideologiczne. Ludzie, którzy 
działają tak, by odsłonić nam jakąś praw­
dę ideową, muszą być widziani plastycznie, 
szczegółowo - aby nas przekonać, aby ta 
prawda ideowa była wyrażona z silą właści­
wą prawdzie. Plastyka Sienkiewiczowskie­
go „Bartka zwycięzcy" to sprawa ideowa. 
Cóż z tego, że nowela ta niby współczuje 
chłopu. Lecz obraz tytułowej postaci, ten 
żywy, plastyczny, wyrosły z głębokiej po­
gardy do chłopa obraz zwierzaka w ludz­
kiej skórze ma dopiero potężną wymowę 
ideologiczną. 

Satanowska daje na ogól prawdziwy ob­
raz wyzysku i nędzy wsi poleskiej. Obraz 
plastyczny - bo prawdziwy. Prawdziwy -
bo uwzględniający wszystkie elementy tej 
nędzy, i polityczne, i te, które wynikają 

z ucisku narodowego, i te wynikające z .kla­
sowego rozwarstwienia samej wsi, i eko­
nomiczne, i kulturalne, i te, które przynosi 
osobliwy przypadek Indywidualnej doli ludz­
kiej. W narracji nie ma fałszywego pośpie­
chu. Procesy psychologiczne nie rozwijają 
się pośpiesznie - wbrew własnej praw­
dzie - dla dobra tendencji; okoliczności ży­
cia wyrażają swoją sprawę ideową, a nie 
podporządkowują się sztucznie założonej 

tezie. Optymizm bohaterów Satanowskiej 
walczących o lepsze jutro - triumfuje nie 
dlatego, że autorka stwarza im łatwe życie 
w powieści, ale dlatego, że każe im prze­
łamywać prawdziwy tragi2lill losu. „Topie· 
la" to bardzo ludzka książka, bardzo prze­
jęta dolą swoich ludzi. 
Dużą zasługą Satanowskiej jest pokaza­

nie zbuntowanego chłopa, który zbliża się 
do komunizmu ujarzmiony, ale i budzony 
przez ucisk narodowy, ekonomiczny i po­
lityczny. Wieś ukraińska w jarmnie glo­
du, starego przesądnego obyczaju i bez­
prawia policyjnego znajduje swą ludzką 

godność w buncie przeciw panom. Sata­
nowska ukazuje tę wieś z dumą i pięknie. 

Umie przekonać, jak świadomość ideowa, 
celowość polityczna uskrzydla najlepszą 
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ludzką szlachetność i dobroć. Dlaczego jed­
nak przełamującym wszelką ciasnotę na­
cjonalizmu, świadomym, konsekwentnym 
przeciwnikiem faszyzmu może być w „To­
pieli" tylko inte.ligent? Tego nie rozumiem: 
temu przeczy cale doświadczenie walk oku­
pacyjnych. Widzę w tym odwrót od życia 
ku martwej tradycji literackiej, poza Wa­
silewską ku Żeromskiemu, ku bohater­
szczyźnie. 

„Topiela" ma wiele usterek często tech­
nicznych. Np. rozdziały o funkcji retarda­
cyjnej zazwyczaj mechanicznie rozrywają 

tok narracji, która po przerwie zaczyna się 
w tym samym miejscu, w którym ją przer­
wano. Warto zobaczyć, jak to Inaczej robi 
Sienkiewicz! 

Rozdziały epickie - po prostu przeszka­
dzają rozdziałom o wątku psychologicznym. 
Np. sam w sobie ciekawy ustęp o tyfusie 
we wsi - znów mechanicznie przerywa 
analizę przemian psychologicznych boha­
ter.ki. A przecież zetknięcie się nauczycielki 
z epidemią we wsi mogłoby bardzo zawa­
żyć na jej dojrzewaniu do życia naprawdę, 
mogłoby być jednym z momentów przeło­
mu. A w powieści znaczy mniej niż inne 
bardziej blahe zdarzenia (np. uświadomie­
nie sobie przez bohaterkę, że jej nie po­
wtarzają plotek wiejskich, że więc jest 
traktowana jak obca). 

Nie będę tu czepiał się literackiego sen­
tymentalizmu niektórych motywów „Topie­
li" (np. melodramatyczny romans syna 
leśnika i wiejskiej dziewczyny, zakończony 
samobójstwem obojga kochanków i nieod­
wzajemniona miłosć dwu jeszcze kobiet do 
zmarłego). Ten sentymentalimn jest bo­
daj istotnym rysem talentu Satanowskiej; 
oczyszczony z literackiej łatwizny nie bę­
dzie w przyszłości, jak myślę, brakiem ale 
po prostu cechą jej książek. 
Niedomyślenie do końca wielu spraw 

przez autorkę powoduje, że jej obraz wsi 
często przestaje być realistyczny i stacza 
się do naturalizmu. Nagromadzeniu prze­
jawów zwierzęcej dzikości i okrucieństwa 
w jej wsi przeczy wysoka ludzka godność 
codziennych osiągnięć tych samych ludzi 
w poglądach, dążeniach, społecznych for· 
mach walki o byt i walki klasowej, przeczy 
poziom ludzkiej dojrzałości przodujących 

przedstawicieli gromady, i to nie tylko 
tych, którzy wydźwignęli się na poziom in­
teligencki, ale i prostych bab, pięknych 

w swej humanistycznej mądrości, w dobrym 
rozumieniu ludzkiej natury, w naprawdę 

żywej moralności, jak np. Zajczycka. -
Uderzającym sukcesem Satanowskiej jest 

dzielność myśli, bogactwo i różnorodność 
problemów, istotna bliskość nowatorskiej 
ideologii, W\;pólnej pisarce i r zeczywist ej 
walce opisywanych przez nią mas, ideolo-

gii, któr a powoduje, że zdania książki, jej 
społeczne i moralne prawdy potwierdza do­
świadczenie naszego życia i budownictwa, 
potwierdzają jego społeczne I moralne 
ideały. 

„GORNICY" 
Przy „Topieli" tracą „Górnicy" Jackie­

wicza. Jest to zaledwie schemat powieści, 
ale schemat ciekawy i trafny. Tu także, 

trzeba to z góry powiedzieć, sfraszy upiór 
żeromszczyzny i jej samotnego bohatera, 
wśród biernej masy. Chciałoby się powie­
dzieć, że autor w całej powieści tylko 
z ac i er a ślady takiej koncepcji. Bohater 
jego jest zanadto „wyją,tkowy", zbyt „wy­
rasta" ponad innych, żeby naprawdę mógł 
czegoś dokonać. Książka porusza temat 
bardzo Istotny: kształtowanie się czynnego 
·oporu osady górniczej przeciw okupantom, 
rozwój walki od pierwszych wiązań robot­
ników w organizację, przez sabotaż, strajk 
aż do partyzantki. 

Autor trafnie szkicuje wieloraką pro­
blematykę polityczną tego czasu, różnice 
ldeowe koncepcji „londynsklch" i ludowych, 
stosunek do tych koncepcyj rzeczywistości 
życia robotniczego pod okupacją. W uwik­
laniu charakterystycznych dla tego czasu 
wydarzeń - łapanek, więzień gwałtów -
maluje losy zwykłych .Judzkich spraw ml­
\ości, ambicji, pracy. Dobrze o talencie 
autora :świadczy bogactwo i różnorodność, 
co prawda ledwie zarysowanych typów 
robotniczych. Pociąga dobra znajomość ży­
cia górniczego, rytmu pracy na kopalni, 
szczegółów bytu tego środowiska. 
Książka Jackiewicza - pomimo pewne­

go niedbalstwa - dodatnio odbija od prze· 
tiętnej naszej produkcji powieściowej. Ma 
dobrze wybrany temat, trafnie postawiony 
problem, autor widzi sprawy ludzkie nowo­
cześnie. Książka wolna jest od ograniczeń 
tisychologizmu i naturalizmu, będących ar­
'tystycznym wyrazem wstecznej ideologii 
klasowej. Autor trafnie rozumie, że dola 
współczesnego człowieka jest związana z 
przeznaczeniami rewolucji ludowej. „Gór­
nicy" są wyrazem przekonania, iż współ­

czesny humanizm, odnowa moralna, roz­
wiązanie konfliktów zbiorowych, szczęście 
ludzkie i godność jednostki jest osiągalne 
na drodze wytkniętej przez ideologię i hi· 
storię ruchu robotniczego. Należy oczeki· 
wać, że następna książka Jackiewicza speł­
ni interesujące zapowiedzi pierwszego jego 
szkicu. 

„N,r 16 PRODUKUJE" 
Trzeci z wybranych przeze mnie debiu­

tów wyróżnia ambitny i naprawdę nowa­
torski temat - osłabia !akt, iż książka na­
rodziła się z pewnych nienajlepszych u -

proszczeń w stylu Rodziewiczówny. Wilczek 
miał bodaj jednego poprzednika, Pytlakow­
skiego. Tamten napisał powieść nudną, 
Wilczek ma świetny talent narratorski, je· 
go książkę czyta się jednym tchem. Z du· 
cha Rodziewiczówny pochodzą przecież 
'!lproszczenia w psychologii jego bohaterów. 
Ci prości, niezłomni ludzie zanadto przy­
pominają świat „Dewajtisa". A to jest błąd 
ideologiczny. Myliłby się ten, kto widział· 
by w tym niedomaganie formalno-este­
tyczne. Ideowa prawda książki zostaje przez 
to uproszczona i zafałszowana. 

Charaktery postaci powieściowych to są 
środki wyrazu prawdy artystycznej o ży. 
ciu - z uproszczonych, spłyconych postaci 
czerpiemy niewierną wiedzę o rzeczywi­
stości. Uproszczenie postaci I ich psychologii 
lamie podstawową zasadę realizmu. Ludzie 
w książce muszą być tak złożeni i trudni, 
jak trudne i złożone jest życie, które two­
rzą prawdziwi ludzie w rzeczywistości, 
a które książka ma odtworzyć. Wilczek za 
mało o tym pamiętał. Jego ludzie są w re­
zultacie po prostu ciaśni, niedostępni dla 
większości spraw życia, skoncentrowani jak 
automaty na jednym zadaniu : uruchomie­
n ia fabryki i produkcji w fabryce. Jego lu· 
dzie są po prostu, chciałoby się rzec, tępi 

i niewrażliwi. A to jest błąd ideowy. Chce­
my, by nasze życie budowali ludzie pełni, 
bojownicy świadomi swoich zadań, wrażli­
wi na wszystko co ich otacza, szerocy, do· 
stępni sprawom ogólnym, przerastającym 
horyzont ich zawodowych kłopotów. I ta­
cy ludzie je budują. Najciekawsze zaś po­
staci.e Wilczka, przypominają w najlep­
szym razie dickensowskich starych dziwa­
ków (np. cukiernik Klawer). 

Przed centralnym bohaterem powieści 
W°ilczka stoi zadanie trudne : podnieść 
z gruzów fabrykę - bez ludzi i środków. 
A czasem zdaje się ono czytelnikowi łatwe -
tak inżynier-dyrektor fabryki nr 16 jest 
niewrażliwy na świat i trudności, tak dzie­
cinnie niezłomny. Nawet życie osobiste ma 
łatwe. Nawet przedmiot jego miłości jest 
zacną, dobrą panien.ką. Nawet dzieje tej 
miłości nie napotykają na istotne przeszko­
dy wewnętrzne i zewnętrzne. 

Dlatego też wszystkie, w za sadzie słusz­
ne myśli - nie mogę powiedzieć: prawdy­
książki Wilczka są uproszczone i dlatego 
n ie bardzo odpowiadają, naszej trudnej 
i bohaterskiej rzeczywistości. Ale jak po­
wiedziałem, „Nr 16 produkuje" jest ambitną 
i mimo wszystko bardzo ciekawą powieścią. 

Wilczek zna swój przedmiot. Fragmen­
ty .książki traktujące o technicznych 
szczegółach produkcji cukierniczej czyta 
się z pasją. Rozdział opisowy - jak wyro­
biono pierwszą partię karmelków - należy 

do najciekawszych. Jest to doskonały przy­
kład zbeletryzowania materiału technicz­
nego reportażu, wprowadzenia do literatu­
ry tematyki · produkcji fabrycznej, tematy­
ki techniczn ej w sposób prawdziwie arty­
styczny, pełen napięcia. Trzy wymienione debiuty powieściowe są 

dalekie od doskonałości. A przecież są wy­
darzenia.ml literackimi, są, znamienne, wiele 
zapowiadają. Można mieć na.dzieję, iż auto­
rzy tak śmiałych i ambitnych książek -
w przyszłości wyzwolą się od swoich niedo­
magań. Są to książki, jak powiedziałem, 
znamienne. Są bowiem wyrazem pożądane­
go (i postulowanego od pięciu lat przez 
krytykę) zwrotu w naszym powieściopisar­
stwie, zwrotu w zainteresowaniach tema­
tycznych i w konsekwencji - w metodzie 
pisarskiej. Wszystkie te trzy książki są 

aktualne i współczesne. Są aktualne tą istot­
ną aktualno.5cią, reagującą po nowemu, po· 
litycznie, oczyma uspolecznion,ego i nowe­
go człowieka na rzeczywistość naszego cza­
su. Książki te starają się ukazać to wszyst­
ko, co do dziś stanowi żywą treść i dla 
ludzi dzis iejszych, twórczych ważny sens 
zbiorowego życia polskiego, chociaż pierw­
sza z nich opisuje wieś poleską w r . 1939 
(„ Topiela"), druga czasy okupacji na $lą.sku 
włączonym do Rzeszy („Górnicy"), dopie­
ro trzecia („Nr 16 produkuje") jest powieś­

cią o wrocławskiej fabryce cukierków 
w pierwszym roku niepodległości. 

Nie zn.ang m1ersz polski „Do Puszkina'' 
Ujęcie Wilczka przerasta starsze próby 

beletryzowania techniki procesów produk­
cyjnych, jest zupełnie nowe i śmiałe w sto­
sunku do . sposobów · przedstawienia tych 
tematów u neoromantyków (Żeromski), 
którzy unikali szczegółów technicznych, nie 
dawall poezji rzeczywistego, technicznie peł­
n ego opisu procesu wytwórczego. Wilczko­
wi udało się zasadniczo trafnie I, jak są­
dzę, zasadniczo po marksistowsku zracjo­
nalizować bogactwo tak świeżych, rozpro­
szonych, nieuporządkowanych danych o 
dniu dzisiejszym i jego gorących jeszcze 
przemianach. Udało mu się artystycznie zor­
ganizować rzeczywistość ujmowaną dotąd 

tylko publicystycznie. Wszystko to jed­
nak nie bez poważnych błędów. 

O takie książki wojowała krytyka powo­
jenna. O książki pokazujące narodziny czło­
wieka nowego, ideologicznie przodującego, 

związanego z ruchem emancypacyjnym 
mas, z socjalizmem. Należało pokazać na­
rodziny tego człowieka zdeterminowan e 
przez warunki przedwrześniowe, przez świa­
dome przeżycie tych różnora.kich form 
ucisku. O ten temat pokusiła się Dróżdż. 

Satanowska w „Topieli". Krytyka wojo­
wała o książki pokazujące znów społecz­

nie dostatecznie świadomą walkę z faszyz­
mem niemic!ckim i nie pod dyktando ro­
dzimej reakcji w czasie okupacji. Po t en 
temat sięgnął Jackiewicz w „Górnikach". 
Wojowało się o odzwierciedlenie w litera­
turze procesów budownictwa powojennego 
w Polsce. Z tych ambicji wyrosła książka 

Wilczka „Nr. 16 produkuje". 
Debiuty ocenia się zwykle specjalną mia­

rą. To też uczciwie mogę powiedzieć, że 
trzy te książki (nierównej zresztą wartoś­

ci artystycznej) stanowią osiągnięcia na 
drodze rozwojowej realizmu socjalis tyczne- · 
go w naszej literaturze. Do skóry dobiorę 
się tym książkom za chwilę. 

„TOPIELA" 

Na czoło wysuwa się w t ej t rójce Sata­
nowska. J ej książka j est na ja mbitniejsza 
i ideowo, i artystycznie (co zresztą łączy 

• się, jak wiadomo, ściśle). 

,;Topiela" pozos ta j e w wyraźnej zależnoś­
ci od „Ziemi w ja rzmie" W asilewskiej. Ten 
sam problem i s topniowe zespalanie się 

przybysza-inteligenta, n auczyciela ze wsią. 

Proces przeobrażania się „ponadklasowego" 
inteligenta, proces j ego przechodzenia 
w w a lce .klasowej n a pozy cje biedoty wiej­
skiej. Wasilewska koncentruje się na tym 
jednym naczelnym problemie, w szystko 
w jej powieści krąży wokół konkretnego 
przedmiotu wa lki klasowej - zalewów nad­
bużańskich. Sata nowsk a m a j eszcze a mbicj e 
epickie, chce pokazać n ie tylko ten p roces 
przemiany, a le dać szer ok ie malowidło ży­

c ia wsi. To psuje kompozycję, zaciera często 
ideową problematykę, a le b a rdzo wzboga­
c a książkę . 

1 ) Wyd. „Wiedzy". 
2 ) Wyd. Wielkopolskiej Księgarni Wy­

d awniczej . 
3) Wyd. „Książki i Wiedzy". 

W dziejach kultu Puszkina w Polsce oso­
bliwą pozycję stanowią utwory w ierszowa­
ne, ,poświęcone wielkiemu poecie rosyj­
skiemu. Ohoć nie posiadają one wartości 
arcydzieł poetyddch, świadczą jednak o re­
zonansie, jaki wywarła w Polsce wielka 
twór<:zość Pusz:kina. 

W zbiorowej, przedwojennej pracy po­
święconej Puszkinowi (Puszkin 1837- 1937, 
t. I-II, Kraków 1939) znajdziemy skrzętną 
i sumienną bibliografię M. Toporowskiego. 
„Puszkin w polskiej krytyce i przekła­
dach", rozszerzoną i dopełnioną szkicem 
M. Namysłowskiej „O polonicach puszki­
nowskich", oraz dwoma studiami M. Ja­
kóbca: „Puszkin w P.cil . .sice" i „Jubiieudz 
Puszkin-a w Polsc:e". W szeregu wierszy 
polskich napisanych o Puszkinie lub dedy­
kowanych poecie, wymieniono tu jako 
chronologicznie pierwszy, wiersz Gust awa 
Olizara, przyjaciela poety; p-0tem następu­

ją: dedykacyjny utwór Adama Roga ls k ie­
go dołączony do tłumaczenia „Fontanny 
w Bakczyseraju", słynny u twór Mickie­
wicza „Do przyjaciół Moskali", ~<met Sta­
nisława Jaszowskiego , utwór Juliana Soł­
tyka-Romańskiego napisany „w dzień pół­

wiekowej rocznicy zgonu p~ety" . i w iele 
jnnych. 

Do nieznanych dotychcza1s i nielilotowa­
nych ,.,pwszkinianów" polskich należy en­
tuzjastyczny utwór wielkopolanina Piotra 
Dahlmanna - „Do P uszikina". W iersz ten 
2l:istał zamieszczony w „Poezja.eh pomniej­
szych" D ahlmanna , wydany ch w e Wrocła­
w iu w r. 1841, wespół z tragedią teg·:.ż auto­
ra, umieszczoną n a czele z bi<>rku pt. „Ma ­
ryna Mniszchówna" (Maryna Mniszchówna 
tragiedyja. Poezje pomnie jsze Piotra Dahl- • 
m anna. Drukiem i nakładem Gtinthera we 
Wrocławiu, 1841). 

W d zie jach kultu Puse:k in i;i w Wielko­
p olsce w p ierwszej połicwie XIX wieku ;est 
to pozycja wyjątkowa, ch·oć n ieosamotn io­
na. ówczesn e czasotPisrna wielkopolsk ;e: 
„Prz yjaciel Ludu" i „Tygodnik Literacki" 
zajmowały saę osobą i twórczością Puiszk i­
n a . Pomimo dużego wpływu literatury a 
zwłaszcza filo21ofii niem ieckiej na życie 
umysłowe ówczesn ej Wie lkopolski, zain te­
r esowanie poezją sl<>wiańską, m. in. rosyj­
ską, budziło się coraz większe. J ego źród­
łem był przed e w szystkim Uniwersyte t 
Wrocławski,, a r aczej dwa j p txl>fesorowie 
Purkinie i Czelakowski - Z111awcy i entu~ 
zjaś~i litera tu r słowiańskich, a także pre­
lek cJe p arysk ie Mickiew icza komentowa ­
n e i s•treszczane o bszern ie p~ez wielkopol­
ską pra.sę, n ie mówiąc już o tłumaczen.nch 
utwor ó:n. poe t:,_r. M~odziei rz Poznańskiego, 
a do m eJ nalezał Piotr Da h lmann, stud10-
V:ała przeważnie w e Wrocławiu, grupując 
się w r uchliiwyan Towar zystwie Literack o­
Sł~wiańskim, pozostającym pcd troskliwą 
opieką w spomnian ego Purkn Jego. Dah~­
m ann był joon ym z p ierwszych członków 
Towarzystwa . Towarzystwo to zajmowało 
~ię w ~~ej ~ierze literaturą s!-0wiańską; 
Jego b ibliotek a posiadała także rz; zakr esu 
r u.sycystyki powa:mie dzieła, słowniki i cza­
sopism a . 

P iotr Da Mmann (1810-1847), n iepraw y 
s yn chałutPnky „Matyski" p~wstaniec i 
wi•ęzi·eń, zapomn ian y publicysta, p oe ta i 
tlumaoz, miał szczególne upodoban ie do 
litera tur słowiańskich, czego dowod em był 

prze..1<ład Szafarzyka: „Słowiański narodo­
pjs", wydany we WJ:1odawiu w r. 1843. Ory­
ginalnej spuściuly poetyckiej pozostawił 

niewiele. Prócz słabej trage<lli „Mar yna 
Mniszchówna", zachowała się garść j ego 
wtworów dołączonych do tegoż zbiorku o­
ra.z p oezji drukowanych w lewicowym 
„Tygodniku Literackim", z którym wspót­
praoował ideowo. 

S zczery demokrata i radykał - odczu­
wał twórczość Puszk!na jako „ognisty zeiw" 
budzący z niewoli wszystkie ludy ujarz­
m ione od „Niemna d>J Kamczatki". Sam 
zresztą w twórczości poetyckiej walczy 
otwarcie o wolność klas ujaramionych: 

Naim p1>le Mtwy za kościół niech sta.nie,­
Trąba. nam dzwDnent, armaty orgaaiy, 
Modi:itwą jędrne o1uiwiu śpiewanie, 
A BIJ'gu miłą. ofiarą - tyrany. 
(„Hymn", TY'g. Lit. 1845, nr 40). 

A lbo w innym fragmencie wiersza: 

.Jesi7JC7Al ciemno po nizina.eh! 

.Jesrore trwa na do.fe zmrok! 
LOOŁ wy, co już oglądacie 
Swia.ł·łł> słońca, budźcie pa.dół, 
By już knepil wrzą wzrok! 

(„świa-tła!", Tyg. Lit. Hl43, nr 6). 

Najśmielej jednak wypowie się Dahl­
m a nn na m arginesie omówienia artykułu 
Jules Elysarda: „Też:by i czas było, aby 
.się Polacy na to zgod-zili, że już. dz.isiaj 

ani Polska szlachecka ani katoJicka od.żyć 
nie może, i że jej =artwychwstanie jedy­
nie od uznania i od iZrzeczywiszcz€aia praw 
ludu iUileży. Lecz niestety! jakż.eśany jesiz­
cze od tego dalecy!". (TY'g Lit. 1843, nr 15). 

Taka postawa wyja.śnia stosu.nek Da hl­
manna do poetyckiej spuścimy Puszkina. 
Nie on pierwszy, bo j.uż przed nim d M i­
ckiewicz i Jas~wski PQ<l.kroolili, że twór­
czość Puszkina rozpoczęła nową epokę w 
dziejach Rosji. Motyw „d<rzym.iących" m i­
lionów ludzi, które rozbudziła i wskrzesi­
ła z letargu burzliwa piooń Pumkina, po­
wtarza się zarówno w &Onecie Ja57Jo1w s k ie­
go, jak i w utworze Dahlmanna. Da hlan<:.nn 
rzna! zapewne utwór Jaszowskicgo i j ego 
,,Sławian ina" wiajd.ującego się w bi'blio­
tece Towarzystwa Literacko-S!owiańskiegio 
(Kaitailog B iblioteki Tow. Literacko-Sło­
wiańskiego, Wirocław 1862). Bunto·WIIli~za 
poezja Pwszk ina - zdaniem Dahlmanna -
uwiicdła i wskrzesiła stężałe serca wska­
z:ujoąc drogę ku wolności, rozpalaj~c tęsk­
not_ę .za nią i tchnąc n ienawiścią do caratu . 
Sp~ataj ąc i m iona Puszk ina, B y rona i Mi­
ckiewicza, p rzepowiada Dahlmann że n ie­
~~erte.Lna poezja „barda z ponad' Niew y" 
smiertelna p oezja „barda spona d New y" 
błyszczeć będzie „nad w icków grobami" 
to zna?Zy - stan ie si~ poee:.ją przyszlych 
pokoi en. 

Wobec niedost~ności w1ersza P. Dahl­
m a nna przytaczam go w ... - " ' 

1.. 

Jak pośród długiej zimy w kraja.eh biegunowych 
Natura z troskU.w~ci o ludy osiadłe 

Na flej życia granicy - na polach lodowych 
Ja.sną zoczą oświeca. ich lica. wybladłe; -

Tak twój gieniusz, Puszkilllie, pośród ciemnej zip!Y, 
Gdllie drzyma.I duch stężały mili001ów ludzi, 

Za.błysnął, - i go-cejąc ognistemi rymy 
Od N1iemnu do Kamczatki ludy ze snu budzi. 

2. 

Jak po twojllj ojczyźnie, obszernej i dzikiej 
Uragan, śnieg ku niebu ciskając skowyczy, 

I pędzi ~uka.ny, jak gdyby chciał szyki 
PrzyJ'ludzenia. połamać, i jak wulkan ryczy; 

Tak pieśń twoja buczl~wa na. skrzydła.eh orkanu 
Pos:za.rpując za serca tysięcy tysiące 

Trąca z rykiem o Kremlin, i o gr.llbiet Ba.lka.nu, 
Swym szałem chcąc z letargu wskl'zesić duchy śp~ąoe. 

3. 

Lub, jak Kozak nad Dnieprem rrewną dumkę śpiewa, 
Gdy mu się jego 7lłota pr-eypom111i swoboda., 

I sa.me smętne dzwięki ze stron wydobywa, 
Kiedy spojrzy Jl·D Dn:ileprze w stronę Carogroda., 

Tak twa lutnia, o wJeszczru, posępnie zadźwięczy, 
Jak wietrzyk, co po groba.ch rm:kwilą swe Za.le, 

Gdy się w sercu myśl za.firnie, i spł•cnie wspaniale 
że pod jarzmem niewoli tyle ludów ję~. 

ł. 

Bystrolotny gte.ntuszu! Bard11ie z ponad Newy! 
Ty z Byl'llnem płcmileonYm. co iskry rzęsiste 

Sypie z ducha-wulka·nu, jak ognia ulewy, 
I z wielkim P-013°.kii wi6i~l'All, co ireny ojezys•te 

Wyśpiewują-O" na arfie prOJCoczej żał<0śnie 
Nagle szarpnd•e w trzy s tJ1o:ny, i zabrzmią rado§~ie: 

,,Wiara! - Miłość! - Nalbieja.!" ty z tymi wieszczami 
W świetnej trójcy poblyszczysz nad wieków grobami. 

Odbudowa fabryki - wbrew rzeczywistoś­
ci - j est zanadto dziełem jednego boha­
tera - dyrektora, za mało dziełem kolekty­
wu. Nie znaczy to, iżby tego kolektywu 
Wilczek nie p clcazal. W'idzimy go, widzimy 
go dość plastycznie i dość zróżniczkowanym. 
Ale inicjatywa, nowatorstwo, racjonaliza­
cja, twórczy stosunek do pracy j est przy· 
wilejem inżyniera, a prawie n igdy reszty 
zespołu. Tego obrazu nowoczesnego robot­
nika-nowatora i przodownika bra k w p o­
wieści Wilczka. 

Za mało jest w powieści tła, życia poza­
fabrycznego. Dlatego też pomocy pa rt ii n ie 
widzimy, choć a utor o niej m ówi rozumnie. 
To błąd nie tyle artystyczny co ideowy. ży­
cie rusza w śląskiej fabryce Wilczka bez kie­
rowniczego udziału par tii - a to jest fałsz 

i zdrada es t etycznych rygorów r ea lizmu. 
Wystarczy zwrócić uwagę, jak dobrze uka­
zany j est w książce współudział państwa 
i nawet pa r tyjników w a paracie państwo­
wym w procesie urucha miania fabryki, by 
zrozumieć, j ak chybiona została rola pa rtii. 
Inna sprawa, że a u to r r ozumie to zagad­
nienie, usiłował ten udział part ii zamask o­
wać (jedną wizytą sekretarzy wojewódz­
k ich w f abryce), al e rozumiejąc prob lem 
nie opanował g o a rtystyczn ie. A o to cho· 
dzi w lite raturze. 

* Mógłby ktoś zapytać, dlaczego przywią· 
z uję taką wagę do książek, k tórym mam 
tyle do zarzucen ia ? Ależ c hodzi tu o rodzaj 
zarzutów. Tylko z ba rdzo po n owoczesnemu 
a wa ngardowymi książkami można się sprze­
czać n a t akie tem a ty. To wielki sukces tych 
trzech młodych, początkujących pisarzy, 
że można z nimi dyskutować na t ema t traf­
ności ujęcia roli partii w naszym życiu 
trafności charakterystyki typu k omunist; 
czy robotnika-nowa tora . Książki, w których 
to są istotne, konieczn e elem enty kon­
st r ukcji, książki, któr e nieja ko zawierają, 
k onieczne miej sca n a te elem enty - są, to 
dobre, znamienne, pożądane, WY\"alczon e 
kslą.żki, jeśli naw et te m iejsca nie . Ją nale­
życie wypełnione. 

Prawda, w tych książkach nie ma sma­
k ów sta r ego typu, smaków , k tóre nieraz 
w rzetelnym t r udzie - bodaj napróżno -
wypracowują n asi czołowi a utorzy. T e t rzy 
d ebiuty są radyk a lnie now e; wyrosły z du­
cha, z postulatów, z norm estetycznych n a­
szej p olityk i k ultu ralnej. P olityki związa­
n ia sztuk i z zasadami wychowa nia mas. 
Autorzy tych książek robią błędy. Błędy 
poważne ,ale to są błędy na n owej drodze. 
Inni robią mniej błędów, często są „b ez­
błędni" - a le na jakże starych drogach. 

T en zdecydowany wybór n owej dr ogi sztu ­
ki wyróżnia trzy omówion e d ebiuty i czy­
n i z nich wyda rzen ie literackie ostatnich 
mięsięcy. 

St.elan Żólkiewski 
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jego towarzysz ~postrzega w smudze 
św,:,Stła, chwiejący sdę maszt i plątaninę 
etalowYch drutów, podobnych do błyska­
wic. 

- Fliegera:arm! Fliegeralarm! - wyje 
oficer 'Z posterunku obudzony gwałtownie. 
Reflektory przeszukują niebo. Działa z.da. 
ją się węszyć paoS~zami za rniewidoczną 
v.d:ibyczą. Karab:ny maszynowe trajkoczą 
Plom~enie buchają ponad drzewa. 

Rajmund samotny w demnej uli<:zce 
uśmiecha się spoglądając na świiecącą tar­
czę zegarka. A potem posyłając myśl da­
ilej wyQbraża sobie łódż podwodną, pły­

nącą po spienionym oceanie. Gdz:eś we 
wnętrzu że:aznego potwora radiooperator 
w hełmie, ze słuchawkami nerwowo na­
da-je sygnały. Jest ich dzliesięciu - jesl 
kh stu - jest ~.eh tysiące W'ZY'wających 
pomocy. Mogą wołać. Mogą wyć. Ludzie­
wlilki. O tej godzinie Sainte Asdse nie 
da im już ad;powiedz: .. 

- Spisz, pyta Marcela. 
- Nie, która god21ina? 
Młoda kobieta wyciąga obnażone ramię 

w stronę nocnego stoLlka, zapala lampę. 
- Druga w nocy. Ciągle się kręcisz. 

$pij, musisz być -zmęczony. . 
- Sl1Uchaj, jutro zabiorę cię ze sobą. 
- Dokąd? ' ' 
- Na w:cś .. wróoimy wcześnie. 
- Owszem, dobrze. Włoże niebieską 

gukienkę. 
- Jak chcesz. 
Marce:.a pieszczot1iw:ie poiożyla głową 

na ramieniu męża i patrzy na niego wil­
gotnymi oczamd. 

.:_ Gdybyś w:.edział, jak jestem ~zięś­
Liwa, że mam oię dziiś wieczór przy sobie 
Zobaczysz, że wszystko będzie dobrze, 
jestem pewna. · 

Rajmund spogląda na nią z milośctią. 

. - Wies21 - powiedz:ała - czasem moż~ 
na -się ciebie bać. 

- Dlaczego? 
- Zdarza się, mówisz przez sen. 
- A cóż ja mówię. 
- Dużo rzeczy, ale ntic kom~romitują-

cego, bo to ja sły~zę, twoja towarzyszka„. 
- Moja żona„. 
- żona i towarzyiszka, chcę być jednym 

~ drugim. 

Siódma rano. Na peron,ie stacji Vil­
eneuve-Sa.int-Ge·:;,rges r<>ibotnky oczekują 
na pociąg do Paryża. Rajmund i Marcela, 
którzy przed paroma minutami wysiedl:; 
z kolejki podziemnej, zmieszali się z tłu­
mem. 

Rajmund z.wraca s,ię do przechodzącego 
kolejaNa: 

- Pro.szę pana, c;zy tu przyjdzie pociąg 
z Melun? -

- Jest pan na właśO:rwym peronie, a:e 
pociąg stię spóżn1i - odpowiada tamten 
nie zatrzymując się. 

- Co on powied:lli.ał, ~ZIY b~ł wypa. 
dek? - .pyta zbliżająca się pani. 

- Chyba n:e - mówi Rajmund, czując, 
że serce rz.aczyna mu bić mocnliej . Po 
prostu zwykłe spóźnienie. 

- Jak znaczne? 
- Nie wiem. 
- Naczelnik stacji powiedział, że dwa-

dzieśo:a 11llinut, - obja~niła młoda dz.i~· 
ćzyna. 

- O tyle skrócona wyżerka - mówi ro· 
botnik mrugając żartobMwie. 

Rajmund uśmiecha się do niego. 
Nagle zaczyna się ruch w końcu peronu. 
- Oto i nasz samowarek - oznajmtia 

jaki'.ś drwiący głos. 

Wszy.scy rzucają się, żeby zdobyć miej­
sce. Marcela z mężem, popychani pr~a 
tłum, zb:dżają się do ławek, ale napróżno, 
bęją musieli stać. 

- Proszę, niech pand uroiądzie - po. 
W:•:tda robotnik, ustępując Marce:•i miej­
sca. 

P odnosi <iię i staje · koło Rajmunda. 
Naokoło ożywiona rozmowa i zaoiekawdo­
ne - twarze, jakich n ie widuje się zwykle 
w cza1'ie rannych przejazdów. 
Pociąg rusza. 
- Czy coś się stafo? - pyta Rajmund 

towarzysza podróży. 
- Jakto, ndc pan nie· wie? 
- Tylko co przyjechałem. 
- Tej nocy zaatakowano Sainte Assise. 
Rajmund oszołomiony bez;granicznym 

szczęściem, śoi.ska z całych sił poręcz. 

Wokoło' niego sypią się objaśniieniia. 
-- Musiało być gorąco twierdz,i 

ktoś. - Dziś rano -wtidać było jes12:cze 
dym. 

- A co s1ię stało właściwie? 
- Niewiadoma. Trwało to większą cZięść 

nocy. Słychać było bombardowanie i strza. 
ly. Ale jedno jest pewne - dziś rano 
Niemcy nde pozwalają tamtędy przecho­
dzić i zatrzymują '.:udzi na drogach. 

- Ładna robota - stwierdza szeptem 
robotnik. 

- I kto to mógł z1robić? - pyta Raj­
mund udając zdzi;w.ienie. 
żona patrzy na niego błyszczącymd o. 

czami. ' ' · 
- Ależ to Anglicy, proszę pana 

mówi mu ·do ucha jakaś starsza pani. 
Chyba I11ie słucha pan radia? 

Rajmund miałby wielką chęć ją ude­
rzyć, ale spostrzega, że robotnik wzruszia 
lekko ramionamd. Spojrzenia ich skrzy­
żowały się bez.wiedinie. 

· Marcela promienieje. 
Już wie teraz. Choi.ałaby wołać do każ­

dego z obecnych: 
- To zrobi;,:i na.si, Francuzti! To mój 

mąż! A na co ·WY wszyscy jeszcze czeka­
"cie? ! 

Jean Lafitte 

Przelożyla Haima 01ęd~ka 

STANISŁAW STRUMPH WOJTKIEWICJ. 

ZAPOMNIANY REWOLUCJONISTA POLSKI 

G
DYBY powstanie styczniowe po­
szło po myśli organizatorów i 

· przeobraziło się wbrew większo­
ści szlachty w pospolite ruszenie 
uwolnionego od pańszc-zyzny i 

· uwłaszczonego ludu, to pomiędzy 
powstaniem krakowskim r. 1846 a Ko­
muną Paryską mielibyśmy Wojnę Ludo­
wą w PoloSce. Jednym z najwy>bitniejszych 
a cał1kowicie bezkom,promisowym propaga­
torem takiego właśnie powstania był Bro­
ni1sław Szwarce. Bieg WY'Padków nie po­
!l.WO!ił mu na odegranie zamierzonej roli, 
jednakże wykazał w nim niezwykłe zaso­
by hartu, woli i siły przekonań. Celem ni­
niejszego szkicu jest ukazanie tej postaci 
w świetle nieznanej a pozostałej spuści­
rmy rękopiśmiennej, mało wymownej pod 
względem literackim, ale za to malującej 
niezwykle żywymi barwami jej autora, 
bliskiego współpracownika WróbleW1Skiego, 
Dąbrowskiego i innych „czerwonych" ideo­
logów pow.stania. 

* 
Bronisław Szwarce urodził się we Fran­

cji, studiował metalurgię w Paryżu, pra­
cował jak:> inżynier przy budowie kolei w 
Austrii i Królest:wie Polskim, był działa­
czem demokratycznym i członkiem Cen­
tralnego Komitetu Nar<>dowego w Warsza­
wie w roku 1862. Na śmierć 5kazał go sąd 
carski, 111a śmierł również - „biały" Wi­
leński Komitet Narodowy. Szwarce był 
więźniem Szlisselburga, zesłańcem do 
wschodniego Turkiestanu, rz;nów więźniem 
i znów zesłańcem na Syberię, wreszcie pu­
bLicystą w Galicji. 

W ostatnich trzy~iestu kilku latach 
swego życia Szwarce napisał wiele utwo­
rów rymowanych o ri:awsze popularnej tre­
ści poHtyłzno-społecznej oraz tłumaczył 
Puwkina, Niekrasowa, Byrnna i innych. 
Po.zostawił za.piski biograficzne, zwięzłe 

ale cenne notatki i uwagi o powstaniu 
1863 roku, rozważania natury literackiej i 
społecznej , wreszcie dowody obszernych 
izaiinteresowań maitematycznych i lingwi­
s tycznych. Przede wszystkim jednak -
trzeba to podkreśilić - przekazał nam po­
stawę bojownika, niezłomnego w walce z 
przemocą carską i klasową, przejętego głę­
bokim poczuciem s,prawiedliwości społecz­
nej. Zwalczał namiętnie carów, arystokra.: 
cję, bul"ŻJUazję, Niemcy, papiestwo 
wszelki despotyzm i ka:i<iego wroga roz­
dartej zaborami i ciemiężonej Polski, któ­
rą rozumiał i wi-dzi!ił ja.ko ludową. 

Pochodził z warszawskiej rodziny :rae­
mieś.lniozej, Dziad jego, Maciej Szwarc lub 
Szwarce, pozłotnik, należał do Gwardii Mu­
nicypalnej za Kościuse.iki. Stryjowie: Jan, 
odznaczył się pod Grochowem, Feliks -
pod Ostrołęką. Ojciec - Józef, patron Try­
bunału Mazowieckiego, brał udział w zdo­
bywaniu Arsenału w powstaniu listopado­
wym; w domu jego ,,pod Li:Pkami", na­
pn~eciwko Arsenalu, koledzy-członkowie 
Towarzystwa Patriotycznego czynili wraz 
z nim przygotowania do ataku. Porucznik 
I pułku Mazurów, Jó-zef Szwarce był ran­
ny pod Białołęką., następnie po~ielił smut­
ne losy korpusu Ramoriny i z.nalazł się ja­
ko uchodźca w Dinant we Francji. Uszła 
za granicę również jego przyszła ż001a Emi­
lia z domu Ekeltówna (siostra Jana Ekel­
ta; który poległ na polach Grochowa), Bro­
nisław urodził się 7 października 1834 r. 
w Lochrist gminy Locham w Bretanii, w 
departamencie Cotes du Nord, gdzie oj­
ciec jege> pr.zyjął jpracę na tartaku. 

Ma.y- Br<;niisław wychowuje się więc w 
surowej Bretanii i wchlania surowe trady­
cje powstańczej Polski. Rodzice przekazu­
ją mu nazwiska warszawskich przyjaciół, 
powinowatych i krewnych. Są to Seema­
nowie, Malczowie, Szubertowie, Rezlero­
wie, SZJWa.rcowi.e, Hoflmanow1e, Szuchowie, 
Fukierowie, Janiiccy - dobre warszawskie 
„łyki", jalk aotuje po wielu latach Broni­
sław S'1:warce. Wspomina przy tym o przy­
jacidu rodziny, starym1Szo,pcnie, któremu 
- mówi - niesłusznie przerobiono syna 
Franci~zka na „Chopina", a także o babci 
Gerlachowej, posiadaczce zajazdu na Kra­
k:1wsk.im Przemieści.u, w miejscu, gdzie po­
tem stanął hotel Europejski. Walka o nie­
podległość Polski oraz o wcielmie w ży­
cie demokratycznych haseł K:ściuszki i 
Kołłątaja, zajmu.je oczywiście główne miej· 
sce w kształtowaniu umysłu i charakteru 
przys.złego organizatora powstania ludowe­
go w Polsce, a zaznajomienie się z ludem 
bret·ońskim i jego bytem wyraziło się póź­
niej w przekładach z Brizoeka (po francu­
sku Briz.eux), wskrzesiciela starej litera­
tury bretońsk i ej, a także we własnych u­
tworach Szwarcego. 
Paryż (mały Szwarce zjawił si ę w szko­

le w bretońskich sobotacłł, co wywołalo 
wśród uczniów sensację) p~zostawił mu 
wspomnienie bardzo dużego i bardzo brud­
nego miasta, o nieznośnym turkocie poja­
zdqw. Cuchnące rynsztoki przeważ.nie bieg­
ły środkiem uliczek, które nie miały tr0-
tuarów. _Szwarcowie zamieszkali na krań­
cu' Paryża, .rza Olichy. Chodząc codziennie 
dwa razy do szkoły, Bronis.Jaw sipotykał 
małego Władysława Mickiewicza, który 
przez czas jaki1ś mieszkał przy ulicy Am­
S•terdamsk iej koło Clichy. 

W roku 1848, jak'> 14-letni chłopiec 
wraz z ludem wtargnął do Tuillerii, a 
później był świadkiem tłumienia tej krót­
kiej rewolucji. Po ukończeniu Ecole Cen­
trale (1855) przyjął pracę we Francuskim 
To:varzystwie Budowy Dróg Żelaznych, 
budującym koleje w Austrii i w Rosji. Na· 
stępnie dostaje się d·'.> Towarzystwa Rosyj­
'skich Dróg Żelaznych i pracuje w War­
szawi!'? i w Białymstoku. 
· Wśród pracowników budowanej wów­

czas kolei Warszawa - Petersburg ~pr,zez 
Białystok, Sok.ółkę, Grodno i Wilno) tz:na­
lazł Szwarce dawnych emigrantów i rady­
kałów, z którymi mógł prowadzić robote 
niepodległościową w oparciu o lud. Wkrót~ 
ce zacząt wydawać drukowane lub litogra­
fowane gawędy w języku białoruskim 
(czcionkami łacińskimi) pod tytułem „Hu­
tarka staraho d-ieda". Po·gwarki te prze­
?:nacz{)ne były głównie dla chłopów biało­
ruskich wyzmania kaotolickicgo i d>la uni­
tów, to też w pr~pagandzie przeciw ca.rato­
.wi kładły 111acisk nie tyliko na na:kazaną 
przez cara pańszczyznę i na uciążliwe po­
bory do· wad.ska, ale ~·ów.nież na carską po­
litykę religijną, zmuszającą do przecho-

dzenia na prawosławie, obdzierającą ko­
śc1oły i nakładającą surowe kary za mo­
dlitwę katolicką. W pod<Jbnym duchu re­
dagował swoje pismo „Mużyckaja Prau­
da" Kcnstanty Kalinowski, podpisujący 
się jako „Ho~podar rz pod Wilna" i dora­
dzający „chwycenia kosy". Wśród mł·odzie­
ży, która usiłowała ·zbliżyć się do ludu bia­
łoruskiego, poznać jego kulturę i odtwo­
rzyć białoruski język literacki, byli m. in. 
piszą>ey również po białorusku Lud1wik Sy­
rokomla-Kondratowicz, Artemiusz Wery­
ho, który tłumaczył na ję.zyk białoruski 
„Pana Tadeusza'', oraz poeci chłopscy Ko­
rotyński i Marcinkiewicz. 

Zachowane w tece Bronisława S i..warce­
go rękopisy ,Z pieśni więziennych" oraz 
prżekładów dobitnie świadczą o tym, że 
posiadał en skłonność do ujmowania w 
rymy niie tY'lko sw·oich osobistych przeżyć 
politycznych i religijnych, lecz również do 
stworzeni.a swojego rodzaju śpiewni.ka pa­
tr.iic1tyiczno-cewolucyjnego. Był też szcze­
gólnie wrażl'iwy na piękno poetyckie czo­
łowych pisarzy obcych i chętnie przyswa­
jał je językowi polskiemu, najchętniej 
wtedy, gdy miały cechy rewolucyjne. 

Obdarzony enel"'gią, .inicjatywą i urn ie­
jętnością kierowania ludfuni, Bronisław 
Szwarce p~enióst się do Warszawy, gdy 
okazab się, że w B iałymstoku po.Jicja jue 
jest na jego tropie. W Warszawie reda­
gował „Ruch", organ Komiitetu Central­
nego Narodowego. Za działalność wśród 
ludu białoruskiego otrzymał od Komitetu 
Wi'leńsk'iego „białych" wyrok śmierci, jed­
nocześnie zaś musiał się ukrywać przed po. 
licją carską. Stronnktwo „czerwonych" 
poniosło w tej 1.irudnej sytuacji wielkie 
straty jeszcze przed wybuchem powstania. 
19 siepnia r. 1862 areszt.owano przybył~go 
w lutym tegoż roku do stolicy JaTosława 
Dąjbrowskiego, właściwego twórcę wojsko­
wego planu powstania, a 22 grudnia u.jęto 
Brnnislawa Szwarceg<>, ministra propagan­
dy powstania, ja•kbyśtrny g:> dziś na12:wali. 

Bronisłalw Szwa.roo 

Ujęcie Szwarcego nastąpiło w drama­
tycznych okolicznościach. _Policja wy_kry­
ła drukarnię „Ruchu", mieszczącą stę w 
domu o numerze hipotecznym 1575 przy 
ulicy Wiidok. Szwarce uciekł przez tenn 
hotelu Wiedeńskiego, pimiądze i teczkę z 
papierami rzucił bufetowej, a naslępn;e 
maJąc na piętach policję, W\Padł w Aleje 
J erozo!iimskie i kluczył ulicami Kruczą, 
Nowogrodzką, Ksiąi~cą i Smolną - do1ną, 
tam gdzie później aresztowany był w swo­
jej siedzibie Traugutt, Szwarce mia.i przy 
sobie pistJlet, ale nie chciał strzelać do 
pol.icjantów uzbrojonych jedynie w pa~a­
sze. Znajdujemy echo tego wypadku w 
wierszu „Obława'" 

Mur na lewo, na. pra.wo pe1no ps6w -
Ha! Tu brama: brrumy się będą bali, 

Wpa1tłlem śl-epy - tu rój m'li!ikieiwskich 
łbów. 

Rój się :z.erwaił i brodri.ić muszę 
w śnie.gu: 

Na.wa zgr.a.ja się z wrza.:.kieim rwJe 
de> biegu, 

A bm Koriak„. 
Tu Aleja, tu nie ma już wybiegu -

śledztwo trwało cztery m~esiące. 7 maja 
Bronisław Szwar:cc <Ytrzymał wyrok śmier­
ci. Oto fraglment wiersza „Sledztwo": 

Wszaik zaczął Tuohollko o kijach gaoda-ć 

Nie umimn ca.ro.wi do nóg pa.dać 
Ja,m słaby, okuty, lee.z przy mnie pr.a1wo 
A za. mną mój inaTód i ty, Warszruwo. 

W wierszach „Cytadela", „Cela", „Piach 
biały w~Many - a na nim krew", „Modrze­
jewEka" i innych można odnaleźć echa 
~rzeżyć i myśli skazańca. WE1pom:na <" n o 
swoich popr12:ednikach - Ściegiennym, Le­
vitoux ; innych rewolucjonistach o sob:e 
zaś napisze: 

I więźn'ia wtedy 
Wł1pcmmą nai::ize włości, 
C1> tam, śród biedy 
Spiewał o wolności. 

A oto wyją•tki z „Dekretu": 
• W imię nal'odu Centramy Związelk 

ogl.a.:.za, 
Że będ·zie paaum na sw<>jed ziemi nasz 

kmieć. 

Panó1w n31marwia.ć: nie chcą uw<>lnić, 
to zgnieć! 

Pierwszy rarL za.brzmiał od dJni 
Kościus;z~i głoiS woliny. 

By własnYllJl panem re>b1>tnik rzOiStał 
uiwz po:ny, 

By się wydo1byl z wiekowych więzów 
nasz lud. 

Nas garstka t.ylko, [ecz w imię prawa 
wolaany, 

Pm.oo nllllill padną pieikielnie wicie 
i bramy 

A choć zgiilni.emy, lechicki wspomni 
nas lud. 

Bronisław Szwarce nie rzgilną.ł jednak na 
szUJbienicy. Karę śmierci zamieniono mu 
na 15 lat ciężkich robót w kopa·lni Nier­
ozyńska. 13 czerwca Szwarce wyruszył w 
drogę na Syberię, jednakże w Pennie rz.a­
wrócono go i za!lllrnięto w twierdzy SW.is­
selburg na wy~ie jeziora Ładoga. W 
strnszliwym tym grobie Szwarce - następ­
ca Łulkasińs.kiego i poprzednik Waryński.e­
go - spędza w samotnej celi siedem lat. 
Wspomnienia z tego okresu („Siedm lat 
w Szlissellburgu") ukazały się drukiem. 
Wychodzi stamtąd dopiero w roku 1870 -
na oS<icdilenie do Tomska. „Pieśni więzien­
ne" datowane są lataimi 1869-1879 i za-­
wierają wyrażną w.skazówkę, że pobyt w 
Szlisselburgu wpłynął na jego twórczość 
poetycką Oto jedna z okh. o niezaprzeczo­
nym wdzięku: 

Ładogo, Ładogo, 
Zaibiła.ś me ciało 
I serce bolało 
Sród ciebie, Ładogo! 
Lecz ducha :wzmocniły 
Twe wiatry i mrozy, 
Wię'hi6111le twe gMzY 
Me śpiewy spłodziły •M 

Ł3'doogo1>, -Ładogo, 

~ś służysz Niemoowi 
Ruskiemu carowi 
~uolwńSka ty drogo„, 
Niech kiedy nMI tobit 
Słoneczko zaświeci 

I wolność przy~ecli 
Być twoijlą ~obą. 
I oby twą wodę 
Z mą razem swobodę 
P.iijaJJ_o dusz mnog() 
Ła.d()go, Ładogo! 

I 

Jest to trawestacja pewnej p1eSru rosyj­
skiej. Trawestacjami lub ins.pi.raqjami pod 
wpływem śpiewnego rytmu są liczne .inne 
wiersze skazańca i izesłańca. Do ,,KU!bra­
ka" pisze: 

Wszalk pamięta6m cytaidelę 
Pięódzi~iątą siódmą celę." 

Wspoanina ci pogaroą żuczkowskiego, 
żandarma polskieg•e> z r. 18·30, który w 33 
lata póżniej był carskim katem X pawilo­
nu. Na nutę MSiedzi sobie tz:ając" mamy 
znów piosenkę .o szipiegu: 

Bratem mi jest Wliernyim p()lski dąb~ 
Brait.{llll mi jest wiernym polski dą.b, 
Gęsty mnie pilnuje ma.Ii.n kłąb, 
Gęsty mnie piilnuje malin kłąb, 
Brwoza s7Junum mnie ostrzega. 
Ostre ciernie kolą szpiega. 
Aż do krwi, 
Aż do krwi.„ 

Człowiek ten nie dał si~ rzlamać.. Już na 
e.esłaniu w twieMzy Wiernoje !Szwarce 
podaje jednakże miejsce powstania swo­
ich wierszy jako Almata, czyli nazwę wła­
ściwą, dziś: Alma-Ata) pisze wiersz pt. 
„XXII Stycznia 1870", a do cara zwraca 
się: 

.„ Choć ze strachu klęczą przed twoim 
ołtarzem, 

Dla nich jam niewi!nny, a. C.811' 
ka.jda.liliaiNem. 

Wobec m~ potęgi - więziutnej 
słaibości -

Ze mną prawda święta., a z tobą knut 
krwa•wy. 

Wzruszeniem przejmują go wspomnie-
nia stron bretoński'ch („List z ZaClhodu"): 

I '1JDÓW się odezwał życzliwy głos, 
Głos bratniej pociechy z dalekiej góry 
Gdzie rośni•e ja1nowcem bretoński 

wrzos. 

Cala twórczość Bronisława Szwarcego 
n acechowana jest uczuciem patriotycznym 
a myślą rewolucyjną. Ten rewolucjonista, 
jest przy tym wierzącym chrześcijaninem. 
Oto np. urywek z wiersza „Pochwalony!": 

Bo myśl się nie rGdzi zgnuśniała. 
i wsteC'lll1a 

A w błękit wyse>ki WYPUSZ((l;a swe 
race, 

Pochwallo.n, bo śwfaty niez111ane odkryla 
Mej duszy tWa. la~a; gwieź<kiste 

ubranie 
Mym sloiwom gorą.cym pmiyczyć 

raczyła -

że pobożność ta nie m~ała nic wspólne­
go ;z unaniem dla Watykanu, świadczą 
wyjątki z długiego i namiętnego wiersza 
„Rema", datowanego 21.XI.72 w Ałma-Ata: 

Rnma! Ro-ma! dźwięk przeklętv 
Jeszcze budzi odgłos piekła -
I zakipią stare męty 
I zalhueizy bój za.WtLięty, 
Gdy wilczyca rymy wściekła. 
Ro11110, &omo! DaM'llloś padła 
A z up·ilW'ettn jeszcze żyjesz 
I trupie,go muka& jadła 
I w niemieokilm sercu bijesz 
I za1Puszezasz kfoł swój krwaiwy 
W pie.rś carskiego ludożercy 
By ci pe.mógł do zaba.wy ! 
Hej kajzery! do obławy! 
R>DSną mnożą się mo-rdeicy. 
Romo-, R;()mo! Krwiś n.ie syta 
Coś jej morze pmelewała; 
ChceSiZ, by padła ludzkość eaiła., 
By się sama rozdzierała, 
Juchą myła oi kopyta. 

Tak przedstawia się w wyobraź.ni poety 
Rzym :pa.pieski- jako niesyty władzy wcie­
lający się w de~otów i okrutnikóZv. Ale 
wielkość Rzymu t!kwi nie w !Przemocy i 
despo·tyzmie, lecz w szlachetności republi­
kańskiej. Ludzkooć będzie umia.a osądzić 
właściwie tych, którzy płaszczem nieomyl­
ności osłonili swoją ziemską JPOl>itykę: ' 

Swiait WYkreślii twych Ceza.rów 
I byza111dlie twoje gr.zechy 
I niemieckorzymskich carów 
I ltlemiedlmrzymskle klechy, 
A prz.ypoonną tylko ludy 
St.aire wiece Brutus.oiwskie, 
.Sta.ryo11 k&ho;rt twoich cudy, 
Mędwnników twoich trudy, 

W.ięmia. Pa.wła słoW<> Bozkie, 
Twoich synów poświęOOlllyoh 
I cierpienia ludu tweg() 
I poetów twych natchnionych 
I zasitępy twych czel"Wo.nych 
Zuchów - i Garyba.ldego! 

Rómego rodzaju stany <Wchowe zesłań.• 
ca wid12:imy we fragmentach, takioh jak 
poniższy czterowiersz umieszczony wśrócł 
wierszy własnych: 

Nad JD()giły tęczą ~leci 
Błysk na<biei, wiary 
Z namyoh kości wst311lą dzieei, 
Z naszej krwi ofia.ry. 

Stosunlkowo najwięcej ma Szwaroe 
wierszy na nutę znanych piosenek. A więc 
- z piosenki „Dosyć bracia": 

Oeym dla.tego się urodzi·ł, 
Bym bar31ll!i.'.m t>or.em chOO.Ził, 
Wielbił cuy, 
Bałt się k811'1Y, 
Tadł żal i gniew? 

iMaż być pieniądoz moim bogie.G, 
\W3SIJl.Y rodak moim W11o.ęiem,, 
Ozyż niewiara 
I stracll ca.ra 
Mo.Ją. duS?:ę truć? 

Na melodię ,,Poszła jp8nna po wodę" jest 
wierS'L z. nast~ującym fragmentem świad­
czącym o kontakcie z rewolu<:j.onistami 
rosyjSki!mi: 

Jł!Slro'Ze cliwięcozy wolny śpiew 
Aż naid filllą oankicb New, 

Na nutę ,,.Bartosz.u, Bartoszu": 

Wszydto zdairł 
Nliemioo, car, 
Z.O.Stada. goła dusz;a, 
Dusza bez kooitusza. 

Na nutę ,,Poj-edziemy na łów": 

W polskim polu imwabSki dzik, 
W polsk.im lesie carski ryk, 
'fuwlll'Z~U mój„, 

Mordercza jest t-rawestacja hyunnu ca~„ 
ski.ego „Boże, cara chroń", przymusowo 
śpiewanego wówczas przez dzieci polskie: 

&więte złodzi.egstw() żyj, 
Swięte ka:tostiwo żyj, 
Sla/bszyoh więa bij.„ i berllbr.crmnyj 

(riif, 
Głupia li'iOIŚci won.„ 
Swięte popostiwo żyj, 
T)" rod7!isr; w 118$ cairskre cnoty, 
TwQilm bogiem kij ••• 

Wzruszająca jest kołysanka „Luli, luli" 
nad dzieckiem, którego ojciec spoczął w 
rowie, gdzie nucano powieszonych w Cf" 
tadeli: 

Spij sieroto, śpij spokojnie, 
Ojciw Jeży w nieanym rowie, 
Gar za.pła.cit zdraJoom hoj.nie. 
Groźba. wrogów na twej głqwle 
Nłeea Die bułb:i ci41 łza. krwa.wa., 
Duch ojcOlWSki żyje w tobie, 
Spij sieroto, tu Warszawa, 
Tu DU1>$Z zwal~yć, lub ledz w gro'biel 

Szwarce dobrze ro?JUJmiał i Rzym, 
i Niemcy, i pmyszłość swego kraju, sko­
ro w trawestacjJ czeskiej pieśni „Kde do­
mov moj " umieścił m. in. zwrotki nastę• 
pwjące: 

Gdzie oJcow kraj, gdzie naród mój? 
Od Łomnicy wiecznych śniegów 
Aż do Gdańskich słonych brzegów 
Gdzie Beskidzkich szczyty gór, ' 
Gdzie 111aid Narwią szumi bór, 
Gdzi.e maitula Wisła płynie, 
Tam kraJ polski, tam kraj •mój. 

Gdzie ojców kraj, gdzie naród móJ1 
Tam gdllle Gopła fala modra., 
Gd~ie bogata węglem Odra, 
Gdzie nad Sprewą polski śpiew, 
G~ie Ba.łtyku huczy -gniew, 
Gdzie g·ościlnność pul.ska słynie, 
Taim ojczyma, tam kr.aj mój. 

Tam święty kraj, tam na.ród mójł 
Dzicz niemieoka łup rozchwyca, 
Oza,rnia, grll'lli Miubiooica 
Dziki SllJWargot WIIDusm' zbir, 
W karżdym domu cza.my kir -
Lec'L sl•owia.ńska siła żyje: 
Kraj męczeństwa, to kraj mój! 

Bronisław Szwarce nie był na z€iS>l:aniu 
biernym świadkiem wydarzeń. Dnia l 
marca 1881 r. padł od bom'b car Alekllan­
dei; II. Na kresach Rosji zaroiło się zno­
wą od ~ię_źn!ów i eeslańców, tym razem 
rewolucJcmstow rosyj.skkh. Bronisław 
S~waTc.e ':"'stą,pił w Tomsku do organfaa. 
CJ1l, której rz;adaniem było zwalnianie po ... 
szcze~ólnyCJl;i„ więźniów na rozkaz ,,Na~ 
;o~dnej W~h : Stosunki z postępową cz.ę­
sc1ą .rosyJsk1ego społec<\eństwa musiałY, 
być !c1.słe, skoro słynny Degajew, uwię• 
E1ony , członek petersburskiego kJomitetu 
'ń'.ykonawczego „Naro_dnej Wo.li'', wymfo­
nił .Podc~ais dochodzen Bronisława Szwar­
ce Ja.k~ Je?negp z Oll"ganizatorów akcji u­
waln.~aJ~ce~. Zesłaniec znalazł się rlnów 
w w1ęzienm, w Irkucku, gdzie przesie. 
dzilał _dwa lata, po czytn ri:esłano go do 
Tunk1 we wschodniej Syberii. 

~etkn.ięcie się z rewolucjonistami ro­
.syjsktnu pozostawiło ślady w postaci liicz­
nych przekładów, których Bronisław 
Szwarce dokonał z Niekrasowa i Puszki­
n a. Tłum~czył. oczywiście głównie utwory 
rewolucyjne, Jak np. z PusZ1kina M , . 
d ow ' d" D d ' " OJ ro• 0 • „ :i ekahrystów" .Siewca"· 
przetłUJinaczyl równie7. .Kindż~ł", dają~ 
n:iu tytuł .'!Do sztyletu", razem dobry tu­
z.i.n -?O~YCJL Fakt, że polski rewolucjoni­
sta. l Jedrn z organi,zatorów powstania 
1863. r .. tłumaczy~ PusZ1kina, jest wymowny, 
gdyz niedawr;o Jeszcz~ mJżna było słyszeć 
u nas glo~y, ze Puszkina tłumaczyli na ję­
zyk polski rzekomo tY'liko ugodowcy i Po• 
lacy pcsłuszni carowi. 

Oto pierwsza zwrotka wiersza Do ~ 
-tabrystów": · " 

W głębi syblrski•ch rudnych Jam 
Wytrwajcie dumni przyjaciele, 
Nic zginie praca wasza tam 
Nie Zinik.na wzni10słe wa,s2e ~le 



JE~ LAFITTE 

S1r. '5 

Przełożyła HANNA OLĘDZKA 
R,ys. K. SOSNOWSKI 

MASZTY SAINTE AS SIS E") 
„.Rajmund spogląda na zegarek. Czeka. 

:Ale oto nadchodzi już Andrz2j. Rajmund 
idzie mu naprzeciw. Zam:eniają uścis.k 
dłoni. 

- Krótk.o mówiąc - rzekł Andrzej, gdy 
obaj wer.zli w wstronną alej.kę - chodzi o 
to: Nasi przyjaciele są bardzo zad-0wolend 
rz pracy twojej grupy, ale oczekują od nas 
czegoś więcej. Pojedyńcze zamachy już ni.e 
wystarczają. 

- Robi:li.śrriy nie tyliko p<Jjedyńcze za­
machy. 

- Wiem, grupa Valmy ma ju_ż za sobą 
wspaniale wyczyny, ale wc1ąz Jeszc21e 
sprawy o małym zasięgu. Należy mocrniej 
uderzyć i trreba, żeby o tym wiedziano. 

- To nie takie proste. 
- z pewnością sami Niemcom nie damy 

!rady. Ale jeżeli przystąipd.my do niszczeni.a 
na szerszą ska·l~ środków komunikacjj, 
sprzętu czy baz wojennych, możemy przy. 
śpieszyć :bWycięstwo tych, którzy biją się 
rza nas. 

- Nie ma rzec2iy niemożLi1wych, a;e.„ 
- Zrozum mnie, nde chodzi o to, aby 

wasza grupa zap·rzesta'ła indywidualnej 
akcji, ale od czasu do czasu trreba Zidobyć 
się na silniejsze uderzenie. Coś, o czym by 
mówiono. Czy masz coś takiego na wido­
ku? 

- Tak, mam od dawna pewden pomysł. 
- Jaki? 
- Stacja nadawc21a rw odległości 50 ki-

lometrów od Paryża: Sainte A.ossi.se. 
- Niezłe pociągnięcie. To stacja nada·w. 

cza marynarki niel'Illieckiej. 
- Wiem o tym. 

'\ - Czy mogt.Lby6cie wyk<mać tę robotę? 
- Można spróbować. 

! - Jakbyś to S-Obie wyobrażał? 
- Przy\I)uszczam, że wystarczyłoby wy­

sadzić w w po•wietrze jeden Jub dwa ma­
mty. 

- Czyś ,prziestudiował gruntownie spra­
wę? 

- Nie, ale według mnie to tylko kwestda 
ludzi zdecydowanych na wszystko. 

- Takich nie brak. Trzeba to z.robić. 
- Jeden warunek: musimy mieć mate-

riał. 
- Jakiego rodzaju? 
- Mocne środki wybuchowe li spłonki. 
- Wciąż ten sam szkopuł. Słuchaj, nie 

powinienem jeszcze tego mówić, ale my­
ślę, że wre~rzcie będ21iemy mieli to, czeg.o 
nam trzeba. 

- W jaki spooó'b? 
- Wiesz, że Robet>t ma stosunki z. aze-

fem sieci de Gaul:ie'a. Mają oni moc sprzę. 
tu. ale o ile wiem nie używają go. Powie­
działem Robertowi, że -chcę poznać tego 
gośaia. Podobno rozporządza poważnym 
z.a.pasem. 

- I myślistz, że nam da? 
- Sądzę, że tak. 
- Krledy będziesz wiiedtl!ał napewno? 
- Jutro. 
- Dobrze, w każdym razie poślę dwóch 

ludzi, żeby dokładnie zbada1i oko:lice 
Sa:nte As.sise. 

--.. z.god;;i.. Zobacz.ymy EJę jutro rano o 
d"tliewiątej przed głównym wejściem do 
Zoo. Jesteś mi potrzebny. 

- Rozkaz. 
Dwaj mężczyn.i żegnają się na skrzyżo­

waniu ulic. 

Wyprawa po sprzęt udała się. Wyw1ad w 
Saiinte Ass:!se zrobiony. Podział funkcjd 
dokonany. Ro21poczyna się akcja. 

Rajmund i Wiktor idą pomału naprzód 
przez mały lasek, rowuwając ostrożnie 
gałęue. 

*) Fragment powieści pt. „Wrónimy zry­
wać żonkile", która ukaże się wkrótce na­
kładem Państwowego Instytutu Wydawni­
czego. 

c ' ala d <lucha, jak to głos11i jego apolo­
geci. Zrodzone było z !Patologicznego po­
dniecenia i nerwowego wyczulenia. 

Subiektywnie impresjoniści uważal! się 
nadal za demokratów, buntowników-no­
watorów. Nie ~dawali sobie sprawy z rze­
czywistej swojej roli w rozwoju sztuki 
francuskiej. Patrząc na przebytą przez 
siebie drogę artystyczną niektórzy z nich 
od czasu do czasu opamiętywali się. Ro­
zumieli bezpodstawność kierunku impre­
sjonistycznego, jego fałszywą istotę, jego 
nieodpowiedzialność wobec postulatów 
prawdy życiowej. Np. Renoir, widząc ja~ 
ką drogą zaczyna kroczyć śladem impre­
sjonizmu sztuka francuska, publicznie 
odżegnał się od impresjonfamu oświadcza­
jąc, że z impresjonizmem zabrną} w śle­
iPY za.ułek, „zapomniał jak się maluj-e 
i rysuje". Miał na tyle odwagi, żeby 
oświadczyć, iż stałe szukanie efektów 
świetlnych doprowadza go do fałszu. Ta­
lk;ą samą nienawiścią do jmpresjonizmu 
zapałał w końcu Degas. Lecz rozumiejąc, 
że impresjonizm jest błędnym kołem, 
Renoir i Degas nie potrafW znaleźć dro­
gi wyjścia dla swojej twórczości. 

Jeszcze poważniejsze rozczarowanie do 
impresjonizmu przeżył Zola. W latach 
.siedemdziesiątych spodziewał się jesz.cz'!, 
że z pojedynczy~h studiów i szkiców im­
presjonistycznych powstaną w końcu 
prawdziwie nowoczesne obrazy, że no•ry 
ruch znajdzie wreszcie swego geniusza 
li pójdzie drogą rea.Ji'lJIIllll, Pod kooiec lat 
l!iedemdziesiątych IZola zaczął rozumieć, 
że Manet, w którym tyle pokładał na­
dziei, nie jest zdolny do odegrania prze­
znaczonej mu przedtem roli. W swoich 
.;Li!Stach paryskich" z roku 1879, ogł.olS'lo­
nych w Rosji w „Wiestniku Jewropy", 
Zola skrytykował sztukę Maneta, stając 
wobec zerwania z >impresjonistami. Przy­
pominając, że Manet zamierzał! kontynu­
ować :kierunek rozwojowy francuskiej 
sztuki po Courbecie, pisarz podkreślał 
niedoskonałość szkicowej maniery Mane­
ta i niewykończenie wielu jego płócien: 

„Nie umiał on wypracować sobie me­
tod: pozostawał wzruszonym uczn.em, 
bardzo wyrażnie widzącym to, co się 
dzieje w przyrodzie, lecz nie przekona­
nym, że potrafi w sposób zakończony 
1 pełny oddać swoje wrażenia. Dlatego 
też, kiedy ruszył w daleką drogę, nie je­
steście pewni, w jaki 5J)Osób dotrze do 

- Stój - mówi nagle Rajmund. 
Przykucnął d dał znak towarzyszowi, że­

by się zb'dży i. Gwałtownym ruchem ręki 
każe mu zniżyć głowę, Wiktor zb:iża się 
zgięty we dwoje. Maszty wznm:zą si.ę przed 
nimi z p<:mię.dzy rzarośli. 

- Uważaj - stlepce Rajmund. 
Przez jakieś dwadzieścia kroków czoł­

gają się na rękach i ko:.anarh. Maszty 
zdają s1ię być na tej samej odległości. 

- Musielliśmy posunąć Silę zanadto na 
prawo - szepce Wiktor. 

Rajmund bez słowa skręca w lewo. 
Czołga się jeszcze trochę, podnosi gło­
wę, nieruchomieje. Wiktor nadąża za 
nim z trudem. 

- Cholera. 

Przed nirruii ogromny teren, płaskli jak 
lotni~.ko, zdaje się ciągnąć bez końca. 
Zaledwie tu. i tam k!ilka kęp zieloności 
nad zierruią porośniętą wrzosem. 

Maszty wsparte są na murowanych pod­
sita wach, umocnione na ws21ystkich rogach 
przez grube odoiągii przymocowane so·ud­
nie ogromnymi naprężniikamd wmurowa­
nymi w wielkie betonowe bloki. 

- Rowmiesz - mruazy RajmUł'ld, -
że z każdej strony podtrzymuje słup sie­
dem odciągów umocowanych do trzech 
podstaw z betonu. T<> znae21Y, że każdy 
maszt ma 28 odciągów a 12 tpunktów umo­
cowania. Wszystko to rozmiesziczone na 
całkowide odkrytej praestrzeni, 
Niezupełnie tak to sobie wyobraża~li.. 

Zdawało im się, że zarośla dochodzą aż 
do masztów. Z pewnośc1.ą Niemcy oczy­
śc[.J,i teren. żeby ułatwić nadzór. Poza 
tym nie !li.(.VZyld się z taką .iJośoią odcią­
gów. 

- Cho:era - powtarza Wiktor. 
Sprawa przedstawiiia się źle. Przed nimi 

ukośnie biegnie pierwsza 1inlia masztów. 
Najbliższy, ten końcowy, nie dalej chyb.a 
jak w odległości stu metrów. Nikt go nie 
strzeże, a.Je przy drugilm maszcie tej sa­
mej :łindli stad warta. Tego także nie 
przewidzi el.i. 

Dalej, z przieciwnej strony terenu, dz:.u­
ga ldniia masztów z tak'.im samym ugru­
p<Jwaniem straży. Druga ekipa: 11rmPnd­
Geniek znajduje się z pewnością w iden­
tycznej sytuacji. 

Rajmund przeno.si wzrok na przeciw­
legly kon:ec p<Jla, tam skąd wyj-%ć rr.folj 
towarzysze. Nic się nie rusZia. Pewo : 'Jl.>ią 
to samo co my - myś:11. 

w .iktor stoi obok, milczy i ryt& go 
wzrokiem. Słońce palli mu kark. 

Ale gdzie się podział wartownik? Raj­
mund rozgląda się na wszystkie strony. 
Pusto. Zdaje się, że ooś się rusza. Scho­
wał siię pewno w cieniu ostatniego masz. 
tu, ku środkowi pola. Gdyby to słońce 
chciało się zatrzymać. Ale? To jest .myśl... 

- Co robimy? - szepce Wiktor. 
- Sądzę, że czas zacząć - odpowliada 

Rajmund. 
- Warta? 
- Nie patrzy w tę stronę. 
- A tamci naprzeei~o? 
- Nie powinni nas wid:bieć. To <la:eko, 

słońce świeoi im prosto w oczy. 

celu i czy w ogóle dotrze do niego. Kie­
dy obraz mu się udaje, bywa rzeczywiś­
cie nieszablonowy, bezwzględnie rzetel­
ny i niez1miemie kunsztowny; czasem je­
dnak malarz myli się a wtedy obrazy je­
go bywają niedoskonałe i nierówne ... 
Zresztą wszyscy malarze • impresjoni­

ści grzeszą niedoskonałością rzemiosła„. 
Żeby być człowiekiem talentu, człowiek 
musi urzeczywistniać to, co w nim żyje. 
W pra:eciwnym razie nie jest niczym 
więcej jak pionierem. Impresjoniści to 
- moim zdaniem - pionierzy". 
Mówiąc, że w Manecie pokładano· wiel­

kie nadzieje, Zola wydaje na sweg0 nie­
gdyś ulubionego malarza taki wyrok: 
„Zdaje się, że poprzestanie on na niedo­
warzonych utworach i będzie się konten­
tował przybliżonym przekazywaniem, nie 
poznając przyrody z pasją prawdz:iwych 
twórców. Wszyscy ci malarze zbyt lekko 
zadawalają się„. Mylnie gardzą powagą 
dojrzałych, przemyślanych dzieł..." 

W powieści „TwórO'lość" Zola ukazał 
rozległy obraz artystycznego życia Pary­
ża, wysiłki malarzy _ nowatorów w kie­
runku odnowienia sztuki, ich upadek 
li z~oOO.ienie. W powieści tej uogólnił 
swoje obserwacje paryskieg0 życia arty­
stycznego z lat sześćdziesiątych ~ osiem­
dziesiątych. 

Grupka młodych malarzy-realistów rz 
Claude Lantier na czele (prot-0typem je­
go był Manet) marzy o przewrocie w 
sztuce. Spodziewa się, że skieruje sztukę 
francuską twarzą <lo życia, do jego ak­
tualnych zagadnień. Chce podbi~ Paryż 
niespotykanymi dotychczas w swej ży­
wotności i nowatorstw'e obrazami, chce 
strącić z piedestału nieprawdziwą, salo­
nową sztu'kę burżuazyjną z całym jej 
fałszem, brakiem uczueia i smaku. 

„„.Wszystko widzieć, wsrz.ystk0 malo­
wać! - woła Claude Lantier - władać 
kilometrami ścian, malować dworce ko­
lejowe, rynki i magistraty, wszystko co 
się teraz buduje. A wtedy potrzebne bę­
dą tylko mięśnie i mocne growy, tema­
ty n.ie staną na przeszkodzie„. Zycie, 
takie jakie przebiega na ulicach, życie 
biednych i bogatych, na rynkach, wyści­
gach, bulwarach, w gąszczu zaułków, ro­
jących się od ludzi, wszystk"e kunszty 
uruchomione, wszystkie namiętności u­
jawnione, w czystym powietrzu.„ O zo­
baczycie, zobaczycie, jeżeli tylko n•ie sta-

- Ale pli.erwszy posterunek może zo­
baczyć. 

- Będz;iemy się czołgać. 
- Dojrzą nas jednak, jeśli się odwró-

cą. 

- Zamaskujemy się trawą. 
- Wiesz ... 
- Słuchaj. Jesteśmy o sto metrów od 

celu. Jeżeli zaczniemy się wahać, diabli 
wezmą całą sprawę. Jak ~dę botsz; to daj 
lont i SP'ło.nki. Pójdę sam. 

- Ru<0zaj. Idę z tobą. 

Rajmund zakrył głowę i ramiona pę­
kami trawy pozszcz;e.pianymi sznurkiem -
zaczął pelrzać po Ziiemi. Czep:.a sdę rzad. 
ki.eh kęp zie:ieni. Rani sobie kolana. 

Wliktor tak samo zamaskowany sunie 
za nim. Niie da s!.ę wyprziedzić. Comąć 
riię niepodobna. Grunt - siybko si~ P-O­
ruszać. 

Rajmund przypomina sobie ćwkzenia 
wojskowe. Stary dowódca, którego .każdy 
żołnierz w myśli posylał do wszyi.Stkich 
diabłów, zmuszał lud<li do czołgania się 
po polu. 

- Pr21yklejajcie się do zlemi, maskuj-
-cie się wcjągajoie pośladki - powtarzał 
przy k~żdym ćwiczeniu. Dzdsiaj Rajmund 
odruchowo stosuje si·ę do otrzymanych 
n iegdy6 wskazówek. Obdziera ze skóry 
brodę przywierając do ziiemi, szuka naj­
mn!ejszego wklęśnięcia, najdrobruiejszej 
Q1sł-0ny, żeby się ukryć choć na sekundę. 

Wartownik stoi odwrócony. Rajmund 
nie tracąc go z oczu posuwa się okoio 
dziesiięctu metrów. żołnderz drgnął. Raj­
mund znieruchomiał rozplaszcwny w za­
głęb:~miu. 

Zegarek na ręku wskazuje za pięć 
trz.ecią. Wartownik stoi nada:i w <:tleniu 
masztu. Rajmund rzuca okiiem w drugą 
stronę. Zdaje się, że coś się rusza - pew­
no towarzysze. 

z tyłu Wiktor, którego głowa muska 
obcasy towarzy15za, naśladuje wszystkie 
jego ruchy. 

Nagle Rajmund przyc!iska twarz do 
ziemi. - Zobacz1ył - myś'rl.. 
Zołnderz odwrócił się i patrzy uporczy­

wie w ich kierunku. 
- Będzie strzel'<łł, śwl!inlia - mówi Wik-

tor o chryple. . 
Rajmund widz! nagle p!"'Zed oczami 

obraz żony i dziecka. Marce:a. Będzie 
czekała. Ale dla niego wszystko skoń­
czone. Nie usłyszy już nic. Nlic W:ęcej. 
Ostatni nmer go douiega: tik - tak. ze~ 
garka. Ile sekund jeszC'Ze. S!-11ak . z11em1 
przienika do ust. Nie ruszać się. N:.e ru. 
.szać sdę ... 

Trzeba zobaczyć jednak, co się dzieje, 
nawet gdyby się miało umrzeć. Tera~ 
jest gotów. Wolno, bardzo wolno p<Jdnos1 
Rajmund wrzrok: Wartownik wc1iąż patrzy. 
Idzie. 

- PoZJwólmy mu podejść, Wiktorze, u:­
dawajmy, :i;e śpimy, a jeże: a. nde strlell, 
rzucimy się, kiedy już: będzie os ta teczn.ie 
bUs.ko. Sły~z.ysz mnie? 

-Tak. 
- Wartownik schyla się d podno.s1 coś 

z zdemii. Chwila. Chowa się 'Znów za maszt. 
Nie widzf.iał ich. Twarze obu rozjaśniają 
Slię. 

- Dobra nasza. 

- Tutaj jesteśmy bezpieczni. · 
Rajmund odwraca się do towarzysza, 

który dotarł do stóp masztu, spocony, o­
kryty 1llielislciem. 
Podstawę masztu staoowii równoległo­

ścian z betonu. Maszt zanajduje się po. 
środku. Spoc2iywa na czterech płytach 2 

grubej blachy .lJ ma podstawę szerokości 
okolio dwóch metrów. Nogi mają meta:owe, 
zakończernia połączone ze s<>bą poprzecz-

nę się bydlęciem. Swierzbią mnie ręce. 
Tak. Całe współczesne życie ... " 

Lecz dążenia młodych malarzy siłą rze­
cr;y zderzyły .się ·Z wymQgami burżuazyj­
nej rzeczywistości. Drwiny publiczności, 
stroociczość jury, obojętność lub pogair­
da odbiorców i mecenasów, ubóstwo 
i nędza złamały ich. Większość poszłp. na 
ustępstwa oficjalnym salonom, iznalazła 
sposoby, by tak czy inaczej urządzić się 
w życiu, i w końcu zaczęła z żalem 
ws·pominać młodość utraconą tak nie­
fortunnie. Osamotniony Claude Lantier 
traci wiarę w siebie i w swoje powoła­
nie. Przechodzi stopniowo na pozycje 
skrajnego 1ndywidualizmu w sztuce, ma­
luje dziwacznie i niesamowicie, tracąc 
jasność ducha, zmysł żywej obserwacji, 
rzemiosło, by w końcu popełnić .samo­
bójstwo. 

Zola jak gdyby odmalował w „Twór­
czości" straszliwy dramat sztuki, jej roz­
kład i upadek we współczesnym mu spo­
łeczeństwie. Stworzył okrutnie prawdzi­
wy obraz rozwoju najnowszej sztuki fran 
cuskiej. W powieści tej Zola postawił 
dość trafną dfa,gnozę choroby sztuki 
francuskiej, lecz nie potrafił wskazać 

środków uzdrowien'a jej. Stojąc na po­
zycjach burżuazyjnego liberalizmu, nie 
mógł! .1,lkazać francuskiej kulturze arty­
stycznej prawdziwie postępowych dróg. 
Wnioski jego były niezimiernie pesymi­
styczne. 

W końcu lat dzieiwięćdziesiątych im­
presjonizm w całej pełni obnażył swoją 
istotę. Zola mógł wówczas wypowiedzieć 
się zupełnie negatywnie o wynikach ru­
chu twórczego, któremu poświęcM gorą­

cy zapał swojej mł>odości. Musiał głośno 
stwierdzić, że impresjonizm doprowadził 
sztukę nie do odrodzenia, lecz do upad· 
ku: 

„ Wyobraźmy sobie, że spałem przez te 
trzydzieści lat... Jak gdy>byun wezoraj je­
szcze włóczył .się z Cezanne'rn po chlod­
nych brukach Paryża, gorączkowo ma· 
rząc o zdobyciu tego miasta. Jak gdy­
bym wczoraj jeszcze był z Manetem na 
tym salonie roku 1866, na którym odrzu­
cono tyle obrazów Moneta i Pissaro. 
I oto budzę się po długotrwałej nocy 
i iP'Odą,rżam do salonu na Polu Mars(}wym 
i do Pałacu Przemysłu... O zdumienie! 
O cudzie życia, .zaw,sze nieoczekiwany 
i rz.łudny! O plonie, którego siew oglą-

nymi •wiązaniarrui. Wszystko to tworzy o­
słonę dla dwó~h ludiii. Warto.wnik chwi­
lowo dojrzeć ich nie może. 

- Dwie minuty po trzeciej - crz..naj­
mia Rajmund. Zużyl.i.śmy tylko 17 minut 
na dostanie się tutaj . Zmiana warty po. 
winna być o czwartej, Czasu mamy dość. 

Obaj wyciągają z kie~zenli. materiał. 0-
s~em paczek p lastyku, pięć ołówków za­
pa:•ających, sześć spłonek, lont. Rajmund 
nie traci czasu - zac21yna u.gndatać pla­
styk. 

- Co mam robić - pyta Wiktor. 
- Pr.zecie wszystk ich odłóż po dwa 

ołówki d po dwa naboJe na każdy odciąg. 
Z res21ty plastyku przygotujesz cztery 
gałki. Ja pójdę zobaczyć, jak poprowadzić 

, lli1n.ię detonacyjną. 
Rajmund wyciągnął się na podstawie 

jak długi i og lą·da konstrukcjG. Jest wy­
konana z żelaznej kratownicy. Nogtl mają 
kształt trójkąta. Na:1e'i;y ·więc umieścić ma­
teriał wybuchowy w samym wierzchołku . 
kąta. 
Pracują teraz w milczeniu. Rajmund le­

ży pod ma,sztem. W1iktor czujny na każdy 
· jego ruch p odaje stopniowo potrzebny 
materiał. N1ie myślą o niczym. Jeśli w.ar­
townik S::ę odwróoi, jeśli ta sz.ara plama 
ruszająca się pomiędzy fi:1arami ściągruie 
jego uwagę, będzie po wszystkim. 

Rajmund założył już dwa pierwsze ła­
dunki plastyku, ale przy dwóch następ­
nych taśma i·zol.acyjna nie chce Elię trzy­
mać na żelazie ro.z.grzanym przez słońce. 

- Nic z tego - mówi Rajmund. Wy­
ciąga Zie spodni .koszulę i bez wahania 
oddziera cały dół. Drze pasy szerckie na 
trzy .pa:1ce. 

- Tym przywiąiżę plastyk. Daj mi je<>z-
-cze kawałek twojE»j. 

Wiktor słucha bez mrugnięcia, chociaż: 
to jedna z niewielu jegJ, możliiwych do 
noszenia kos21ul. Rajmund wrócdł na sta­
nowisko. Pracuje z rękamL ponad głową 
niebezpieC'zl'llie wysoko podnies10ną. Grze­
bie się bez końca z założeniem lontu. 
Zwari.o·wał. Wiktor gryZlie paznokcie z 
niecierpliwości. Widr.oi„ że wartownik ~dę 
rus.za. Spog:ąda w tę stronę ... 

Zrobione. Rajmund skończył robotę. Te­
raz. ostatnie pociągnięcie. Rozgni.ata z.ę­
bami górną część ołówka. Niebezpieczna 
zabawa. Zdarza s:ę, że w takdej chwili 
ekąplozja urywa głowę. 

- Zapamiętaj czas, Wiktorze. Wybuch 
powinien nastąpić za sześć godzin. 

- ACHTUNG! 
Okrzyk rozlega się z tyłu tuż na nimi. 

Rajmund zastyga z podn~02sionymi rękami. 
- . ACHTUNG - powtarza głos 21 boku. 
- A - - ACHTUNG - zdaje się 

powtarzać trzeci dalszy głos 

CiEza. To z pewnością nawołują się war­
townicy. Zmiana warty? Ront? 

Rajmund znów się porusza. Odciąg:„ 
Gdzież są odciągi? Tam, tuż: obok w za~ 
glębiendu. Sz.częś:1i•wym trafem może ope­
rowa<: w ukryciu. Nie śp:esząc się umo­
cowuje na naprężniku plastyk. W spłonce 
osadwny jest ołówek. Zanurza go w le.p­
ką masę i wszystko otacza jeszcoze taśmą. 

dałem i który zadziwiasz mnie bardziej 
niż najbardziej niespodziewany, najdtiw­
niejszy wymysł... 

Wszyscy stali się Manetami, wszyscy 
Pi:ssarami! Ale co potęguje moje zdzi­
wienie, to gorliwość nawróconych, nad­
użycie jaĘaych kolorów, pl"Zekształcają<:e 
niektóre dzieła w pozbawione barw obra­
zy. Nowe religie, kiedy stają się modą, 
posiadają tę przerażającą właściwość, że 
przekraczaj.ą wszelkie granice zdrowego 
rozsądku. I wobec salonu wybranych, 
wybielonych, nieprzyjemnych, mdłych 
kolorów wspominam prawie z żalem czar­
ny salon asfaltów rz. przeszłości. Tamten 
był przeczerniony, ale ten jest przebie­
lony. I ja, który tak zawzięcie walczy­
łem o plener, o świetliste kolory, przed 
nieiPrzerwanyan szeregiem bladych, nie­
dokrewnych obrazów wpadam w rozpacz 
i zaczynam tęsknić do i;urowych arty­
stów mroku. Jak gdyby wszystko to by­
ło zrobione dla plamy. 

O Boże! Czyż l'truszyłem kopie o tri­
umf plamy? Chwaliłem Maneta i chwalę 
go do dziś za to, że uprościł środki ma­
lując przedmioty, i ludzi skąpany~h w 
słońcu i powietrzu, które ich otacza tak 
jak w nim wyglądają, cza.sami w fo'rmie 
plam IPOChłoniętych przez światło. Czy 
mogłem jednak przewidzieć to straszne 
nadużywanie !Plamy, które zaczni·e się 
wtedy, gdy zatriumfuje tak bardzo słu­
szna teoria artysty? W salonie zostały 
sam~ iPlamy; portret - same [plamy, po­
s tacie - same plamy, drzewa i budynki 
kontynenty i morza - wszystko sam~ 
plamy ... 

Ale rz.dziwienie moje przechodzi we 
wście'k~ość, gdy stwiez:dzam ten błąd, 
do ktorego doprowadzlła obecnie po 
trzydziestu latach, teoria refleksów'. Je­
szcze jedno zwycięstwo odniesione przez 
nas, prekursorów. Zupełnie słusznie pod­
kreslamy tę myśl, że oświetlenie przed­
miotów i postaci n ie jest w cale s:prawą 
pro~tą, że _nagie ciało pod drzewami np. 
nabiera ~1elonego odcienia, że istnieje 
stałe wzajemne oddziaływanie reflek­
sów, z. którymi należy się liczyć, jeżeli 
;h~e się n~dać dziełu prawdziwe życie 
swiat~a. Swiatło stale rozkłada się, prze­
ł~muJe i rozprasza. Jeżeli nie trzymamy 
się rz.asady obrazórw akademickich, malo­
:V~n~ch w sztucznym świetle pracowni, 
Jezeh zwracamy się do przyrody, wspa-

DJa. W1iększej pewnosc1 zawiiązuje jeszcz.e 
węzeł z ostatniego kawałka kofzu!i. Skoń­
czone. Rajmund ch ciałby wstać i pob:ec 
do lasu. 

Tam na prawo, domyś: a się raczej niż 
widzi 'sylwetkę Wiiktora pełznącego jak 
wąż po ziemi. J eszcze tylko pięćdziesiąt 
metrów i będzie uratowany, a:oe jaka to 
daleka droga. 

W miarę zbliżarnia się do wyższej ·tra­
wy n iepokój wzraEta. By•łc•by tak głupio 
dojść aż tu i wpaść. Jeszcze ty:ko dwa­
dliieścia metrów. Nie widzi WLktora, ale 
pi·zed ruim nieruchome paprocie. Jeszcze 
p:ęć m etrów. „ Trz:y metry. 

Ostatni wysiłek i Rajmund doczołgał się 
do zarośli. Na.g· e zaczyn3 się śmiać. Czuje, 
że prędzej mógt·by walczyć fam z całą 
kompanią nieprzyjacie iSką nuż zacząć na 
nowo to, cziego w tej chw1:ili dokonał. 

Ale co robi Wiktor? Rajmund schy"ony 
po:;iuwa się skrajem :.asu. W odleglośeoi 
80 metrów znajduje przyjacie:a leżącego w 
wy·sokiej trawlie, zło:iionego jak scyzoryk, 
ż twarzą wykrzy•wioną bólem. 

- Co ci jest. 
- Och, nic, to moja obustronna ruptu-

ra się odzywa. 
- Jakto, dlaczego m:i nic o tym nie po­

wiiedzi.ałeś? 
- Nie pozwo.lilbyś pójść. 
- To była wielka nierozwaga. Mogłeś 

wszystko zepsuć. 
- Nie gadaj. Przecież się udało. 
I Wikto•r, rol:Yo•tnik - stoiarz pary­

sk:,, uśmiecha si·ę pomdmo bólu. Rajmund, 
ten straszny, zahartowany człowiek jesl 
b:iski płaczu. 
Ściskają soię. 

Rajmund wraca piechotą do domu. 
Noc. Zegar uderza raz. Kwadrans po 
dziewiątej. Jeszcze rnie godz.ina policyjna, 
jednak lep:ej o tej porze nie wałęsać się 
po u:licach. Stanie się coś, ale zbyt daleko, 
aby usłyszeć. 

Rajmund stara się wyobrazić sobie całą 
scenę: tam w Sarl.nte Assise czuwają war. 
ty. Z anten wznie'sLonych w niebo ula. 
tują szyfrowane rozkazy. Na ośw:-etl o­
nych szlakach warty, żolni(\rze - roboty 
krążą ustawiczhie. wsłuchując się w leś­
ną ciszę. Reflektor zamiata shopami pro­
mieni rozległy teren, na którym wznoszą 
slę maszty. U stóp drugiego maszitu war. 
town:tk w hełmie, z bronią przewieszoną 
przez ramię wpatruje się w ciemności no­
cy. Niemiecki żołnierz czuje się bezp•iecz­
ny. A także i tamten rzucają<:y co kwa­
drans gardlowy okrzyk w noc. A także i 
inni stojący da:ej. I oficerowie grający 
w karty .j pijący szampana. żołni·erz nie­
miecki ufa. Hitler Jest potężny. Jest wład­
cą. Tego w:eczoru na tym miejscu, tsk 
jak w czterech krańcach Europy, żołnierz 
wielkiego Reichu trzyma straż. 

A o1o w cieniu drobniutki mechanizm 
zaczyna dZliałać. Oślepiające św:atło, a 
potem wybuch w ciemnościach. 
Głuchy huk, złowrogie trzia•ski. żołnierz 

niemiecki woła. Z drugiego .koń-ca terenu 

niarej i zmiennej światło staje się 
wiecznie wieloraką duszą obrazu. Lecz 
nie ma nic subtelniejszego nad pryzma­
tyczne oddanie światła, refleksów tej 
gry slonecznej, podczas której przedmio­
ty i żywe stworzenia kąpią się w słoń­
cu, l!lie deformując się. 

Gdy tylk•;> rz.jawi się wymyśkiość, gdy 
tylko zjawi się mędrkowanie, bardzo 
szybko (zjawia się karykatura; i rzeczy­
wiście, st.rach zbiera na widok tych wie­
lobarwnych kobiet o pomarańczowych 
włosach.,' tych fioletowych pej,zaży pire­
zentowanych nam z naukowym objaśnie­
niem, że są one wynikiem takiego a ta­
kiego reflek&U lub rozkładu widlrna sło­
necznego. O damy, których jeden poli­
czek jest błękitny od księżycowego 
światła, drugi zaś liliowy od abażuru 
lampy! O horyzonty, na których drzewa 
są niebieskie, woda czerwcna, a niebo 
zielone! To straszne, straszne, straszne!... 

Nasiona, które oglą6ałem rzucane w 
glebę, dojrzały i przyniosły potworne 
owoce. W przerażeniu odsuwam się od 
nich.„" 

•Zola kończy swój artykuł z roku 1896 
wy.znaniem, że w malarstwie francus­
kim dzięki naśladowaniu impresjonis­
tów wybujały gęste chwasty, „które trze­
ba bezlitośnie wyrywać". 

Impresjonizm krok za krokiem wy­
zbyiwał się znamion reali-zrrnu lat czte['­
dziestych - sześćdziesiątych, by w koń­
cu rzbliżyć się do kierunku oficjalnego. 

Salonowi malarze w ostatnim dwu­
dziestoleciu wieku XIX przyswoili sobie 
~presjonistyczne efekty świetlne, po­
wietrzne i barV(Ile refleksy, „Rewolucja 
w sztuce", o której razem z Zolą ma­
rzyli młodzi malarze ,.naturaliści", me 
nastąpiła. Wszystko skończyto się na 
kOlll(];>romisie . Oficjalna sztuka francus­
ka, .sztuka burżuazyjneg0 salonu, n ie tyl­
ko nie upadła pod naciskiem im.presjQ­
nizmu, lecz na odwrót - ożyła i nabra­
ła śmiałości. 

„Nowej sztuki", zasadniczo różnej od 
starej , nie udało się stworzyć impresjo­
nistom. Droga, którą n ieuchronnie po­
szli, nie prowadziła na szczyty, lecz pod 
górę. Impresjonizm już w końcu dzie­
więtnastego wieku wykązał swą nieudol­
n.ość ?o rozwoju w kierunku prawdy'·ży~ 
cioWeJ. 

A. Zotow 
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PRZEGLĄD PRASY 

A lmanach cenny ale niejednolity 
TyLe pisałem już pochwalnych artyku­

łów o „Twórczości" i tak często pozwala­
łem sobie na krytykowanie tego, co wyda­
wało mi się niedostojne jedynego pols1kie­
go mies.ięaznika literackiego, że nie chcę 
już tym razem zaczynać wszystkiego od 
początku. Jasne: „Twórczość" nie jest 
idea.iem pisma już choćby dlatego, że jest 
eklektyczna. Ale i ten eklektyzm, zwlasz­
cza w ramach stosownych, jak to widzimy 
zawsze w „Twórczości", może dziś być 
nCllWet korzystny. Istnieje np. wiele zja­
wisk literackich, k t órych nie należy po­
mijać ani lekoeważyć, · a które choćby 
z uwagi na wąskość i kameralność swojej 
treści mogłyby poeostać w cieniu, poza 
drukiem. 
Jeśli więc „Twórozość" zamierza być na­

dal pismem eklektycznym, to niechże się 
nadal stara nie dublować naszych tygod­
ników. Jeśti zaś-oo byłoby oczywiście naj­
doskonalszym,,, rozwiązaniem sprawy - za­
mienza ten jedyny polski miesięcznik p o­
iożyć glówny nacisk na działalność ideolo­
giczną, wówczas niechże stara się przede 
wszystkim o prace problemowe, o artyku­
ły teoretyc;zme, o polemiki na · wysokim, 
godnym miesięcznika, poziomie. Na razie 
jest „Twórczość" magazynem, almana­
chem, bardzo cennym, pożytecznym, ale 
niPjedno!itym. 

Nowy numer przynosi Władys!awa J errze­
go Kasińskiego „Nowe przekłady z Pusz­
kina" . Tym razem są to przekłady mniej 
znanych u nas partii końcowych „Eugeniu­
sza Oniegina". Tłumacz bardzo starannie 
dba o zachowanie metrycznej budowy stro­
fy oryginalu. Doświaidczenie dokonane 
przez Ważyka -na tym samym obiekcie ka­
że mi opowiedzieć się za tym, by tłumacze 
poezji rosyjskiej (i nie tylko rosyjskiej) 
stwarzaii raczej rygory własne, niż by 
mieli niew,olnkzo trzymać się oryginalu. 
z konieczno.fri bowiem poświęca się wów­
czas dla średniówki męskiej myśl i znacze­
nie calego zdania. W przekładzie strof 
Oniegina inne są - moim zdaniem - wa­
dy. Autor przekladu często stosuje rym 
niepełny (lornetą - baletu, motywu - re­
citativo etc). Jednakże należy się cieszyć, 
że „Twórczość" wydrukowała te przekła­
dy. Są one - jak wszystko, oo się pisze -
pełne błędów i zalet, ale na blędach wla­
śni~ się uczymy. 

Przekłady - jak sądzę - winny być 
równie uprawnionym materiałem w pis­
mach literackich, jak utwory oryginabne. 
Rzecz w tym tyilco - jakie prizeklady. Li­
teratU'l"Ze polskiej a zwłaszcza polskiemu 
czytelni kowi brak wciąż przekładów z 
w ie lkiej lJtJ?Tatu,ry europejskiej. Pisma li­
t erackie' mogą . i powinny radzić te711u 
w ten sposób, by oo pewien c.zas drukować 
któryś z u.WQr.sl!w„tych pi.8a-r;zy, którzy rae­
czywiśoie są dla nas cenm.i. Nie widzę ied-

nak powodu, by wŁaśnie „Twórczość" m ia­
la konieetznie poświęcać 10 str on na druk 
fragmentu. przektadu powieści ' w{na.rda 
Motleya, która i tak ukaże się w druku. 
Może raczej taki fragment powinno dru­
kować któreś z pism tygodniowych . . 

Pracą, wiaśnie w „Twórczości" najzu.­
pelniej słusznie zamieszczoną, j est Jan a 
śpiewaka „Z dziejów poezji w latach oku­
pacji". Tytuł może obiecuje zbyt w iele, 
gdyż okazuje się, że kryje się pod nim 
krótka, interesująoa roeprawka i biografi a 
jednego tylko poety, Jerzego W eintrauba. 
Rozprawce Śpiewaka towarzyszy zwięzła 
antologi a liryki dwuch zmarłych w okresi e 
okupCJJcj i poetów - Weintrauba i Baczyń­
skiego. 
Następnym ciekawym a.rtykulem, tym 

razem historycznym, jest Janusza Stępow­
skiego „Rapsod morski" - historia w y ­
prawy Łapińskiego w roku 1863. Cala ta 
bardzo ciekawa sprawa j est zresztą opisa­
na dokladnie w dziele flerzena „Przeszłość 
i myśli" (rc;A<dz. LXVIII „Parowi ec „ Ward 
Jackson" R. Weatherley & Co."). Oczywi­
ście Stępowski musial korzystać i z innych, 
zapewne polskich źródel (szkoda, że i ch n ie 
po dal). 

Kolejnym interesującym artykułem jest 
Zygmunta Kalużyńskiego „O krzywdzie, 
wielkości i aktualności Davi da''. Mowa tu. 
o malarzu Rewolucji. Wydaje mi się, że 

Kalużyńskiego apobogia Dav ida jest zby­
tecizna. Potrafimy dziś ocenić wartość np. 
malarstwa portretowego Dav ida, ale choć­
byśmy jak najbardziej byli bliscy spra­
wom, o które wafozyla Rewolucja 1789 ro. 
ku, nie możemy uznać malarsliwa histo­
rycznego D avida za dobry w zór. Artykuł 
Kalużyńskiego oświetia zresiztą interesują. 
oo polityczne powody, dla których dzieło 

D avida bylo odrzucone a limine przez pe­
wien odłam krytyki późniejszej. A ie choć 
te względy polityczne istotnie przemawia­
łyby za tym, by cenić D avida jako mala­
rza, który starał się slużyć sprawie rewo­
lucji, jednakże fakty artystyczne, tzn. wiel­
kie obrazy Davida o tematyce h istorycz­
nej przemawiają przeciw temu gatunko­
wi namaszczonego malarstwa w i elkiego 
gestu wystylizowanego na gest r zymski. 
Artykuł Kałużyńskiego zaopatrzony jest 

w podtytuł „Czy istniej e krytyka socjolo­
giczna w malarstwie" - i zdaje m i się, że 

wiem JUZ, o co tu chodziło. Ale należy 
stwierdzić, że krytyka „socjologiczna" ty­
leż pomaga, co szkodzi. Podobni e jak for­
maliści, „socj ologowie" rozpatrują . dzieło 
sztuki od jakiejś j edTuej strony. Potrzeba 
nwrn krytyki pełniejszej, głębszej, trwal· 
sizej, bardziej wielostronnej. 

~ Oto os~atn~, numer „Tw~rczości". ~ 
'wida&;· -więcef w nim 11'ta&?\'ału interes ją~ 
c.eO')..mt. ..rzeo.z;u...Wa~ _ ·~ · 

ph. 

Tgłho dla wqbranqch 
W 18 numer-ze „Znaku" ks. Kazimierz 

Kłósak polani.zuje z„. przeciwnikami nau­
k-O'Wej teorii ,zwierzęcego pochodzenia czło­
w ieka, przy czym broni nawet zwolenników 
t ej teorii (izn. materialistów) przed po­
pula;rnym obsku<ranck ian zan utem, że wy­
wodzą człowieka od ,,małpy", od żyjących 

dziś ankopoidów. Słuszn ie pisze ks. ~ Kłó­
sak: „Ew.oducjonista może zakładać tylko 
pochodzenie zarówno tych .antropoidów jak 
i: człowieka mądrego od jakiegoś wspÓl!ne· 
go pn.La. Ta teo;ri a n ie stała się dziś mniej 
prawlClopodobna, ill i ż pnedsta·wiała się do 
niedawna" - mówi katolicki fifoz-0f i wy­
kazuje na prżykładach, że najnowsze od­
krycia w dziedzinie paleontologii zwiernąt 
teorię tę potwierdza.ją. I dalej czytamy: 
„w dzitSiejszym stafiie nauk biol1Cgi=ych 
obrona tradycyjnej (tzn. biblijnej - pr zyp . 
nasz) tezy o braku jakiejkolwiek łączności 
genetycznej człowieka z żyjącymi wcześniej 
istotami staje się coraz trudniejsza". Na 
poparcie swego s tanowiska ks. Kłósak 
przytacza s:liowa wybitnego tomisty fran­
cuskiego, księdza Sertillanges: „Można p~ 
siadać za tą tezą racje porządku pozanau­
kowego, ale z ptUnkrtu widzenia naukowego 
ta teza wydaje się dziwaczna" . 

Jak widać, biblijna „teza" o Adamie 
i Ewie potraktowana tu jest w sposób bar­
dzo wyraźni~ kłócący się z tym, co od nie­
pamiętnych czasów teologia podaje jako 
niew.zrus1loną prawdę i w co dziś jeszcze 
ikaże się wierzyć maluczkim. To tylko w 
„Znaku", czytanym przez szczwpłą elitę 
l\Vtaj€llllniczonych, pisze się (cy-tu.jemy da­
lej ks. Kłósaka), że „ciało pierwszego czło­
wieka nie ,zostało ukształtowane bezpośred­
nio przez Boga z materii nieorganicznej, 
jak g~csi teza tradycyjna, lecz, że wywo­
dzi się z jakiegoś organizmu zwierzęcego". 

Poglą,d taki ,zavliera się, jak wiadomo, 
w potępionej ;przez Kościół (.zob. Indeks 
Książek Zakazanych) t eorii D arwina i jest 
poglądem wszysl:kich mat'erial iis tów. Filo­
zofowie katol1ccy · wiedzą równie dobrze 
jak materialiści, że nauka pogląd ten w 
pełni potwierdziła, obalając „tradycyjoą 
tezę" o nadprzyrodzonym, cudownym po­
ch: dzrniu człowieka. 

A dlaczego uprawiają podwójną buchal­
terię naukową? Dla czego z poglądu t ego 
czynią „wiedzę tajemną", dostępną t ylko 
<lila wybranych spod znaku .,Znaku" a s ta­
r annie ukrywaną przed cz)rtelnikami k il­
kwdziesięciu pism katolic>ki-ch i całej Ete­
r aitury dewocyjnej ? Dlaczego tak zawzię­
cie ~wakzają nauczanie bi'c,Jogii materia­
listycznej w szkole? Dlaczego każą innym 
wierzyć w to, w co sami nie wierzą? 

Odpowiedzi na te pytania sllukać należy 
nie w teologii i nie w fiJowfii, t ylko w 
najbarc;lzie~:zie~k.iej po!i1yoe, klasovn za ­
interesvwa ej w · ~~t'fznienur .-J:.óżnyęh 

- i;trady(lfjCljlch....tezLw ..ś.if.riadoroo.śvi•ilnaso„ 
we:f. rkm 

ZE SCENY DOMU WOJSKA POLSKIEGO 
Najpoważniej szą zdobyczą stworzonego w 

r . 1947 Domu W1oa·ska Polskiego są osiąg­
nięcia w pracy nad .stylem nowej pieśni 
masowe j, przede w szystkim pieśni żoł· 

nierskiej . Pieśń masoiwa jest - obok jed­
noaktówek , oipowiadań, recytacji, pamiętni­
k ów żołiniers-kich iiłP . - zasadokzym e.!e· 
mentem p er iody cznych wydawnictw sta~ 

nQlwi·ących bazę :repertuarową świ·etfa:y 
żołnierskiej i ni·e tylko żołni·&"Skiej, ale 
także ZMP- owskie j, my rntiotniczej. Zespół 
artystyczny Domu Wo,jska Pols;kiego, skla­
daj ący się z chóru, baletu, orkiestry, wy­
stępuje w ca.łytm k·raju. Cechuje go przede 
w szystk lim ścisła wi·ęź z masą .iiołnierską, 

k tóra występami swymi zachęca do wysił­
ku nad p odniesieniem poziomu kultUll'al­
n ego. 

,Jednocześnie zespół nawiązuje łączność 

rz masą :robotniczą w cza sie swych objaz­
d ów i występów w h alach fabrycznY'ch, 
świ.etli.cach itp ., popularyzuj ąc odrc>Clzcne 
Wo j,sko Polsk ie, j ego ducha i nowe zało ­

żenia artystyczne„ 
Zespół artystyczny DWP w ciągu 7 m ie­

się.cy wyst~pował 89 r azy w 32 m iej scowo­
ściach. Przeważały występy dla ludności 
cywilnej, u ji:,stępnione dia 173.745 osób. 19 
występów spopularyzowało zespół DIW'P w 
Cz.echosłowacj i. 

Ni·edawn o obok zeStJ.Jołu artystycznego, 
powstał przy DWP zespół Objazdowy T ea-
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Paweł Hoffman - ·Na m arginesie 

uchwały K om itetu C entra lnego; Marian 

Toporowski - Zagadkowy utwór Pusz­

k in a ; Leon Gomol.icki - Nienapisany 

rozdział „Oniegina"; J erzy Z iomek -

L ib ertynizm l i t e r a tury stanisławow­

skiej ; Jerzy Zagórski Przekłat;ly 

'f poezj i f rain cuskie j ; J ózef Mor ton -

Z „Moj ego pamiętnika" ; A. Z otow -

O im p r esj onizmie m a lar skim ; Bert 
Brecht - Do potomny ch; Stanisław Po. 

wołocki - Głos w d yskusji o t eatrze; 

Ewa Korzeniew~ka „Psiogłowcy·• 
Alo jzego Jirask a; Aleksander J ackie­

wicz - Lip n icki świart;; Kandyd - T ak 

t o czy się światek; Przegląd prasy; N oty. 

tru DramatY'c:znegQ pod dyr. Emi.la Cha­
b~skiego. Co miesiąc, !PO killku występach 
w odbudowanym przez DIWP gmachu daw­
nego Teatru Narodowego, zespół ten obj eż­

dżać będzie najdalsze zakątki kraju. 

Dom WP o,rganizuje konkursy litera0cki6, 
plasty·czne i muzyczne na prace o t ematy­
ce związanej ·rz. Wojskiem PolS'k im i w'ol­
nościowo-rewolucyjnymi tradycy jami naro­
du polskiego. 

„Sw,iątoozny d'l!ień" - nowa. pozyc.Ja reper tuarowa baletu Domu Wojska !Polski~go. 
Zdjęcie z występu w stoczni gdańskiej . 

I . 

„Janko muzykamt" w wykcmaniu baleLu Damu Wojslrn Polskiego 

!Harh Twain 
na indeh.sie 

Nikt nie jest prorokiem we własnej oj · 
czyzme. Zwłaszcza jeśli tą ojczyzną są 
Stany Zjednoczone. O prawdzie t ego po­
wiedzenia przekonał się blisko czterdzie­
ści lat !PO swojej śmierci Mark Twain . Je­
klasyczne dzieło „Yankes na dworze kró· 
la ATtura" figurował-0 dotychczas na l :śc ie 
przeznaczortyoh do lektury szkolnej dla 
uczniów szkół średnich w Ameryce. W 
l!'.'Wiązku z rugam i demokratycznych ele­
mentów w amerykańskim szkoln ictw ie no­
wojorska rada szkolna przeprowadziła re­
wi:ziję lektury szk:olnej. Skreślono m. in. 
11: Hsty książek WISIPOmniane wy3ej dzieło 
Marka Twaina. Zarządzenie to wydano 

bez ż'adnego oficjalnego uzasadnienia , acz­
kolwiiek· krok nowojorskich ob5kurantów 
był głęboko uzasadniony obawą przed po­
stępem, chocia.iiby jego r.iecznicy już daw· 
n o leżeli w gr obie. P rzedstawiciel rz.arządu 
amerykańskich artystów, uczonych i pra­
cowników wolnych rz.awodów Forman 
oświadczył, rże rada szkolna Nowego Jor­
ku, wydając tego :rodzaju zarządzen.e, 
„wstąpiła w ślady hdtilerowców". Gdyby 
autor „Przygód Tomka Sa·wyera" obudził 
się ze swojego wiecznego snu, miałby do­
skonały temat do hwrnores.ki i smutinyeh 
ro21ważań, rk 

Hrwawa kąpiel 
w St. Louis 

Nowojorski tyigodnik „Tlime" (z dnda 4 
!ipca 1949 r.) komunikuje o w ypadkach, 
jakie zdarzyły się ostatnio w amerykań­
skim mi·eście St . Louis. Murzynom w zbro­
n iono t am wstępu do s.zkół, k in, parków, 
opery m iejskiej, tramwą.jów i innych środ· 
ków lokomocji używanych pr,zez białych 
„demokratów". Kiedy zarządtZono otwar­
cie dw u nowych kąJPieli1sk miejskich, je· 
den z bardziej postępowych radnych m iej ­
~kich John O'Toble po,zwo<lit Murzynom 
korzystać z obu ką1PieiJ.Jisik. Ta decyzja w y­
wołała nieopisane oburzenie białych czar­
nosecińców, k tórzy urząP,zili krwawą ką-

piel c.zarnym mieszkańcom miasta. J ak 
wynika z opisu w „T1ime", Munyn i zostali 
przemocą wywleczeni ,z basenu i zbici do 
nieprzytomności . Podburzone męty w yle ­
gły na miasto i urządziły fol'III1alny po­
grom ludności murzyńskiej . TłuS2ocza skła­
dająca się z pięciu tysięcy chUJ!iganów 
rzucała się rz. furią n a każdego napotka111e­
g;) po drodze Murzyna, poszły w ruch Jrn­
mienie, ki je i noże. Dopiero o godzinie 
drugiej w nocy ustały zamieszki, których 
następstwem było k illka trtl[lów li k ilku­
nastu rannych. Nazajutrz władze miejslkie 
naprawiły natychmiast błąd n ieopatranego 
radnego i odseparowały we wszystk ich 
ką,pie1i'Skach i na placach sportowych Mu­
rzynów od białych. Tak więc stało się za. 
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dość sprawiedliwości i honor „białego 
człowieka" został w St. Lou is uratowany , 

warto przypomni eć , że ten sam tygod­
nik , reprezentuj ący in teresy kapitału ame­
rykańskiiego, wywodził n iedawno, że k we­
stia murzy1'Lska w Stanach Zjednoczonych 
jest bliska rozwiązania. Wypadki w St . 
Louis są najlepszym tego świadectwem. 

rdc 

Srebrniki C.hurchil la 
Litościwi Anglicy okazują wiele wspc~ 

C2lucia .zbrodnian om h itlerowsk im, k tórzy 
mają na sumieniu m iliony ofiar lw;lzkich. 
Dla generałów n iem ieckich wiej ą dC'bre 
wiatry na w yspie brytyjsk.i ej. P rasa &n­
g ielska p ublikuje wzruszające artykuły o 
dzieln ym fe ld.marszał'ku Mannsteinie, k ló· 
ry wiódł do boju h itler owskie arm ie c.la 
chtWa•łY i potęgi wrielk iej Rzeszy. Otwo ­
rzył swoje serce i kiesę Ch urchill, k tGry 
złożył 25 jes.zcze nie zdewalu owany:;h fun· 
tów na fundus.z obrony Mannsteina. P :e­
nią,d:ze te przydadzą si ę do opłacen ia dro. 

giego adwokata, k tórego zadan iem bę~zle 
wybielenie j edne go z największych zbrod­
niarzy wojennych. 
Miłosierny Churchill? Ależ n ie, sta ry l is 

nie wyda~by ani jednego pens a na zby­
teczne <:ele. Pamięta d oskonale zas.tugi 
Manosteina i jego krucjatę przeciwko 
WGchodowl. Były to czas y, w których 
Churchi11 radował się w skrytości durha. 
Mannstein wykazał wówczas dobrą wolę 
i eksprem ier brytyj;ski n ie bez przylo.zyny 
j 'est pr2Jeśwfadczony. że w ;razie czego' 
feldmarszałek okaże gotowość zorganizo­
wania ponownej wyr;rrawy na wsch ód, 
oczywiście jUiŻ pod innym dow ództwem. 
Dlatego brytyjsk i i nt r ygant nie pożałował 
srebrn ików. rk 

/Heteoroloqia 
Lato jest tego rok u k iepskie. Co w ieczór 

p ilnie słuchamy radtiowego komunikatu 
m eteor.o•logicznego i prognozy pogody na 
dzień ju1rzej.szy. I słyszymy : ,,rozległy n iż 
zalegający A 'lJOfIY i północno - wschodnią 
część półwyspu Kola p r rz e ro i e s z c z a 
s i ę ~wolna w kierunku połudmiowo -za ­
<:ho<lniego Peloponezu d GrP.nlandii. W 
izwiązku z t ym „." :iltd. 

Pytaliśmy 1iczmych słuchaczy rad.d ora.z 
przedstawicieli inny ch ,zawodów, co to 
znaczy: „p rzemieszcza się". Nilkt nie umiał 
odpowiedzieć. Jeden , sprytn iejszy widocz­
n ie i zaradniejszy od innyich, p ojnformo­
wał nas , że rz.a ka.żdym razem, gdy słyszy 
ten zagadkoiwy czasow.nik, tłurrnaczy go na 
język :polski :i wst awia n a jego miejsce ba­
n aiLny, p owszechtnLe u nas używany cza-so­
wnik „przesuwa". Wtedy odrazu rozunnie 
całe zdan ie. 
Poszliśmy rz.a przykładem usJużlllego in­

fomnatora i odtąd rozumiemy juz każdy 
komunikat meteorolog iczny naszego r adia. 

J). 

RZEŹBIARZ-SAMOUK 

Ze spraw a plastyki przestała być sprawą 
tylko sam ych plastyków, świadczy o tym 
rnie tylko szer oka dyskusja w prasie, kcz 
również twórcz.a praca licznej rneszy a ma­
torów i samouków. 

Od jednego z naszych czytelników o­
trzymaliśmy powyżrne zdjęcie i następuj ą­
ce infc<rm a cje, które przytaczamy: 

klem, tym bardziej, że jest on jesz.<:ze ka­
walerem - nie ma więc żadnych prze­
szkód w wyposażeniu młodziieńca w sty­
pendium i oddaniu go do odpowiedniej 
.s.zkoły. Adres Bolesława Szlifia.rza brzmi: 
poczta Strzegom, kopalnlia „Jaroszów". 

Wiemy o tym, że istnieją Ogniska K ul­
tury P.lastyC'Znej, gdzie duŻ-0 robotników 
korzysta z nauki, dobrzeby jednak było, 

„Istn ieje w Polsce k OtPalnia glinkd ce- gdyby te ogniska powiększyły ~wój zakres 
ramicznej, w której pracuje 27-letni gór- działania możltlwie na wszystkie ośrodki 
nik nazwiskiem Szlifiarz Bll'lesław. Swój robotnicze. Dobrzeby również było, gdyby 
woln y czas poświęca rzeżtdeniu. Sz.1ifiarz , postawiły sobie za zadanie nie tylko 
ukończył 7 odd21iałów szkoły powszechnej, . ksztalcenie w sztuce, ale również uświa-
nie posiada więc żadnej teoretycznej pod- damdanic artystycZIIlo _ spoleczne i rugo-
sta wy do swej pracy: znajomości an a to- wan:e fałszywych kryteriów, które zaciem-
m ii itd. Myślę, że lud zie kom petentni w nity sąd o sztuce w ostatnich dziesięcio­
tych sprawach powinni zająć się samou- leciach . 
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